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Drodzy Czytelnicy 


z Zanim zagłębicie się w tematykę wydarzeń z przeszłości, 
Ę które poruszamy w najnowszym „Odkrywcy”, chciałabym skie- 
rować Waszą uwagę na zdarzenia jak najbardziej aktualne, które 
jak sądzę wymagają kilku słów komentarza. Po pierwsze, z nową 
intensywnością wraca sprawa ewentualnego — postulowanego 
od wielu lat przez liczne środowiska zajmujące się historią, ar- 
cheologią i eksploracjami historycznymi - zliberalizowania prawa 
o ochronie i opiece nad zabytkami. Inicjatorem nowej rundy 
batalii o zmianę obowiązujących restrykcyjnych przepisów jest 
lubelski poseł Marek Poznański, doktorant archeologii w Insty- 
tucie Archeologii i Etnologii PAN, jedyny wśród posłów bieżącej 
kadencji parlamentu archeolog. 2 kwietnia z jego inicjatywy 
odbyła się w Sejmie RP debata pt.,Ustawa o ochronie zabytków, 
chroni czy niszczy dziedzictwo kulturowe?” Współorganizującym 
spotkanie był wybitny archeolog prof. Aleksander Bursche z Uniwersytetu Warszawskiego, 
którego zaangażowanie w wypracowanie nowego modelu Ustawy oraz przyjęcie regulacji 
zmierzających do wypracowania pragmatycznych zasad współpracy z ruchem poszukiwaczy- 
amatorów jest powszechnie znane. Problematykę prawną obowiązującej Ustawy przedstawiał 
dr Marcin Rudnicki z Instytutu Archeologii UW, który nawiązując do rozstrzygnięć prawa an- 
gielskiego przyjętych w Treasure Act, w drodze analizy porównawczej, wykazywał wyższość 
i skuteczność liberalnego podejścia do zagadnienia nad restrykcyjnymi rozwiązaniami obowią- 
zującymi dzisiaj nie tylko w Polsce, ale np. w Szkocji, która nie przyjęła rozwiązań angielskich. 
Wyższość ta manifestuje się przede wszystkim liczbą ujawnionych i zgłoszonych znalezisk 
oznaczeniu historycznym oraz zacieśnieniem współpracy środowisk poszukiwaczy-amatorów 
i zawodowych służb oraz instytucji archeologicznych. Zagadnienia dotyczące działalności 
detektorystów w znacznym stopniu zdominowały debatę. Trudno się temu dziwić, szacuje 
się, że to grono liczy w Polsce ok.60 tys. osób, które w świetle Ustawy działają naruszając pra- 
wo - oczywiście nie mówię tutaj o poszukiwaniach, które uzyskały zgodę stosownych władz. 
Problem jest, i zapewniam, że dostrzegają go również nie tylko zawodowi archeolodzy, ale 
znaczna część środowiska poszukiwaczy, którzy nie chcą być kojarzeni z „dziką archeologią" 
podejmowaną jedynie dla zysku. Oś sporu zwolenników i przeciwników liberalizacji przepisów 
prawa wyznacza dominująca u nas postawa fundamentalistycznie rozumianego legalizmu. 
Norma prawna w założeniu regulować ma wszelkie aspekty życia i działalności - jeśli praktyka 
odbiega od przepisów należy je zaostrzyć, a co najmniej twardo egzekwować. Jest to przejaw 
idealizmu górującego nad pragmatyką życia — ta postawa częstokroć prowadzi do bezmyślne- 
go karania wszelkich przejawów aktywności (w tym wypadku poszukiwaczy), sprowadzając 
ich działania podyktowane szczerą pasją w strefę cienia i podejrzeń. 

Ranga sejmowej debaty, w której wzięli udział reprezentanci środowisk naukowych, 
przedstawiciele instytucji państwowych oraz organizacji zawodowych, środowiskowych i me- 
diów, wraz z zapowiedzią kolejnych spotkań tworzących bazę dla przygotowania poselskiego 
projektu nowej Ustawy już uaktywniła przeciwników zmian. Narodowy Instytut Dziedzictwa 
w kilka dni po sejmowej debacie opublikował komunikat, w którym kategorycznie sprze- 
ciwia się jakimkolwiek zmianom, które, ich zdaniem, zwiększą ryzyko niszczenia stanowisk 
archeologicznych. Czy to jest stanowisko negocjacyjne? Szczerze wątpię. Przeciwnie, jestem 
przekonana, że opór NID-u manifestuje fundamentalne stanowisko instytucji państwowych 
orazzawodowych służb nadzoru archeologicznego i raczej bardziej efektywne będzie nawiązy- 
wanie współpracy i próba doprecyzowania przepisów regulujących tryb uzyskiwania zezwoleń, 
niż wiara w całkowitą zmianę prawa postulowaną przez maksymalistycznie nastawioną część 
środowiska. To wydaje się też wyraz pragmatycznego myślenia o całości zagadnienia, o które 
wzywa takwielu, choć pewnie licząc na zupełnie inne rozstrzygnięcia. Nie muszę zapewniać, że 
do tematu będziemy wracać tym bardziej, że zaproszenia na kolejne debaty już nadchodzą. 

Drugą aktualnością wartą uwagi jest głośny sprzeciw wobec nowego programu nauczania 
historii w liceach. Sprzeciw, który przybrał nawet formę strajku głodowego, rezolucji, apeli, 
stanowisk popierających głodujących (w tym nawet Rady Naukowej Instytutu Historii Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego), który stał się kolejnym orężem w sporze politycznym, jaki z niebywałą 
intensywnością rozgorzał ponownie w naszym kraju. Szczupłość miejsca nie pozwala na szer- 
sze omówienie tutaj tego tematu, ale bardzo Was zachęcam abyście poświęcili nieco uwagi 
informacjom i komentarzom, jakie wokół tego zagadnienia pojawiają się w mediach. Historia 
wszak to przestrzeń naszych wspólnych pasji, jej nauczanie, sposób i treść przekazu nie może 
być nam obojętna, warto więc zastanowić się nad histerią z jaką traktuje się wszelką próbę 
racjonalizacji jej wykładania, w sytuacji, gdy stan powszechnej wiedzy historycznej podawanej 
w obecnym modelu nauczania jest na kompromitująco niskim poziomie. 


daaweta unieciisska 


Wil Konferencja popularnonaukowa 
Przemyśl 18-20 maja 2012 r. 


rzekazujemy kolejną, tym razem ostatnią już, informację 
dla uczestników Konferencji. Od momentu ogłoszenia 
jej miejsca i terminu pracowaliśmy nad programem, aby 
był dla Państwa, jak zwykle, interesujący. Wstępne zało- 
żenia zostały przedstawione w poprzednich numerach „Od- 
krywcy”. Po miesiącu ustaleń możemy powiedzieć, iż program 
został zapięty praktycznie na ostatni przysłowiowy guzik. 


Będziemy Państwa oczekiwać od 12:00 do 15:30 w konfe- 
rencyjnym biurze zorganizowanym w holu hotelu Gromada. 

- o godzinie 16:00 w sali konferencyjnej hotelu Gromada 
nastąpi oficjalne otwarcie VII Konferencji, a o godzinie 16:15 
rozpoczną się prelekcje. W tym roku naszymi gośćmi będą wy- 
bitni znawcy tematów, byli, aktualni i być może przyszli współ- 
pracownicy „Odkrywcy”. Nasi prelegenci to ludzie zajmujący 
się prezentowanymi przez siebie obiektami na co dzień, bada- 
cze i eksploratorzy zwiedzanych terenów, archiwiści i tropicie- 
le tajemnic. Jednym słowem, specjaliści, którzy wiedzą o czym 
mówią. W tym roku zaprosiliśmy Panów: 
» Lucjana Facę - historyka wojskowości, redaktora mie- 
sięcznika „Nasz Przemyśl”, członka komitetu redakcyjne- 
go „Rocznika Przemyskiego”, autora i współautora wielu 
publikacji, książek i filmów - który opowie nam o militar- 
nym znaczeniu kresowego Przemyśla. 
» Tomasza Idzikowskiego — autora niezliczonych pu- 
blikacji związanych z Twierdzą i Przemyślem, właścicie- 
la Wydawnictwa „Fort” - który przybliży nam założenia 
urbanistyczne Twierdzy Przemyśl. 
» Jerzego Sadowskiego — specjalistę z dziedziny for- 
tyfikacji i techniki wojskowej, redaktora prowadzącego 
dział Fortyfikacje w „Odkrywcy”, kustosza Skansenu For- 
tyfikacji w Jastarni - który poprowadzi nas w swojej pre- 
lekcji szlakiem umocnień Linii Mołotowa. 


» Jakuba Mikulskiego - historyka specjalizującego się 
w wojskowości i fortyfikacjach XIX / XX wieku, który z kolei 
opowie o historii niektórych ze zwiedzanych przez nas fortów. 
» - Grzegorza Malika, Tomasza Zająca i Tomasza Szpakow- 
skiego z Przemyskiego Stowarzyszenia Opieki i Rewitalizacji 
Linii Mołotowa Projekt 8813 — którzy opowiedzą nam o swo- 
jej kaponierze 8813. 

Po każdej prelekcji, tradycyjnie już, czas na pytania i odpo- 
wiedzi — przewidzieliśmy na to około 10 minut. Zakończenie 
prelekcji i dyskusji przewidujemy na godzinę 19:00-19:30. 

Na piątek zaplanowane jest także zwiedzanie kaponiery 
8813. Ponieważ jednorazowo do obiektu może wejść 20-25 
osób, więc samo zwiedzanie może trwać nawet do 5 godzin, 
dlatego też musimy rozpocząć je w miarę wcześnie. Planuje- 
my je na godzinę 17:00, równolegle z prelekcajmi. Mamy na- 
dzieję, że podział na małe grupy przebiegnie sprawnie i każdy 
uczestnik będzie mógł zapoznać się dużymi zbiorami muzeal- 
nymi zgromadzonymi przez gospodarzy kaponiery. Natomiast 
na godzinę 20:00 zapraszamy wszystkich na wspólną kolację. 
Oczywiście zwiedzanie kaponiery będzie trwało do czasu, aż 
wszyscy zainteresowani jej nie zwiedzą. 


VII Konferencja popularnonaukowa „PRZEMYŚLANA WYPRAWA Z «ODKRYWCĄ»” 


Sobota 19 maja - dzień zwiedzania i podróży 

Wszyscy spotykamy się już między 7:00 a 7:50 na śniadaniu 
w restauracji hotelowej. Punktualnie o godzinie 8:00, z parkin- 
gu przed hotelem, wyruszą nasze 4 autokary. Zwyczajowo 
grupy: czerwona, niebieska, zielona i żółta rozjadą się w róż- 
ne strony. Każda z wymienionych, kolorowych grup, podróżu- 
je wyznaczonym jej autokarem. Każda ma swojego opiekuna 
i przewodnika. Po niektórych ze zwiedzanych obiektów opro- 
wadzać nas będzie miejscowy przewodnik. Szczegółowo roz- 
pisany godzinowy plan Konferencji, każdy uczestnik otrzyma 
w momencie akredytacji. 

Na trasie mamy do odwiedzenia forty: Duńkowiczki, Orze- 
chowce, San Rideau łącznie z fortem XIllb znajdującym się na 
terenie arboretum - w którym będziemy mieli okazję podzi- 
wiać wiosnę w pełni majowego rozkwitu — Werner, Borek, Łu- 
czyce i Salis Soglio. W programie także kilkusetmetrowe piesze 
przejście czarnym szlakiem fortecznym wzdłuż granicy pol- 
sko-ukraińskiej. Przerwa obiadowa i odpoczynek zaplanowa- 
ny jest na Forcie Werner. Cena obiadu szacowana jest na kwo- 
tę 20 zł od osoby. 

Uwaga: prosimy Państwa o zachowanie szczególnej 
ostrożności oraz zachowanie dyscypliny przy zwiedzaniu po- 
szczególnych fortów. Wszystkie one są w stanie ruiny stałej 
i zreguły brak im odpowiedniego zabezpieczenia. Pamiętajcie 
o odpowiednim obuwiu i latarkach. 

W tym dniu zaplanowaliśmy także zwiedzenie zespołu 
cmentarzy wojskowych oraz wejście na Kopiec Tatarski, skąd 
można podziwiać panoramę Przemyśla, a przy dobrej widocz- 
ności, rzucić okiem na Ukrainę. Intensywny dzień zakończymy 
wspólnym ogniskiem. Początek o godzinie 20:00 


- ji i 

Także ten dzień ma bardzo napięty program. Aby go zreali- 
zować musimy wcześnie wstać. Śniadanie planowane jest od 
godziny 7:00. Nie później niż o 8:00 wyruszymy w grupach pod 
„dowództwem” przewodników na piesze zwiedzanie Przemy- 
śla. Na trasie naszego spaceru: Brama Sanocka Dolna i Górna, 
tradytor artyleryjski, fort Trzy Krzyże. Zamek Kazimierzowski, 
Archikatedra Rzymskokatolicka i Grekokatolicka. Odwiedzimy 
Muzeum Narodowe Ziemi Przemyskiej, gdzie na wystawie po- 
święconej Twierdzy Przemyśl można obejrzeć wiele zabytków 
i artefaktów znalezionych na terenie fortów. Poza tym na pew- 
no będzie jeszcze wiele innych obiektów, o których opowie- 
dzą nam przewodnicy. 

Uwaga: bardzo prosimy o zachowanie dyscypliny, aby 
wszystko co planujemy, udało nam się zrealizować. Skupmy się 
jedynie na zwiedzanych obiektach. Po zakończeniu wspólnego 
zwiedzania będziecie mieli czas na pozostałe atrakcje Przemy- 
śla. Pamiętajcie o wygodnym obuwiu i zaopatrzeniu w wodę! 

Około 14:00 - oficjalnie zakończymy VII Konferencję i po- 
żegnamy się na najbliższy rok. Na pewno w jej trakcie uda nam 
się wybrać miejsce naszego kolejnego spotkania. 

Kończąc, przypominamy Państwu kilka podstawowych in- 
formacji. Mimo nam poinformować, że wszystkie akredytacje 
zostały sprzedane. Bardzo Państwu dziękujemy! Przypomina- 
my, że pozostałe koszty, w tym zakwaterowanie, czy sobotni 
obiad, uczestnicy opłacają niezależnie. W ramach wpisowe- 
go każdy uczestnik ma zagwarantowany udział we wszystkich 
punktach programu Konferencji, transport w czasie jej trwa- 
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nia oraz materiały konferencyjne. W cenie jest także dodatko- 
we ubezpieczenie uczestnika na czas Konferencji. W tym roku, 
po raz pierwszy w sześcioletniej historii naszych spotkań, 
zgłoszenia przyjmowane były drogą elektroniczną. Z naszych 
obserwacji wynika, że poradziliście sobie Państwo z tą nowin- 
ką bardzo dobrze. Niektórzy z Państwa zakupili akredytacje 
wcześniej, okazało się jednak, że z przyczyn losowych muszą 
zmienić plany i nie mogą przyjechać do Przemyśla. W związku 
z tym mamy dla Was dwie propozycje: 

» zwrot wpisowego pomniejszony o 6% — są to koszty ope- 
racyjne, 

» odstąpienie biletu po cenie za naszym pośrednictwem 
tym, którzy się spóźnili, a chcą uczestniczyć w Konferencji. 

Na naszej stronie internetowej: www.odkrywca.pl, na fo- 
rum uruchomiony zostanie wątek„wymiana biletów”. Wszelkie 
informacje na ten i inne tematy możecie Państwo uzyskać: 

» - telefonicznie: 71 32971 71 lub tel. komórkowy 0501 675 126 
» faksem: 71 32883 71 

» _ e-mail: konferencjaGodkrywca.pl 

» listownie: Redakcja „Odkrywca ul. Kaszubska 4, 50-214 
Wrocław 

» oraz na naszej stronie internetowej: www.odkrywca.pl 

Uwaga: Tych z Państwa, którzy opłacili swój udział w VII 
Konferencji a nie otrzymali zwrotnym mailem potwierdzenia 
w postaci biletu, prosimy o kontakt. Bilet należy wydrukować, 
zabrać ze sobą i okazać przy akredytacji w dniu 18 maja. 

Przypominamy także o zarezerwowaniu noclegu. Na- 
szą bazą jest hotel Gromada przy ul. Wybrzeże Piłsudskie- 
go 4 w Przemyślu - www.gromada.pl/hotelprzemysl - poło- 
żony zaledwie 500 metrów od Rynku Starego Miasta. Jest to 
trzygwiazdkowy obiekt spełniający nasze, nie małe, wymaga- 
nia. Dysponuje wystarczającą ilością miejsc noclegowych dla 
wszystkich chętnych, dużą, wygodną salą konferencyjną z peł- 
nym wyposażeniem multimedialnym, parkingiem oraz miej- 
scem na sobotniego grilla. Krótko mówiąc jest idealny. Hotel 
oferuje klasycznie urządzone pokoje 1, 2 i 3-osobowe z bez- 
płatnym bezprzewodowym dostępem do internetu i telewi- 
zją satelitarną. W każdym z nich znajduje się łazienka z prysz- 
nicem. 

Promocyjny cennik dla uczestników Konferencji. W cenę 
wliczone jest śniadanie: 

» _ pokój jednoosobowy 80 zł brutto za dobę 
» pokój dwuosobowy 140 zł brutto za dobę 
» pokój trzyosobowy 170 zł brutto za dobę 

Śniadania serwowane są w hotelowej, klimatyzowanej re- 
stauracji, która oferuje dania kuchni polskiej i międzynarodo- 
wej. Hotel zapewnia też obsługę pokoju. 

Aby zarezerwować nocleg należy wysłać maila na adres: 
hotelprzemyslagromada.pl 

Uwaga: w tytule lub treści należy zawsze podać nazwę 
„Odkrywca”. 

Istnieje możliwość dłuższego pobytu niż czas trwania Kon- 
ferencji. Oczywiście w Przemyślu jest także wiele innych moż- 
liwości noclegowych, ale te musicie znaleźć już we własnym 
zakresie. 


Serdecznie zapraszamy do spędzenia 
weekendu z„Odkrywcą'”. 
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Ponad 11 lat temu „Odkrywca” zaangażował się w projekt wydobycia niemieckiego okrętu podwodne- 
go typu VII, spoczywającego na ok. SO metrowej głębokości w pobliżu Helu, na wysokości latarni i „Góry 
Szwedów”: Jego numer i okoliczności zatonięcia nadal pozostają w sferze domniemań, najbardziej praw- 
dopodobna hipoteza odnosi się do zatopionego w wyniku awarii U-546. W 2001 roku podejmowane 
przez „Odkrywcę” starania zaowocowały nakreśleniem planu technicznej operacji podniesienia wraku, 
której głównym autorem byt Jerzy Janczukowicz, jednak z realizacją zmuszeni byliśmy się wstrzy- 
mać („Odkrywca” 11/35). Mimo upływu lat ciągle jesteśmy przekonani, że samo wydobycie pozostaje 
możliwe, choć obarczone wieloma skomplikowanymi problemami, m.in. konserwacją i wyborem miej- 
sca gdzie mógłby zostać wyeksponowany wrak. Po długiej przerwie chcielibyśmy ponownie zająć się tą 
sprawą. Ze zrozumiałym zainteresowaniem śledzimy więc perypetie rządu norweskiego związane z pla- 
nami wydobycia innego niemieckiego okrętu podwodnego — U-864. Wg ostatnich doniesień ma to na- 
stąpić w 2012 roku. Choć skala problemu, historia zatonięcia, stan wraków, koszty operacji, a przede 
wszystkim główni zainteresowani różnią się w znacznym stopniu, to zarówno „polski”, jak i „norweski” 
U-boot, pomimo starań, nadal spoczywają na dnie. Czy, kiedy i komu uda się zmienić ten stan? 


Jedno z najbardziej popularnych 
zdjęć U-864 jakie obiegło świat... 


a= — 


„.. jego przeciwnik HMS „Venturer'. 


Ostatni rejs U-864, 


czyli na,„rtęciowym” szlaku do Japonii 


9 lutego 1945 roku okręt podwod- 
ny HMS „Venturer” krążył od kilku 
dni w okolicach norweskiej wyspy 
Fedje z jasno określonym zada- 
niem — zlokalizowaći zniszczyć nie- 


miecki U-864. Około godziny 10:30 
brytyjski hydroakustyk zasygnali- 
zował dziwny odgłos silnika, przy- 
pominający nieco rybacki kuter, 
płynący od strony północnego za- 
chodu. Jednak zamiast spodziewa- 
nej nawodnej jednostki, kapitan 
HMS „Venturer” zobaczył wystający 
z wody peryskop. To mógł być tyl- 
ko poszukiwany U-boot. Rozpoczę- 
ło się bezprecedensowe polowa- 
nie, w którym zmierzyło się dwóch 
doświadczonych dowódców. Jeden 
został myśliwym, drugi zwierzyną. 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: KAROL DULA, KYSTVERKET - KYSTDIREKTORATET, WWW.VG.NO 


Toksyczna niespodzianka 

Trudno powiedzieć od kiedy w pobliżu wyspy Fedje w sieciach norweskich rybaków 
zaczęły pojawiać się różnego rodzaju metalowe części pochodzące z niezidentyfikowa- 
nego wraku, ale ponieważ Norwedzy bardzo poważnie podchodzą do spraw związa- 
nych z morzem, a szczególnie z rybołówstwem, wyraźne sygnały z wybrzeża nie mogły 
być ignorowane zbyt długo. W marcu 2003 roku Królewska Norweska Marynarka Wo- 
jenna wysłała w rejon łowisk KNM „Tyr”, jednostkę specjalnie przeznaczoną do poszuki- 
wań wraków. Z jej pokładu udało się zlokalizować sprawcę zamieszania — przepołowiony 
wrak niemieckiego okrętu podwodnego. Jesienią 2003 roku przeprowadzono badania 
morskiej wody oraz penetrację wraku za pomocą zdalnie sterowanych pojazdów pod- 
wodnych ROV. Ustalono, że jest nim niemiecki okręt podwodny U-864, a na jego pokła- 
dzie znajduje się ładunek, który zelektryzował norweski rząd i opinię publiczną. Od 62 
do 68 ton rtęci, umieszczonej w metalowych pojemnikach, mogło w przypadku wycie- 
ku do morza doprowadzić do prawdziwej katastrofy ekologicznej. Dla rządu norweskie- 
go, przywiązującego wielką wagę do ochrony środowiska i gospodarki wodnej była to 
wystarczająca informacja, aby rozpocząć gorączkowe starania o rozwiązanie tego pro- 
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Po wyjściu z Bergen U-864 płynął 


pomiędzy norweskimi wyspami, aż do wyj 
ścia na pełne morze w pobliżu wyspy Fedje. 


Zdjęcia czę- 
ści rufowej 
zpodwod- 

nego po- 

jazdu ROV, 
widoczne 
śruby 
napędu. 


Obraz dna uzyskany podczas 
badań Kystverket. Powyżej część 
dziobowa, poniżej rufowa. 


blemu. Rozpoczęto serię kosztownych 
badań zlecanych przez ministerstwo ry- 
bołówstwa oraz Kystverket, czyli w wol- 
nym tłumaczeniu - Administrację Wy- 
brzeża. W 2005 roku przeznaczono na 
ten cel ok. 15 mln norweskich koron, 
w 2006 - 28 mln, w 2007 ponownie 
15 mln. Zapadały kolejne decyzje, po- 
czątkowo o zakazie spożywania ryb po- 
chodzących z łowisk znajdujących się 
w pobliżu wraku, aż ostatecznie, jesie- 
nią 2006 roku, całkowicie zakazano pro- 
wadzenia w tym rejonie połowów. Przez 
następne lata debatowano w parlamen- 
cie, dyskutowano w mediach, a przed- 
stawiciele administracji zapoznawali się 
z kolejnymi ofertami likwidacji zagroże- 
nia. Rozważano np. projekt zalania całe- 
go wraku betonem i stworzenia w ten 
sposób czegoś w rodzaju sarkofagu, 
który miałby zlikwidować możliwość za- 
nieczyszczenia środowiska. Ostatecznie 
w 2009 roku rząd podjął ostateczną de- 
cyzję podniesienia wraku, rozpoczynając 
wnikliwe rozpatrywanie ofert dotyczą- 
cych szczegółów i kosztów operacji, ob- 
liczanych wstępnie na 1 mld norweskich 
koron (ok. 600 mln zł - przyp. Ł.O.). Nie- 
jako w cieniu tej dyskusji w norweskich 
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mediach pojawiała się sama historia fe- 
ralnego rejsu U-864, historia emocjonu- 
jąca nie tylko pasjonatów morskich ta- 
jemnic Il wojny światowej. 


Polowanie 

W grudniu 1944 roku brytyjskie sta- 
cje nasłuchowe odebrały zaszyfrowane 
morską Enigmą wiadomości dotyczące 
niemieckiej operacji o kryptonimie „Ce- 
zar”. Dzięki pracy kryptologów z Bletch- 
ley Park, błyskawicznie ustalono, że ope- 
racja dotyczy rejsu okrętu podwodnego 
U-864 z Niemiec do Japonii. Na pokła- 
dzie miał znaleźć się tajny ładunek — no- 
woczesne uzbrojenie — m.in. rozmon- 
towane silniki odrzutowe od Me 262 
i rakietowe od Me 163, plany nowocze- 
snych broni V, okrętów podwodnych, 
radarów morskich, łącznie z podpisa- 
nymi umowami licencyjnymi na produk- 
cję oraz strategiczne surowce i cenni lu- 
dzie - naukowcy japońscy i niemieccy. 
W szyfrogramach podano nawet nazwi- 
ska tych ostatnich. Po otrzymaniu in- 
formacji dowództwo brytyjskie zare- 
agowało bardzo szybko, rozpoczynając 
własną operację zmierzającą do prze- 
chwycenia i zatopienia podwodnego 


transportowca. Wg ustaleń wywiadu, 
na początku stycznia U-864 miał znaj- 
dować się w norweskim porcie Bergen, 
gdzie w betonowych schronie otacza- 
jącym dok poddawano go naprawom. 
12 stycznia 1945 roku Lancastery RAF 
-u zbombardowały potężne żelbetowe 
konstrukcje. Bomby typu Tallboy zdołały 
zniszczyć jeden z hangarów, ale główny 
cel ataku U-864, odniósł jedynie niewiel- 
kie uszkodzenia. Fiasko nalotu spowo- 
dowało, że admiralicja sięgnęła po inne 
metody zniszczenia niebezpiecznego ła- 
dunku. Z bazy Royal Navy w Lerwick na 
Szetlandach wysłano okręt podwodny 
HMS„Venturer"z zadaniem przechwyce- 
nia niemieckiego okrętu, gdy ten będzie 
wypływał na pełne morze, w pobliżu wy- 
spy Fedje. 

U-864 był dużym oceanicznym okrę- 
tem typu IXD2, specjalnie dostosowa- 
nym do przewożenia ładunków i zdol- 
nym do pokonania ponad 23 tys. mil 
morskich. Zwodowany w sierpniu 1943 
roku w Bremie, przez ponad rok prze- 
chodził testy i szkolenie załogi. Dopiero 
w listopadzie 1944 roku wszedł do służ- 
by liniowej z przydziałem do 33. Flotyl- 
li U-bootów. Choć operacja „Cezar” była 
pierwszym bojowym zadaniem okrętu, 
to jego dowódca był już doświadczonym 
marynarzem. 32 letni Korvettenkapitan 
Ralf-Reimar Wolfram dowodził wcześniej 


KARAAAKŁEA 
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Fragment pokładu. 
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loczna śruba okrętu ( 
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przez rok U-108 podczas trzech ciężkich 
patroli atlantyckich, będąc trzykrotnie 
poważnie atakowanym przez niszczy- 
ciele i samoloty. Na początku grudnia 
1944 roku w Kilonii, kapitan Wolfram, 
otrzymał rozkaz załadowania na pokład 
specjalnego ładunku — rtęci - w metalo- 
wych pojemnikach umieszczonych pod 
pokładem w stępce, oraz zasobników 
i skrzyń z tajnymi urządzeniami i pla- 
nami. Po wypłynięciu z bazy 5 grudnia 
1944 roku miał skierować się do norwe- 
skiego miasta Horten, i wziąć na pokład 
pasażerów - niemieckich techników 
z firmy Messerschmitta oraz japońskich 
naukowców Tadao Yamoto i Toshio Na- 
kai. Po opuszczeniu Norwegii okręt miał 
rozpocząć daleki rejs w kierunku Japo- 
nii. Jednak Niemcy mieli pecha, po wy- 
płynięciu w morze dowódca U-boota 
raportował kłopoty ze świeżo zainstalo- 
wanymi chrapami, tzn. z aparaturą słu- 
żącą do pływania pod wodą za pomocą 
standardowych silników spalinowych”. 
Dzięki nim, na niewielkiej głębokości 


w części rufowej. 
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Część rufowa - działo morskie 105 mm. 


diesle mogły pobierać powietrze, 
a okręt mógł płynąć nie korzysta- 
jąc z napędu elektrycznego i nie 
wynurzając się. Chrapy mimo swo- 
ich licznych wad (np. przy zalaniu 
wlotu wodą automatycznie się za- 
mykały, ale diesle pracowały da- 
lej pobierając powietrze z wnętrza 
okrętu - co mogło w ciągu kilkuna- 
stu minut doprowadzić załogę na- 
wet do utraty przytomności) były pew- 
nym środkiem na aliancką przewagę 
w powietrzu, umożliwiając w przypadku 
ataku samolotu szybszą ucieczkę w głę- 
biny. Okręt skierowano w celu napra- 
wy do Bergen. Tam, po bezskutecznym 
styczniowym, alianckim bombardowa- 
niu U-864 opuścił port 6 lutego 1945 
roku, nie wiedząc, że na jego trasie czai 
się groźny drapieżnik. 

Dowódca HMS „Venturer” kapitan 
marynarki RN Jimmy Launders mimo 
swoich 25 lat był doświadczonym ofice- 
rem, mającym na koncie kilka statków 
wroga oraz jeden storpedowany okręt 
podwodny U-771. Był znany nie tylko 
z umiejętności dowódczych, ale również 
ze swoich matematycznych zdolności, 
ułatwiających szybkie podejmowanie 
decyzji uzależnionych od różnego ro- 
dzaju wyliczeń, niezbędnych w taktyce 
działań podwodnych. Mając do dyspo- 
zycji dane z przechwyconych przez sta- 
cję na Szetlandach radiogramów, wyty- 
pował miejsce, gdzie mógł pojawić się 


przepływający z Bergen U-864. Pierwszą 
rundę wygrał jednak niemiecki kapitan, 
który przemknął niezauważony obok 
brytyjskiego okrętu. Było to połowiczne 
zwycięstwo. Kilkanaście godzin później 
dopadł go pech prześladujący statek 
od początku rejsu. Prawoburtowy die- 
sel zaczął się dziwnie zachowywać, co 
uniemożliwiło kontynuowanie dalekiej 
podróży. Dlatego po wysłaniu zgub- 
nego meldunku do dowództwa, zaak- 
ceptowano decyzję kapitana o powro- 
cie w celu naprawy usterki. Radiogram 
nadany Enigmą, w którym ustalano po- 
zycję i datę spotkania U-boota z eskor- 
towcem mającym wprowadzić go po- 
nownie do norweskiego portu sprawił, 
że w następnej rundzie kapitan brytyj- 
skiego okrętu zyskiwał olbrzymią prze- 
wagę. Launders wiedział mniej więcej 
gdzie i kiedy spodziewać się przeciwni- 
ka, jednak w przypadku gdyby U-boot 
szedł w zanurzeniu, jego wytropienie 
wydawało się mimo wszystko trudne. 
Brytyjski kapitan postąpił ryzykownie 
rezygnując z tzw. aktywnej próby na- 
mierzenia przeciwnika, czyli zastoso- 
wania sonaru ASDIC, który wykrywając, 
jednocześnie ostrzegał przeciwnika 
o tym, że jest namierzany. Przyczaił się 
pod wodą polegając jedynie na szu- 
monamierniku. Urządzeniu wykrywają- 
cym dźwięki, przede wszystkim odgło- 
sy śrub i silnika emitowane przez inne 
okręty. Po kilkudziesięciu monotonnych 
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godzinach zasadzki, 9 lutego 1945 r. 
hydroakustyk usłyszał dziwne dźwięki 
identyfikowane początkowo jako nie- 
równomierna praca silnika rybackiego 
kutra. Okazało się, że był to uszkodzo- 
ny silnik U-boota. Po pewnym czasie ka- 
pitan Launders zauważył wystający nad 
wodę peryskop... 

Anglik ruszył powoli, śledząc wro- 
gi okręt i czekając cierpliwie na to, aż 
się wynurzy umożliwiając atak. Jednak 
U-boot nadal pozostawał pod wodą. 
Rozpoczął też zygzakowanie, które po 
latach część autorów interpretowała 
jako sygnał zauważenia przez niemiec- 
kiego kapitana czegoś podejrzanego. 
Wydaje się jednak, że zygzakowanie 
prowadzone było jedynie na „wszel- 
ki wypadek”. Kapitan Wolfram, co ja- 
kiś czas, również wysuwał peryskop dla 
skontrolowania okolicy. Chrapy mia- 
ły także i tę wadę, iż okręt podwod- 
ny idący w zanurzeniu, a korzystający 
z nich był praktycznie głuchy, tzn. jego 
szumonamiernik nie mógł wychwy- 
cić żadnych odgłosów zagłuszany gło- 
śną pracą własnego silnika. Dodatko- 
wo U-boot nie mógł rozwinąć większej 
prędkości, aby nie uszkodzić wystają- 
cych nad wodę chrap. To znakomicie 
ułatwiało Brytyjczykom śledzenie nie- 
mieckiego okrętu. Ostatecznie po 45 
minutach bezowocnego oczekiwania 
na wynurzenie wroga, kapitan Laun- 
ders zdecydował się na bezpreceden- 
sowy atak. O 12:12 wystrzelił pierwszą 
z czterech torped. Ich głębokość usta- 
wił biorąc poprawkę na zanurzenie ka- 
dłuba U-boota oraz na jego ewentualne 
zmiany głębokości. Niemiecki kapitan 
prawdopodobnie w ostatniej chwili zo- 
rientował się, że jest celem ataku. Bada- 
nia wraku wykazały, że stery głęboko- 
ści U-boota były skierowane w pozycji 
„do zanurzenia”. Przy pierwszych trzech 
torpedach Niemcom dopisało szczę- 
ście. Dopiero ostatnia uderzyła w śród- 
okręcie i centralę U-864. Kapitan Wol- 
fram, wraz z wachtą w pomieszczeniu 
centrali, zginął w momencie uderzenia. 
Okręt przełamał się na pół, tonąc ok. 2 
mil morskich na zachód od wyspy Fedje 
w pozycji 60746"N i 004” 35'E. 

Operacja „Cezar” legła w gruzach, 
a HMS „Venturer” przeszedł do historii 
jako pierwszy i jedyny okręt podwodny 
podczas obu wojen światowych, który 
sam zanurzony storpedował wrogi okręt 
będący również w zanurzeniu. 
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Gdy świat obiegła wieść o odnale- 
zieniu wraku U-864, pojawiło się sporo 
różnego rodzaju artykułów, wypowie- 
dzi, notatek oraz zrealizowany z rozma- 
chem program telewizyjny z 2005 roku 
— emitowany w TVP 23 I 2009 pod tytu- 
łem „U-864 śmiercionośny sekret Hitlera”. 
W programie, jak i w wielu artykułach 
próbowano odtworzyć rejs niemieckie- 
go okrętu i jego ostatnie chwile”. Suge- 
rowano przy tym, że atak brytyjskiego 
okrętu zmienił bieg historii, ponieważ 
sama operacja „Cezar” była czymś wy- 
jątkowym, w wyniku której Japonia, po 
otrzymaniu takiego zastrzyku techno- 
logicznego, byłaby w stanie powstrzy- 
mać Amerykanów na Pacyfiku. Oczy- 
wiście niezależnie od nieodwracalności 
klęski słabszej Japonii, prawda jest zu- 
pełnie inna. Kontakty i wymiana han- 
dlowa oraz technologiczna pomiędzy 
Ill Rzeszą a Japonią mają długą historię. 
Dla nas ważne jest, że komunikacja ta 
odbywała się już po wybuchu wojny po- 
przez rejsy okrętów nawodnych. Dopie- 
ro wobec przewagi alianckiej z okresu 
1942, państwa Osi zmuszone były pole- 
gać na okrętach podwodnych dalekiego 
zasięgu. Ponosiły one zresztą olbrzymie 
straty spowodowane złamaniem zarów- 
no niemieckiej, morskiej Enigmy, jak i ja- 
pońskiego „purpurowego kodu” dzięki 
czemu alianckie siły nawodne, podwod- 
ne i powietrzne polowały na każdy nie- 
miecki okręt, którego pozycja bądź kurs 
pojawiły się w radiowych depeszach. 
Jeszcze w 1943 roku z dziesięciu okrę- 
tów wysłanych przez Niemcy do Japonii, 
do celu dotarły cztery. Do końca wojny 
próbowano jednak łamać aliancką blo- 
kadę, czasem z powodzeniem. Na po- 
kładach wieziono sprzęt, technologię, 
plany, specjalistów oraz surowce. Orga- 
nizacją i przydziałem ładunków zajmo- 
wały się specjalne komórki Kriegsma- 
rine, takie jak funkcjonująca od końca 
1944 roku komisja Marinesonderdienst 
Ausland. 

Przykładów rejsów zakończonych 
fiaskiem, jak i rzadkich, które prze- 
biegły z sukcesem, można wymienić 
sporo. W 1943 roku U-180 przywiózł 
z Japonii naukowców i złoto, jakim dale- 
kowschodni sojusznik płacił za techno- 
logię. Podczas swojego kolejnego rejsu 
z Bordeaux, okręt płynący z ładunkiem 
rtęci, broni V, urządzeń radarowych, pla- 
nów, mający na pokładzie specjalistów 


wszedł na minę 22 sierpnia 1944 r. u wy- 
brzeży Francji i zatonął. Z kolei U-859 
przewożący również rtęć, został storpe- 
dowany przez HMS „Trenchant” po prze- 
płynięciu praktycznie całej trasy - 23 
mile morskie przed Penang. 23 czerwca 
1944 r. koło Cape Verde został zatopiony, 
wraz z całą załogą, japoński okręt |-52, 
przewożący ładunek prawie 2 ton złota 
w sztabach. Z kolei przykładem udanego 
rejsu jest choćby U-219, który wyruszył 
w sierpniu 1944 r. z okupowanej Francji 
i dotarł do Batawii w grudniu 1944, czy 
U-861, który pokonał wszystkie niebez- 
pieczeństwa, i to w obydwie strony, koń- 
cząc karierę w kwietniu 1945 r. w Trond- 
heim, po powrocie z Penang. Jednak 
najsłynniejszym, niemalże bliźniaczym 
rejsem w stosunku do U-864 jest rejs 
U-234. Wypłynął on z portu w Kilonii 25 
marca 1945 roku i podobnie jak swój 
poprzednik wiózł na pokładzie ładunek 
rtęci (ok. 26 ton rozmieszczonej tak, jak 
w przypadku U-864 na stępce) oraz oło- 
wiu, także technologię, m.in. rozłożone- 
go w częściach Me 262, plany, naukow- 
ców japońskich i inny ładunek typowy 
dla tych rejsów — wyjątkiem pozostawa- 
ło jedynie 560 kg tlenku uranu. U-234 
również zawitał do Horten w Norwegii, 
gdzie w kwietniu 1945 roku zabierał na 
pokład pasażerów, ale jego kapitan Jo- 
hann Fehler miał więcej szczęścia. Udało 
mu się przedrzeć przez alianckie bloka- 
dy, i już po zakończeniu działań wojen- 
nych poddać wraz z całym okrętem 
jednostkom amerykańskiej marynarki 
wojennej. Przynajmniej kilka U-bootów 
miało na pokładach ładunek rtęci, cześć 
z nich zatonęła, jak choćby U-180. Za- 
tem w głębinach kryje się jeszcze wiele 
takiego rodzaju „niespodzianek” ekolo- 
gicznych jak ta, która została odnalezio- 
na u wybrzeży Norwegii. 


Co z wrakiem? 

Podniesienie U-boota nie jest ope- 
racją wyjątkową. W 1993 roku udało się 
to pewnemu przedsiębiorczemu kon- 
sorcjum, którego głównym inwestorem 
był duński biznesmen Karsten Ree. En- 
tuzjaści podniesienia U-534 z wód cie- 
śniny Kattegad, zostali przyciągnięci le- 
gendami, mówiącymi o przewożeniu 
na jego pokładzie złota IIl Rzeszy. Choć 
opowieść zupełnie się nie sprawdzi- 
ła, okręt wydobyto i do dzisiaj można 
go oglądać w Birkenhead, w specjalnie 
urządzonym Muzeum. Jednak przypa- 


dek „duńskiego” U-boota, podobnie jak 
i naszego „helskiego”, który tkwi jeszcze 
na dnie Bałtyku jest zupełnie odmienny 
od U-864. 

U-864 został trafiony torpedą w śród- 
okręcie z prawej strony. W wyniku eks- 
plozji okręt przepołowił się na dwa frag- 
menty: część dziobową i rufową. Rufa 
spoczęła na prawie równej stępce na 
głębokości 146 metrów. Część dziobo- 
wa znalazła się 40 metrów w kierunku 
północnym, na większej 166 metrowej 
głębokości, leżąc pod niewielkim ok. 17 
stopniowym kątem na fragmencie dna, 
które zaczyna opadać głębiej. Już pierw- 
sze badania podjęte w 2003 roku wyka- 
zały podwyższoną zawartość rtęci po- 
chodzącej zapewne ze zniszczonej partii 
śródokręcia. W wyniku prostych wyli- 
czeń wielkości obydwu części i faktu, iż 
cały okręt mierzył 87,6 m okazało się, 
że brakuje około 6,5 metra części środ- 
kowej, zniszczonej w eksplozji torpe- 
dy. Gdy publiczna debata w norweskim 
parlamencie zaowocowała ostatecznie 
decyzją o podniesieniu wraku, w wyniku 
przetargu sprawą miała zająć się holen- 
derska firma Mammoet Salvage. Znana 
choćby ze swojego uczestnictwa w wy- 
dobyciu rosyjskiego atomowego okrętu 
podwodnego „Kursk”. Prace planowane 
wstępnie na 2009 rok zaczęły się prze- 
suwać. Początkowo poszło o... ładunek 
rtęci, który przedsiębiorczy Holendrzy 
chcieli zabrać jako „pryzowe”. Ostatecz- 
nie przesuwany ciągle termin prac zo- 
stał ustalony na 2012 rok. Jednak na- 
dal pewne kwestie pozostają niejasne, 
a holenderska firma nie komentuje spra- 
wy oficjalnie i nie odpowiada na pytania 
dziennikarzy. Również nasze maile po- 
zostały bez odpowiedzi. 

Obecnie najbardziej wiążącym do- 
kumentem dotyczącym tej sprawy po- 
zostaje wydany na potrzeby Kystverket 


raport brytyjskich specjalistów z Lon- 
don Offshore Consultants Ltd z 2011 
roku, którego główne wnioski i opi- 
nie zostaną prawdopodobnie wyko- 
rzystane podczas operacji podniesie- 
nia obydwu części okrętu. Niezwykle 
drobiazgowy raport liczący 134 stro- 
ny szczegółowo opisuje proponowane 
metody wydobycia obydwu części U- 
boota. Uznaje się, że ma niewielką hi- 
storyczną wartość ze względu na swoje 
zniszczenia. | wydaje się, że jedną z naj- 
większych trosk konsultantów projektu 
pozostaje przygotowanie takiego spo- 
sobu wydobycia, aby do morza nie wy- 
dostała się przy tym ani kropla rtęci, czy 
innych zanieczyszczeń. Przy podniesie- 
niu wraku zaplanowano użycie specja|- 
nej konstrukcji kratownicowej, umoż- 
liwiającej równomierne rozłożenie 
ciężaru podnoszonych sekcji. Kratow- 
nica podczepiona od góry, bądź z dołu, 
zapobiegłaby większym uszkodzeniom 
kadłuba nadwerężonego eksplozją 
i długim pobytem na dnie morza. Roz- 
waża się również zabezpieczenie wstęp- 
ne otwartych eksplozją części kadłuba, 
aby podczas podnoszenia nic nie „wy- 
sypało” się ze środka. Obydwie sekcje 
U-boota zaplanowano podnieść za po- 
mocą dźwigów umieszczonych na bar- 
kach, a następnie przetransportować je 
na brzeg na płaskim pokładzie trans- 
portowym otoczonym zabezpieczają- 
cym stalowym fartuchem. Ostatecznie 
wycena LOC Ltd jest bardziej optymi- 
styczna dla Norwegów i oscyluje wokół 
100 000 000 USD (ok. 320 mln zł), to jest 
o połowę mniej niż wyceniona została 
operacja holenderskiej firmy. 
Niezależnie od dalszych losów nor- 
weskich planów podniesienia U-864 i za- 
bezpieczania znajdującej się w nim rtęci, 
nie należy zapominać, że w dziobowych 
i rufowych sekcjach kadłuba spoczywa- 
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ją ciała członków jego załogi. W rapor- 
cie LOC Ltd nie wspomina się specjalnie 
ani o tym fakcie, ani o przewidywanym 
losie innego niż rtęć ładunku. Niemiec- 
ki okręt przewoził przecież przedmioty, 
które obecnie stanowiłyby ozdobę każ- 
dego muzeum związanego z II wojną 
światową. Dokładnego ich spisu do dzi- 
siaj nie udało się odnaleźć. 

Wobec zapowiadanego na ten rok 
wydobycia U-864, nadal pozostaje nam 
z uwagą śledzić rozwój wypadków. 
A w międzyczasie być może powrócić na 
„nasze” podwórko, do nieco zapomnia- 
nej kwestii U-boota spoczywającego 
w pobliżu Helu. 


Dziękuję Karolowi Duli za przetłuma- 
czenie tekstów z norweskiego bokmal. 


Przypisy: 
' Wg innej wersji niemiecki okręt miał wejść na 
mieliznę i doznać uszkodzeń kadłuba. Brak nie- 
mieckiej dokumentacji powoduje, iż pojawiają się 
również wersje mówiące o załadowaniu rtęci do- 
piero w Norwegii, czy wejścia na pokład naukow- 
ców jeszcze w Kilonii. 

ż Pewne hipotezy, jak zwykle w takich przypad- 
kach, potraktowano dyskusyjnie. Np. sugerowa- 
no, że niemiecki kapitan był niedoświadczony, 
bądź, że zobaczywszy brytyjski okręt zamiast ucie- 
kać w głębiny postanowił próbować niezbyt efek- 
tywnej techniki defensywnej w postaci zygzako- 
wania, 

3 Co ciekawe, z zatopionego 23 Mm przed Penang 
U-859, w 1972 wydobyto 12 ton rtęci. Sąd w Singa- 
purze przyznał prawo do ładunku... Republice Fe- 
deralnej Niemiec. 
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(0) ad: początku  wszyst- 

ko szło jak po grudzie, podróż 
z Wrocławia do Katowic przedłużyła się 
z powodu awarii samochodu. Spowodo- 
wało to opóźnienie i odjazd wcześniej 
umówionej eskorty wojskowej z miejsca 
spotkania, a dołączenie do ekipy ochro- 
ny okazało się możliwe dopiero następ- 
nego dnia. Trasa do Krakowa przebiegła 
w miarę bez przeszkód, jednak kolej- 
ne usterki i fatalny stan dróg sprawiły, 
że do Przemyśla konwój dotarł spóźnio- 
ny o całą dobę. Mogło to mieć fatalne 
skutki dla całej operacji. Transport bez- 
cennych, z wielkim trudem odzyska- 
nych zbiorów Ossolineum ekspediowa- 
nych ze Lwowa mógł zwyczajnie zostać 
zawrócony, a przekazanie „daru naro- 
du ukraińskiego" po prostu wstrzyma- 
ne. Stało się jednak odwrotnie. Na miej- 
scu okazało się, że we Lwowie, mimo 
wcześniejszego uzgodnienia terminu, 
dopiero trwa jego załadunek na wago- 
ny, a z jego wyekspediowaniem stro- 
na radziecka specjalnie się nie spieszy. 
Pozostało cierpliwie czekać. Czas upły- 
wał na nieustannej niepewności o dal- 
sze losy zbiorów, próbach zdobycia in- 
formacji o jakichkolwiek postępach prac 
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Nocą, 21 lipca 1946 roku o godzinie 2:30 pociąg specjalny z Przemyśla wtoczył się 
na stację Wrocław-Brochów. Wymęczeni podróżą członkowie delegacji Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego mogli odetchnąć z ulgą. Trwająca 10 dni wyczerpująca opera- 
cja przejęcia lwowskich zbiorów Ossolineum i „Panoramy Radławickiej” dobiegała 
końca. Nie oznaczało to jednak, że misja się skończyła. Bowiem przed nimi, jak i ich 
przełożonymi, stało o wiele trudniejsze zadanie. 


za wschodnią granicą, w czym pośredni- 
czyli uczynni kolejarze i repatrianci. Po- 
jawiły się też i inne problemy. Wojsko za- 
powiedziało powrót do jednostki, gdyż 
rozkaz przewidywał zabezpieczenie 
operacji jedynie przez 3 dni, na domiar 
złego miał miejsce incydent, w wyni- 
ku którego dowódca oddziału zastrzelił 
w jednym z przemyskich lokali miejsco- 
wego milicjanta. Gdy wreszcie po tygo- 
dniu oczekiwania transport ze Lwowa 
nadjechał, a zbiory wraz z „Panoramą 
Racławicką” zostały formalnie przekaza- 
ne, podróż powrotna przez Kraków omal 
nie zakończyła się utratą dzieła Kossa- 
ka i Styki, gdyż wszyscy byli przekona- 
ni, że miejscem jego ekspozycji będzie 
to miasto. Gdy udało się sytuację opano- 
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wać i spowodować odjazd składu, dziw- 
nym trafem, prawdopodobnie w akcie 
niezrozumiałej zemsty, pociąg specjal- 
ny został zatrzymany w Katowicach na 
dwie kolejne doby. 

Dziennik Dolnośląski„Pionier”z 24 VII 
1946 r. donosił na pierwszej stronie: „Pa- 
norama Racławicka i część Ossolineum 
we Wrocławiu. W nocy z soboty na nie- 
dzielę, dn. 21 lipca zajechał na stację Bro- 
ków pociąg specjalny, wiozący część zbio- 
rów biblioteki Ossolineum oraz Panoramę 
Racławicką. (...) We Wrocławiu transpor- 
tem natychmiast zaopiekowała się spe- 
cjalna komisja odbiorcza, zaś w ponie- 
działek dn. 23 bm. rano rozpoczęto jego 
wyładowywanie”. Zanim to jednak na- 
stąpiło, swoiste fatum jeszcze raz dało 
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o lwowskie Ossolineum (cz. 2) 


o sobie znać. Skład przybył w niedzielę, 
w dzień wolny od pracy, więc nikogo nie 
zdziwił fakt, iż nie został rozładowany. 
Członkowie delegacji z pewnością ro- 
zeszli się odsapnąć do domów, jedynie 
eskorta wciąż zmuszona była ochraniać 
pociąg. Nikt nie wyległ tego dnia na sta- 
cję i nie witał skarbów narodowych. Cóż, 
trudno, dzień święty należy i dziś świę- 
cić zgodnie z 3 przykazaniem. Nikt ni- 
kogo do pracy nie mógł zmusić. Osta- 
tecznie następnym dniem miał być już 
całkiem roboczy poniedziałek. Pech jed- 
nak chciał, że komuniści drugi rok z rzę- 
du z okazji podpisania Manifestu PKWN 
uczynili 22 lipca Narodowym Świętem 
Odrodzenia Polski. Ponownie więc nie 
było szans, aby ktokolwiek zajął się sto- 
jącym na bocznicy stacji Broków (dziś 
Brochów) składem. O ile w przypadku 
skrzyń ze zbiorami Ossolineum dobrze 
zabezpieczonymi w krytych wagonach 
nie miało to specjalnego znaczenia, to 
sytuacja „Panoramy Racławickiej” przed- 
stawiała się zdecydowanie gorzej. Przy- 
pomnijmy, bezcenne płótno znajdowało 
się na dwóch odkrytych lorach. Zwinię- 
ty obraz po załadunku we Lwowie nie 
został zabezpieczony jakąkolwiek osło- 
ną. Dopiero w Przemyślu zaimprowizo- 
wane zostało zadaszenie z... papy, która 
jedynie umownie chroniła dzieło Kos- 
saka i Styki przed wpływem warunków 
zewnętrznych. Tym jednak nikt się nie 
przejmował. Niewiele też na tym etapie 
udało się zaradzić. 

Nadszedł wreszcie roboczy wtorek, 
a nie jak donosił „Pionier” - być może 
celowo — poniedziałek, kiedy nastąpiło 
uroczyste powitanie skarbów narodo- 
wych we Wrocławiu i ich rozładunek. Za- 
cytujmy w tym momencie odpowiedni 
fragment „Protokołu z przybycia i otwar- 
cia transportu z lwowskimi zbiorami mu- 
zealnymi i bibliotecznymi (...)”, spisany 
niemal na gorąco, niedługo po tym do- 
niosłym wydarzeniu, które zgromadzi- 
ło liczne osobistości: „Dnia 23 lipca 1946 
roku o godz. 9.30 w obecności Generała 
broni Stanisława Popławskiego, dowód- 
cy O.W. Nr 4; Pułkownika Norejki, dowód- 
cy wojsk saperskich O.W. Nr 4; Rektora 
Uniwersytetu i Politechniki Wrocławskiej 


Prof. Dra Stanisława Kulczyńskie- 
go; Delegata Urzędu Wojewódz- 
kiego mgra Kazimierza Halpona; 
dyr. Urzędu Celnego Macury; De- 
legata Uniwersytetu Wrocławskie- 
go dra Antoniego Knota; delega- 
ta Uniwersytetu Wrocławskiego dla 
przejęcia zbiorów dra Franciszka 
Pajączkowskiego oraz dra Jerzego 
Geuttlera, po sprawdzeniu plomb 
radzieckich i Urzędu Celnego, iż są 
w stanie nienaruszonym przystą- 
piono do zerwania plomb i otwar- 
cia wagonów”. Działania od strony 
logistycznej zabezpieczał oddział 
33 saperów, oddelegowanych do 
tego zadania z Brzegu przez gen. 
Popławskiego. Żołnierze wzięli się 
ostro do pracy. Po kilku godzinach, 
nadzorowani przez członków dele- 
gacji Uniwersytetu Wrocławskiego 
odnotowujących każdą z wyłado- 
wanych skrzyń, umieścili ładunek 
na 23 wojskowych samochodach 
ciężarowych. „Ogółem ilość skrzyń 
wyładowanych zgadza się z proto- 
kołem przyjęcia, z tym, że skrzynia 
nr 18 z popiersiem Chopina dłuta 
Dunikowskiego została wyjęta komisyjnie 
z wagonu nr 698594 w Krakowie, celem 
przewiezienia do Warszawy. (...) Wagon 
nr 524131 zawierał dwie skrzynie mniej, 
wagon nr 529325 o dwie skrzynie wię- 
cej, niż podano w spisie”. Gdy dopełnio- 
no wszelkich formalności, konwój pojaz- 
dów przewożący w sumie 483 skrzynie 
wyruszył w stronę centrum Wrocławia. 
Celem była ulica Szewska. Uniwersytet 
bowiem udostępnił do przechowania 
zbiorów administrowany przez uczelnię, 
uszkodzony w czasie oblężenia baroko- 
wy budynek dawnego gimnazjum św. 
Macieja. Gdy auta dojechały na miejsce, 
wojsko ostatecznie zakończyło swą mi- 
sję. „Wyładowanie z samochodów odby- 
ło się przy pomocy 96 studentów Uniwer- 
sytetu i Politechniki we Wrocławiu oraz 15 
robotników. Przy wyładowaniu z samo- 
chodów we Wrocławiu 3 paki zostały roz- 
bite tak, że musiały być przepakowane”. 
Zdecydowanie mniej szczęścia miała, 
jak zdążyliśmy się już przekonać, „Pano- 
rama Racławicka, od początku trakto- 


wana po macoszemu. | tym razem nie 
było inaczej. Po zakończeniu rozładun- 
ku zbiorów Ossolineum, olbrzymie płót- 
no przeładowano na platformy kolejowe 
i następnego dnia przewieziono z Bro- 
chowa na bocznicę dworca główne- 
go we Wrocławiu. Nie zagrzało tam jed- 
nak zbyt długo miejsca. Kolejnego ranka 
lory zostały podczepione pod lokomo- 
tywę manewrową i przetoczone na sta- 
cję Nadodrze. To jednak nie koniec, bo- 
wiem niedługo później skierowano ją 
stamtąd na bocznicę „Łąki”. Jakiś czas 
zajęło zidentyfikowanie tej części infra- 
struktury kolejowej miasta. Okazało się, 
że znajduje się na linii stacji Wrocław 
Popowice i Wrocław Mikołajów, gdzie 
funkcjonował wjazd na teren jednost- 
ki wojskowej. Ostatecznie, 26 VII 1946 r. 
„Panorama Racławicka” została zdepo- 
nowana w magazynie nr 129 przy ul. Po- 
znańskiej. Niechciany, politycznie niepo- 
prawny obraz glorii oręża polskiego nad 
wojskami rosyjskimi został tam uwięzio- 
ny, znikając z pola widzenia na kolejne 
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Dzisiaj siedziba wrocławskiego Ossolineum jest w pełni odrestaurowana. 


dekady. Ponoć zorganizowana została 
zbiórka pieniędzy na renowację obrazu, 
rzekomo szukano odpowiedniego miej- 
sca na jego ekspozycję, powoływano 
społeczne komitety odbudowy „Panora- 
my”, efekt był taki, że „Panorama Racła- 
wicka” przeleżała w zapomnieniu ponad 
ćwierć wieku. Tak naprawdę walka o jej 
udostępnienie i odpowiednią ekspozy- 
cję dopiero się zaczynała. Jest to jednak 
temat na odrębną opowieść. 
Sprowadzenie pierwszej z dwóch 
planowanych części zbiorów lwowskich, 
mimo licznych problemów, było zaled- 
wie preludium do reaktywacji Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Wro- 
cławiu. Zgodnie z wcześniejszymi usta- 
leniami pieczę nad rewindykowanym ze 
Wschodu zasobem objęły władze Uni- 
wersytetu Wrocławskiego. Rektor uczel- 
ni prof. Stanisław Kulczyński, jak już 
zostało wspomniane, udostępnił na po- 
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trzeby przyszłej i nie ukonstytuowanej 
jeszcze instytucji, budynek zajmowany 
dotychczas przez Instytut Historii Sztuki 
i Instytut Archeologii. Był to XVIl-wiecz- 
ny, barokowy gmach poklasztorny Zako- 
nu Szpitalnego Kawalerów z Czerwoną 
Gwiazdą przy ulicy Szewskiej 37, od XIX 
wieku mieszczący męskie gimnazjum 
katolickie p.w. św. Macieja. Siedziba 
więc była iście reprezentacyjna, lecz od 
czasów oblężenia dość poważnie uszko- 
dzona. „Budynek w dwóch miejscach zo- 
stał zniszczony przez pociski. Zwłaszcza 
w południowo-zachodniej jego części na 
przestrzeni 600 m kw. brak dachu i znisz- 
czone są stropy drugiego piętra, w na- 
stępstwie czego zawilgocone pierwsze 
piętro i parter” - czytamy w memoriale 
skierowanym do Prezydium Rady Mini- 
strów przez władze Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, w sprawie dalszych losów 
zbiorów lwowskich z sierpnia 1946 roku. 


Jak zatem widać, warunki przechowy- 
wania bezcennych zbiorów bibliotecz- 
nych, a wśród nich licznych rękopisów, 
nie były specjalnie dogodne, przynaj- 
mniej do czasu przeprowadzenia jakie- 
gokolwiek remontu. W pierwszym rzę- 
dzie choćby prowizorycznego załatania 
wyrwy w dachu, co zatrzymałoby sys- 
tematyczne zalewanie wnętrz podczas 
opadów. W efekcie przywiezione z Bro- 
chowa skrzynie, po wyładowaniu z woj- 
skowych ciężarówek zmagazynowane 
zostały w jedynym suchym miejscu - 
trzech zamkniętych i opieczętowanych 
toaletach. Pomimo, iż brzmi to fatalnie, 
musimy pamiętać o specyfice zniszczo- 
nego działaniami wojennymi miasta, 
którego olbrzymia część infrastruktury 
leżała całkowicie w gruzach. Na tym tle 
sytuacja gmachu Ossolineum i tak nie 
była najgorsza. Systematycznie gonapra- 
wiano iw miarę możliwości organizowa- 
no jego funkcjonowanie zgodnie z pla- 
nowanym przeznaczeniem. Budynek do 
końca sierpnia 1946 roku został zabez- 
pieczony przeciwpożarowo: „założono 
cztery posiadane gaśnice, ustawiono 9 be- 
czek z wodą i szereg wiader z piaskiem, za- 
łożono truciznę na szczury”. Ponadto bez- 
cenny zbiór zaczął być ochraniany przez 
trzech wartowników Milicji Uniwersy- 
teckiej pilnujących na zmianę gmachu 
od zewnątrz. Zatrudniono też odźwier- 
nego i dozorcę, a także zorganizowano 
czynną w godzinach urzędowych kan- 
celarię. Całością na miejscu zawiadywał 
dr Franciszek Pajączkowski, jak pamię- 
tamy, związany od zawsze z lwowskim 
Ossolineum bibliotekarz Biblioteki Uni- 
wersyteckiej i przewodniczący dele- 
gacji, która przejęła w Przemyślu zbio- 
ry lwowskie. Musiał sprostać niezwykle 
trudnemu zadaniu — brakowało mu do- 
słownie wszystkiego, począwszy od bie- 
żącej wody, prądu, ogrzewania, telefo- 
nu, poprzez półki do ustawienia książek, 
czy wyposażenia i umeblowania czytel- 
ni, sprzętu biurowego i przede wszyst- 
kim personelu. Równie istotną trudno- 
ścią, o ile nie najistotniejszą, był brak 
podstaw prawnych funkcjonowania re- 
aktywowanej Biblioteki ZNIO, a tym sa- 
mym m.in. stałego źródła finansowania. 
Tymczasem utrzymanie instytucji zale- 
żało od pozyskanych przez rektora Uni- 
wersytetu środków, choćby w postaci 
subwencji Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej. Aby temu zaradzić, reaktywowa- 
no we Wrocławiu powstałe w 1926 roku 


lwowskie Towarzystwo Przyjaciół Osso- 
lineum. Pierwotnie powołane w celu 
wsparcia społecznie pozyskanymi środ- 
kami niewystarczająco dochodowej fun- 
dacji Ossolińskich, 20 lat później stało 
się podstawą funkcjonowania wrocław- 
skiego Ossolineum. 10 XI 1946 roku jego 
prezesem został prof. Stanisław Kulczyń- 
ski - rektor Uniwersytetu i Politechni- 
ki Wrocławskiej, zaś funkcję sekretarza 
objął Antoni Knot — dyrektor Bibliote- 
ki Uniwersyteckiej i pełnomocnik woje- 
wody na rzecz przejęcia i umieszczenia 
zbiorów Ossolińskich we Wrocławiu. Po- 
wołany w ten sposób zarząd powierzył 
TPO zawiadywanie sprawami Biblioteki 
ZNiO. Zamierzony cel został tym samym 
osiągnięty. 22 Ill 1947 roku premier Cy- 
rankiewicz zapowiedział wydanie dekre- 
tu nadającego TPO prawa kuratorii nad 
odrodzonym Zakładem Narodowym im. 
Ossolińskich. 

Nie zważając na braki formalne i do- 
raźne trudności, już od października 1946 
r.zaczętowypakowywać przywiezione ze 
Lwowa skrzynie. Mimo skrajnie niesprzy- 
jających warunków i braku personelu, do 
lutego 1947 roku udało się opróżnić 100 
z nich, a następnie rozmieścić w budyn- 


W książce Tajne Bronie Hitlera — ślad polski znani badacze tajemnic Ii wojny 
światowej Slawomir Kordaczuk i Bogusław Wróbel opisują główne programy 
zbrojeniowe III Rzeszy (V!, V2, V3, broń chemiczna), ośrodki badawcze 

Ę - i poligony doświadczalne 

(Peenemónde, Blizna-Pustków, 
Międzyzdroje) oraz podziemne 
fabryki zbrojeniowe (Mitte. 
werke — Dora, Ebensee, St. 
Georgen, Brzeg Dolny i inne). 
We wszystkich tych mioj- 
scach można było spotkać 
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ku i skatalogować 28 tys. wolumenów. 
„Warunki pracy w tym okresie były szcze- 
gólnie ciężkie. Pracowano w ciasnocie, 
w jednej niewielkiej sali — kilkanaście osób, 
w pomieszczeniach szczególnie do grud- 
nia zimnych, od grudnia zaś ciemnych, wy- 
magających światła sztucznego. Książki 
trzeba było wypakowywać i przenosić dłu- 
gimi korytarzami z parteru na 1 piętro, jak 
i potem przenosić i ustawiać w magazynie 
zgrabiałymi rękoma. Pracownicy, miesz- 
kający przeważnie na peryferiach miasta, 
często brnąć musieli w śniegu i błocie do 
miejsca pracy”. O ile z przechowywaniem 
druków zwartych nie było większych 
problemów, o tyle przechowywanie 
niezwykle cennych rękopisów w skraj- 
nie niekorzystnych warunkach gma- 
chu Ossolineum, okazało się niewska- 
zane. Konieczne było więc tymczasowe 
umieszczenie ich do czasu zakończenia 
remontu, w innym, bezpieczniejszym 
miejscu. Franciszek Pajączkowski przy- 
pomniał sobie wówczas, że Biblioteka 
Uniwersytecka dysponowała budynkiem 
spełniającym te kryteria - wręcz nieco na 
wyrost. Uczestniczył bowiem latem 1946 
roku, wraz z przedstawicielami Narodo- 
wego Banku Polskiego, w niezwykle dla 


obozów koncentracyjnych. 
Ich wspomnienia, a więc rela- 
cje z pierwszej ręki, stanowią 
istotną część książki. Opisa- 
no także miejsca upadków 
lub oksplozji w powietrzu 
(eo było znacznie częstsze), 
bomb latających V1 I rakiet 
balistycznych V2 na Podlasiu, 
jak też operację „Most” (wy- 
wiezienie części rakiety V2 
z okupowanej Polski via Wło- 
chy do Wielkiej Brytanii). 
Książka zawiera 119 zdjęć 
archiwalnych oraz 20 map, 
schematów i szkiców. Znacz- 
|| naczęść znich publikowana 
jest po raz pierwszy. 
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niego emocjonującym wydarzeniu. Przy 
dawnym placu Bliichera (obecnie Plac 
Solny), pod numerem „13” mieściła się 
do 1945 r. siedziba jednej z szacowniej- 
szych wrocławskich instytucji finanso- 
wych — Banku Eichborn8Co. Dzięki pro- 
tokołowi „otwarcia skarbca byłego banku 
«Eichborna» dokonanego dnia 31 sierpnia 
1946 roku”, dostępnemu w archiwum za- 
kładowym ZNiO możemy dowiedzieć 
się, jak owa akcja przebiegała i jak się za- 
kończyła. „(...) Depozytów sądowych nie 
znaleziono, a stwierdziwszy, że dwie sza- 
fy żelazne są zamknięte, postanowiono 
otworzyć je przez wezwanych monterów 
w przypuszczeniu, że w tych dwu szafach 
będą się poszukiwane depozyty sądowe 
znachodzić. Skarbiec zamknięto i klucze 
oddano obyw. Dyr. Knotowi. Na tym pro- 
tokół zakończono”. Niezależnie od uży- 
tej w dokumencie składni, niestety skar- 
biec okazał się pusty, natomiast idealnie 
nadawał się do zapełnienia... lwowski 
mi skarbami. Prawdziwe skarby należą- 
ce do Ossolineum zostały jednak odna- 
lezione, ito na Dolnym Śląsku. O tym, co 
odnaleziono w sierpniu 1945 roku w Za- 
grodnie pod Złotoryją już w kolejnym 
odcinku. Cdn. » 
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Sławomir Kordaczuk * Bogusław Wróbel 
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nej właśnie oficyny. Trzykrotnie złożona w kostkę, oko- 

ło 6x6 cm, po rozłożeniu 21x22 cm, papier kratkowany, 
widać, że zestarzały i ze śladami wilgoci, pismo równe, wyko- 
nane ołówkiem kopiowym, tekst w języku polskim: „Uwaga. 
Kto podejmie tą kartkę to proszę szukać ukrytego skarbu w piw- 
nicy. Od schodów 2 (dwa) metry w prawo jest małe wgłębienie 
i tam mój bamber ukrył dużo złota w głębokości jednego metra. 
Ja byłem u niego niewolnikiem i nie miałem możności przekazać 
tej wiadomości swoim kolegom i postanowiłem w nocy ukryć tą 
kartkę pod podłogą. Breslau dnia 27.X.1944 roku nazywam się 
Antkiewicz Czesław Warszawa”. 

Kim byli uczestnicy wydarzeń w 1944 roku? Oczywiście 
bliższy sercu jest nam ten, który, zmuszony do niewolniczej 
pracy, był autorem tych paru linijek na „kartce spod podło- 
gi”. Reportaż pt. „Wyprawa po złoto” na temat znaleziska pod 
podłogą opublikował w 1983 r., nieżyjący już, Bogdan Dale- 
szak w magazynie wrocławskiej „Gazety Robotniczej” Odzewu 
nie było. Nie będzie więc indywidualnego portretu Czesława 
Antkiewicza, zastąpimy go portretem zbiorowym polskich ro- 
botników przymusowych, bo 
takim zapewne był ten Po- 
lak z dawnej Neue Taschen- 
strasse (obecnie właśnie Koł- 
łątaja). Natomiast określenie 
„bamber” to głównie regio- 
nalizm poznański, historycz- 
na pozostałość językowa po 
osadnikach sprowadzonych 
przez władze Poznania do za- 
siedlenia opuszczonych wsi 
w | połowie XVIII w. z okolic 
Bambergu we Frankonii. Po- 
tocznie oznaczało „bogatego 
chłopa” (rolnika, gospodarza). 
Sądzę, że w przytoczonym 
tekście może symbolizować 
„bogatego Niemca”. Cieka- 


Z: pod podłogą na drugim piętrze rozbiera- 


„MT GAZETA (oBoTntzĄ: M.0A.M3 


14 J Odkrywca 5/2012 


AA Sue 


Ry <NOŚMMOSC, 


Mija trzydzieści lat. Wrocław, ulica Hugona Kołłątaja, 
prostopadle do kompleksu kolejowego Dworca Głów- 
nego, wchodzę w bramę nr 21, podwórko jak tysiące in- 
nych, ciasno, trochę drzewek, samochody, nic szczegól- 
nego. Trzydzieści lat temu rozbierano tu oficynę. Byłem 
wówczas kierownikiem sekcji w komendzie poprzednicz- 
ki dzisiejszej policji. Pamiętam, że ta kartka przywędro- 
wała na moje biurko od wojewódzkiego oficera dyżurne- 
go, bo ktoś tam się z nią zgłosił. 


Złoto „bambra” 


EKST: MARCIN BRZEZIŃSKI 
DOKUMENTY: ARTYKUŁ - ZB. AUTORA 
KARTKA: DZIĘKI UPRZEJMOŚCI BARBARY DALESZAK 


wostką może być fakt, że współcześnie jeszcze określe- 
nie to funkcjonuje w wielu znaczeniach w gwarze... róż- 
nych subkultur. 

Jak kształtowała się sytuacja miasta i w mieście Breslau, gdy 
polski robotnik przymusowy wyśledził co robi jego „bamber”? 
Mieszkańcy mieli wszelkie podstawy do tego, by zacząć się 
niepokoić i wyrażać obawy o nagromadzone dobra. Wpraw- 
dzie trochę czasu pozostało do zarządzonej w styczniu 1945 r. 
przymusowej ewakuacji ludności cywilnej i okrążania mia- 
sta przez wojska radzieckie, ale miasto utraciło spokój. 25 VIII 
1944 r. na mocy rozkazu Naczelnego Dowódcy Wojsk Lądo- 
wych gen. Heinza Guderiana zostało ogłoszone twierdzą — Fe- 
stung Breslau. Niemiecki jeszcze Wrocław zaczął zmieniać swe 
oblicze i intensywnie przygotowywać się do obrony. Zostały 
wstrzymane wszystkie urlopy, zapędzano ludzi do prac obron- 
nych, a 5 września w Hali Stulecia gauleiter Karl Hanke zażądał 
wprowadzenia 10-godzinnego dnia pracy. 25 września funk- 
cję pierwszego komendanta twierdzy objął generał-major Jo- 
hannes Krause. Wreszcie 7 października miał miejsce nalot ra- 
dzieckich bombowców dalekiego zasięgu, ucierpiały okolice 
Sępolna i Biskupina i był to początek nalotów. W tych warun- 
kach - narastającego zagrożenia — „bamber” mógł niewątpli- 
wie chować swoje zło- 
to, podobnie jak setki, 
tysiące innych miesz- 
kańców tych ziem. 

Z treści kartki wy- 
nikało, że Czesław Ant- 
kiewicz oceniał swój 
status jako „niewolni- 
ka czyli podobnie do 
powojennych ocen ca- 
tej pracy przymusowej 
na rzecz lll Rzeszy. Są- 
dzę, że myślał o sobie 
w taki sposób w szer- 
szym znaczeniu tego 
słowa, niż według ści- 
słego zaliczenia do 
którejś z czterech pod- 


stawowych kategorii pracy przymusowej. Mógł więc być oficjal- 
nie „ochotnikiem', choć faktycznie z łapanki lub przymusowe- 
go kontyngentu albo skierowanym w trybie przymusowym 
w formie kary. Dwa elementy decydowały w zasadzie o definicji 
pracy przymusowej: niemożność rozwiązania przez pracowni- 
ka stosunku pracy w określony sposób oraz niemożność wpły- 
wania przez niego na warunki pracy. Już 26 X 1939 r. rozporzą- 
dzeniem Hansa Franka objęto w Generalnym Gubernatorstwie 
nakazem pracy przymusowej wszystkich Polaków w wieku 18- 
60 lat, a 12 XII 1939 r. przesunięto dolną granicę wieku do lat 
14. Art. 52 konwencji haskiej ograniczał możliwość rekwizycji 
w naturze oraz świadczeń od ludności zajętych terenów jedy- 
nie dla potrzeb armii. Tymczasem praca przymusowa stała się 
w III Rzeszy jednym z podstawowych elementów polityki oku- 
pacyjnej i wojennej strategii gospodarczej. 9 XI 1941 r. Adolf Hi- 
tler stwierdził: „Obszar, który na nas w tej chwili pracuje, obejmuje 
ponad 250 mln ludzi”. Łapanki, wywózki, pozbawianie podsta- 
wowych praw i swobód, brutalne traktowanie i ciągłe represje, 
surowe warunki, obozy pracy, racje żywnościowe na poziomie 
wegetacyjnego minimum, bezwzględny wyzysk ekonomicz- 
ny - to wszystko spotykało miliony polskich rodzin w zakresie 
przymusu do pracy. Mogę przytoczyć rodzinny przykład pró- 
by degradacji polskiej inteligencji twórczej: mój wuj, uznany 
artysta-grafik, zagoniony został do budowy pieców w kopalni 
rudy żelaza i do kopania rowów przeciwczołgowych w Poraju 
na Górnym Śląsku. Szacuje się, że w latach 1939-45 przebywa- 
ło w III Rzeszy 12 mln ludzi przymuszanych do pracy na rzecz 
Niemiec (wliczając także jeńców wojennych i więźniów obozów 
koncentracyjnych). W szczytowym okresie wykorzystywania 
pracy przymusowej pracowało ponad 7 mln robotników z całej 
Europy. Z terenu Generalnego Gubernatorstwa i Białostocczy- 
zny wywieziono do Rzeszy w latach wojny ponad 1,2 mln ludzi, 
a z całego okupowanego obszaru Polski 3 mln. Dokładne ofi- 
cjalne niemieckie dane dotyczące wojennego Wrocławia poda- 
ją Norman Davies i Roger Moorhouse: w 1943 r. liczba robotni- 
ków przymusowych wynosiła 43 950 osób, a w 1944 r. - 51 548. 
Pod koniec tego ostatniego roku, po Powstaniu Warszawskim, 
wysłano do Breslau od 30 do 60 tysięcy polskich cywilów. Wśród 
tych wszystkich liczb był chyba gdzieś Warszawiak Czesław Ant- 
kiewicz. Polacy, ludzie z literą„P', stanowili w wojennym mieście 
największy cudzoziemski kontyngent. Były tu w ogóle wszyst- 
kie kategorie ludzi wykorzystywanych przez Tysiącletnią Rze- 
szę: dwie pierwsze, które wymieniłem przy okazji samooceny 
autora „kartki spod podłogi” oraz pozostałe - poddawani naj- 
większym restrykcjom i represjom więźniowie i jeńcy wojenni. 
Polityka pracy przymusowej na rzecz Ill Rzeszy była jed- 
nym z wątków aktu oskarżenia przed Międzynarodowym Try- 
bunałem Wojskowym w procesie norymberskim. Poświęco- 
ne tej kwestii zostały uzupełniające się części aktu oskarżenia: 
ustęp B trzeciego rozdziału („Zbrodnie wojenne”), zajmują- 
cy się sprawą deportacji milionów ludzi z okupowanych tery- 
toriów do niewolniczej pracy przymusowej i w innych celach 
oraz ustęp H, zajmujący się pracą przymusową ludności cy- 
wilnej. Oskarżony Fritz Sauckel, tytularny Obergruppenfihrer 
SS i SA, był generalnym pełnomocnikiem do spraw rozdziału 
siły roboczej w wykonywaniu planu czteroletniego i general- 
nym organizatorem (wspólnie z oskarżonym Leyem) centralnej 
inspekcji do spraw opieki nad cudzoziemskimi robotnikami. 
Opracował projekt mobilizacji siły roboczej i kierował progra- 
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mem, który objął swym zasięgiem 5 mln ludzi. W instrukcji z 20 
IV 1942 r. pisał, że „wszyscy ci ludzie mają być w taki sposób od- 
żywiani, umieszczani i traktowani, by umożliwić ich jak najwięk- 
szą eksploatację jak najtańszym kosztem”. Trybunał uznał go 
winnym popełnienia przestępstw m.in. objętych wspomnia- 
nym rozdziałem trzecim i skazał na śmierć przez powieszenie. 
Oskarżony dr Robert Ley, Reichsleiter i Obergruppenfihrer SA, 
był przywódcą Niemieckiego Frontu Pracy i generalnym or- 
ganizatorem centralnej inspekcji do spraw opieki nad cudzo- 
ziemskimi robotnikami. Powiesił się w celi w trakcie procesu. 
Wreszcie — oskarżony Albert Speer był szefem Organizacji Tod- 
ta, ministrem Rzeszy do spraw uzbrojenia i amunicji oraz gene- 
ralnym pełnomocnikiem do spraw uzbrojenia. Speer zgłaszał 
Saucklowi potrzeby dotyczące liczby robotników, a ten werbo- 
wał ich i przydzielał według informacji przesłanych przez Spe- 
era. Został przez Trybunał uznany winnym popełnienia prze- 
stępstw m.in. objętych także rozdziałem trzecim i skazany na 
dwadzieścia lat więzienia. 

Z poziomu historycznych dywagacji wróćmy na podwór- 
ko przy wrocławskiej ulicy Kołłątaja. Wpierw rekonesans. Mo- 
bilizacja mojej sekcji. Jest z nami Bogdan Daleszak, czyhają- 
cy i skwapliwie wykorzystujący (dodam: i nie dziwota z racji 
jego pisarskich pasji i aktywności) takie dziennikarskie oka- 
zje. Część gruzu już wywieziono, ale pozostało jeszcze ol- 
brzymie gruzowisko po parterze oficyny. Wśród tego odkryte 
wejście do piwnicy i można tam zanurkować. Roboty chwilo- 
wo zostały wstrzymane, ale czasu mamy mało. Część piwni- 
cy jeszcze nie jest zawalona i można dość swobodnie tu się 
poruszać. Następne trzy dni to czas prób penetracji, a właści- 
wie bezradnego miotania się po tym kawałku podziemi. Do- 
prowadzamy kablami zasilanie do oświetlenia. Jakieś kilofy, 
łopaty. Jest fachman z młotem pneumatycznym. Dwa metry 
w prawo, może tu. Rozkuwanie posadzki, przekuwanie ściany, 
glina, piasek. Poproszony z wojska obywatel kapitan z miner- 
skim wykrywaczem metali stwierdza nieprzydatność urządze- 
nia w warunkach nadmiaru metalowych instalacji w otocze- 
niu. Sprowadzony z Kłodzka radiesteta Antoni Małek (ulegam 
sugestiom ekipy), owszem, wskazuje miejsce, ale jedynym po- 
cieszeniem jest fakt, że głębokiej dziury nie trzeba zasypywać. 
Nie będzie skarbu „bambra” Też obecnie nieżyjący, a nieza- 
pomniany przez wrocławskie środowisko dziennikarskie, fo- 
toreporter „Gazety Robotniczej” Tadeusz Szwed zrobił jesz- 
cze zdjęcia. Odbój, odwrót, czyli moja armia wycofuje się na 
z góry zaplanowane pozycje. 

Ale pal licho jakieś nieokreślone bliżej precjoza. Dużo cie- 
kawsza byłaby historia uczestników wydarzeń z 1944 r., praw- 
dziwych z krwi i kości, a z hitlerowskiego nadania pełniących 
role — niewolnika i pana. Tej historii jednak nie znamy. » 


PS. Po napisaniu tego tekstu dzięki uprzejmości i cierpli- 
wości p. Barbary Daleszakowej odnalazła się w archiwum jej 
męża „kartka spod podłogi". 


__ Marcin Brzeziński 

Inspektor Policji i b. szef dolnośląskich struktur do walki z przestępczością zorganizo- 
waną i Centralnego Biura Śledczego. W 1981 r. odzyskał dla zbiorów państwowych ar- 
chiwalia z dawnej biblioteki Magnisów z Bożkowie. Kolekcjoner sztuki, głównie polskiej 
grafiki artystycznej. Autor publikacji na temat poniemieckich „skarbów” na łamach 
prasy wrocławskiej. 


Odkrywca 5/2012 ? 15 


| POSZUKIWANIA 


Stalag IB Hohenstein w świetle badań archeologicznych L 


Pamięć z ziemi 
wydobyta... 


"TEKST: HUBERT AUGUSTYNIAK WSPÓŁPRACA MONIKA WŁODARCZAK 
ZDJĘCIA: HUBERT AUGUSTYNIAK, RAFAŁ ZAPŁATA. 


OPRACOWANIE PLANÓW: HUBERT AUGUSTYNIAK 

Na zachód od Olsztynka, pomiędzy miejscowościami Króliko- 
wo i Sudwa powstaje nowa trasa ekspresowa łącząca Warsza- 
wę z Gdańskiem. Obserwując w tym miejscu budowę węzła 
drogowego, wznoszone wiadukty i wykopy pod przyszłą dro- 
gę, trudno uwierzyć, że w okresie Il wojny światowej funkcjo- 
nował tu jeden z większych hitlerowskich obozów jenieckich 
działających na terenie Prus Wschodnich, przez który przewi- 
nęło się według szacunków około 220 tys. jeńców różnej naro- 
dowości. 


2-wartownia (budunek do dziś stojący) 


okalizacja obozu działającego jako Mannschafts Stamm 

Lager — Stalag IB Hohenstein miała względy zarówno 

praktyczne, jak i polityczne. W latach 30. XX wieku na 

polach pomiędzy Sudwą a Olsztynkiem wzniesiono monu- 

mentalne założenie pomnikowe upamiętniające historyczną 

bitwę pod Tannenbergiem. Była to budowla przypominają 
ca wyglądem średniowieczną warownię, w której znajdowa- 
ło się mauzoleum autora pamiętnego zwycięstwa i ostatnie- 
go prezydenta Republiki Weimarskiej, marszałka Paula von 
Hindenburga. Jego grób, jak i okolica upamiętniająca bitwę, 
była miejscem „pielgrzymek” licznych grup i wycieczek z Nie- 
miec, a na polach otaczających pomnik corocznie organizowa- 
no uroczystości i zjazdy weteranów. Na potrzeby i do obsłu- 
gi odwiedzających wybudowano tu niezbędną infrastrukturę, 
łącznie z siecią energetyczną i wodociągową, barakami i po- 
lem namiotowym oraz kolejką wąskotorową. Tak więc z chwilą 
wybuchu wojny miejsce to, po odgrodzeniu zasiekami, ideal- 
nie nadawało się do umieszczenia w nim jeńców. Dodatkowo, 
„obecność” marszałka w pobliżu miała obniżać morale prze- 
trzymywanych tu więźniów. 

Obóz utworzono latem 1939 roku jako przejściowe miej- 
sce zesłania polskich żołnierzy wziętych do niewoli w trakcie 
Kampanii Wrześniowej (tzw. Dulag), jednak wraz ze wzrasta- 
jącą liczbą przybywających jeńców, Dulag przemianowano na 
Stalag IB Hohenstein'. W pierwszych miesiącach wojny jeń- 

cy przetrzymywani byli w namiotach oraz pod gołym nie- 
bem, natomiast załoga zajmowała budynki przeznaczone 
wcześniej dla wycieczek odwiedzających pomnik. Z cza- 
sem, wraz ze wzrastającą liczbą przybywających, infrastruk- 
turę obozową rozbudowano o kolejne baraki i inne budyn- 
ki. Z chwilą napaści Niemiec na kraje Europy Zachodniej 
Stalag IB został docelowym miejscem dla żołnierzy francu- 
skich, belgijskich, a w późniejszym czasie także włoskich. 
W pewnym okresie przebywali tu także jeńcy radzieccy. 
Teren obozu przybrał kształt olbrzymiego czworobo- 
ku odgrodzonego podwójną linią zasieków. 
W jego obrębie wydzielono poszcze- 
gólne sektory, również oddzielone dru- 
tami kolczastymi, w których przetrzy- 
mywano jeńców według narodowości. 
Baraki mieszkalne w przeważającej czę- 
ści były drewniane i mieściły od 300 do 
350 osób; tylko niektóre budynki gospo- 
darcze i sanitarne były murowane. Głów- 
na brama obozowa, komendantura oraz 
pomieszczenia dla załogi zlokalizowa- 
ne były w południowo-zachodniej czę- 
ści Stalagu, niedaleko drogi z Olsztynka 
do Królikowa. W wydzielonej strefie poza 
obrębem obozu znajdowały się pralnia 
i budynek dezynfekcyjny, a w odległości około 500 m na 
północny-zachód wybudowano baraki przeznaczone na 
lazaret. Co do obszaru, jaki zajmował Stalag, obecnie moż- 


j 
śl 


fekcyjny 


Plan orientacyjny Stalagu IB Hohenstein sporządzony na 
podstawie zeznań J. Kapuśniaka z Olsztynka. Widoczna wy- 
dzielona strefa z budynkiem dezynfekcyjnym i pralnią (za: 
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Lietz Z. „Obozy jenieckie w Prusach Wschodnich 1939-1945', 
Warszawa 1983). 


Kotłownia w zachodniej części bu- 
dynku dezynfekcyjnego. Widoczne 
kanały łączące z maszynownią. 


na go okre Jedynie w przybliżeniu, w oparciu o plan sytu- 
acyjny sporządzony na podstawie zeznań świadków, dawnych 
podziałów gruntów oraz na podstawie reliktów zabudowy za- 
chowanych wśród zarośli i kęp krzaków. Decyzja o przebada- 
niu tego terenu, została podjęta w momencie, gdy w trakcie 
budowy węzła drogowego natrafiono na pozostałości archi- 
tektury obozowej oraz liczne przedmioty po jeńcach i zało- 
dze. Badania przeprowadziła Pracownia Archeologiczno-Kon- 
serwatorska Alina Jaszewska z Zielonej Góry, a kierowali nimi 
autorzy niniejszego artykułu przy udziale archeologów z Po- 
znania, Torunia, Radomia, Rzeszowa oraz studentów pod kie- 
runkiem dr. Rafała Zapłaty z UKSW w Warszawie. W chwili roz- 
poczynania prac, teren przeznaczony do badań był już mocno 
przekształconym placem budowy, z przygotowanymi zjaz- 
dami i nasypami pod przyszłą drogę. Rejestrowaliśmy także 
pewne zniszczenia spowodowa- 

ne prowadzonymi w tym miejscu 

pracami ziemnymi. Posługując 

się dostępnymi planami obozu, 

w odniesieniu do odsłoniętych 
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Z pralni pozostały jedynie bardzo słabo zachowane ławy 
fundamentowe, miejscami całkowicie zniesione w trakcie 
prac ziemnych pod przyszłą drogę. 


i istniejących w terenie reliktów architektury obozowej doszli- 
śmy do wniosku, że trasa przyszłej drogi przecina wydzielo- 
ną poza obóz strefę sanitarną, gdzie wg planów zlokalizowane 
były dwa budynki. Na pierwszy z nich natknęliśmy się w środ- 
kowej części badanego obszaru, tuż przy istniejącym stawie, 
gdzie odsłoniliśmy kilka studzienek kanalizacyjnych i funda- 
menty obozowej pralni. Pozostałości drugiej budowli zlokal 

zowane były na północny-wschód od budynku pralni, w miej- 
scu, w którym, zgodnie z planem, znajdować się miał budynek 
dezynfekcyjny. Jego odsłanianie zaczęliśmy od odgruzowania 
zachowanej piwnicy i oczyszczenia widocznych fundamen- 
tów betonowych. Wraz z postępującymi pracami byliśmy co- 
raz bardziej zaskoczeni rozmiarami budowli, gdyż to, co po- 


Wschodnia część budynku dezynfek- 

—_— cyjnego wraz z pomieszczeniami oraz 
urządzeniami grzewczymi (?). Wcze- 

śniej w tym miejscu zlokalizowana 

była kilkumetrowej wysokości hałda 

ziemi i dlatego ta część przetrwała. 
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czątkowo zapowiadało się niedużym obiektem murowanym, 
wkrótce rozrosło się do zajmującego kilka arów budynku o roz- 
budowanej strukturze i złożonej architekturze. Odsłaniając co- 
raz większą przestrzeń, odkrywaliśmy kolejne linie fundamen- 
tów oraz rzędy murowanych słupków, a wkrótce także kolejne 
pomieszczenia, piwnice i urządzenia. Odkopany przez nas bu- 
dynek składał się z równoległych bloków - wschodniego i za- 
chodniego - oraz bloku środkowego, który był łącznikiem. Ich 
stan był różny. Najmniej zostało z bloku zachodniego, niemal- 
że w całości zniesionego w trakcie robót ziemnych. Zachowały 
się dwa wydzielone na skrajach budynku pomieszczenia (być 
może piwnice), kotłownia (z elementami pieca) oraz funda- 
menty. Znacznie lepiej zachowana była część wschodnia bu- 
dowli, gdzie prócz betonowej podłogi z widocznymi śladami 
po podziałach wewnętrznych, w całkiem niezłym stanie były 
trzy piwnice. Jedna z nich znajdowała się w części środkowej, 
a dwa pomieszczenia, dochodzące do 2 m głębokości, zlokali- 
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-% - Śmietnisko powstało w miejscu, gdzie 


agi oczko wodne, co doskonale widaćwióe 
p i Sylwia dokumentują jedenz proś 


zowane były na skraju budynku. Bardzo 
ciekawie prezentowała się część środko- 
wa, spełniająca rolę łącznika pomiędzy 
dwoma blokami. W jej obrębie odsło- 
niliśmy betonową podstawę pod agre- 
gaty prądotwórcze, silniki lub pompy. 
Dwoma równoległymi kanałami łączyła 
się ona z kotłownią w części zachodniej 
budynku. W części wschodniej łącznika 
natrafiliśmy na dwa całkowicie zagru- 
zowane pomieszczenia z zachowanymi 
resztkami pieców, obsługującymi bliżej 
nieokreślone urządzenia lub konstruk- 
cje „piecopodobne” znajdujące się na 
wyższym poziomie. Zachowały się po- 
zostałości trzech takich urządzeń, o ce- 
glanej podstawie i dookolnym obiegu 
przewodów kominowych, każde przyłą- 
czone do jednego pieca. Co do funkcji 
obiektu przypuszczamy, iż dwie równo- 
ległe sekcje (blok wschodni i zachodni) 
mieściły w sobie pomieszczenia dezyn- 
fekcyjne (łaźnie, odwszalnie?). W bloku 
środkowym, stanowiącym łącznik między nimi, znajdowały 
się prawdopodobnie urządzenia grzewcze oraz pomieszcze- 
nia techniczne. W pewnej odległości od odkrytych reliktów, 
na przestrzeni kilkuset metrów kwadratowych, zaobserwo- 
waliśmy znaczne nagromadzenie różnego rodzaju przedmio- 
tów, które bez wątpienia należały do więźniów lub załogi obo- 
zu. Miejsce to, nazwane przez nas „śmietniskiem” (czym było 
w istocie), zajmowało obszar około 15 arów i sądząc ze straty- 
grafii oraz na podstawie niemieckich map sztabowych, w re- 
jonie tym pierwotnie znajdowało się oczko wodne lub bagno, 
które zostało zasypane odpadami koksowniczymi i innymi 
śmieciami pochodzącymi z terenu Stalagu. Ponieważ „śmiet- 
nik” znajdował się w pasie przyszłej jezdni, postanowiliśmy 
oczyścić go w całości. W rezultacie kilkumiesięcznej eksplora- 
cji wydobyliśmy z niego ogromną ilość przedmiotów pozosta- 
łych po więźniach, będących wyposażeniem obozu. W prze- 
ważającej ilości występowały wyroby szklane, wśród których 
dominowały wszelkiego rodzaju butelki, butelecz- 
ki, kufle do piwa, flakony, kałamarze i inne pojemni- 
ki. Najwięcej wydobyliśmy butelek po piwie, winie 
i innych alkoholach. Z tej pierwszej grupy wyróż- 
niały się butelki regionalnych browarów (Allenste- 
in, Hohenstein, Osterode, Elbling, Goldap), ale nie 
brakowało też wyrobów zachodnioeuropejskich, 
w tym belgijskich i francuskich. To właśnie z tych 
krajów pochodził duży odsetek flakonów po per- 
fumach i innych artykułach „drogeryjnych'. Odno- 
towaliśmy również sporą ilość szkła medycznego, 
m.in. próbówki i strzykawki szklane. Ciekawostką 
dla nas były nienaruszone ampułki z nieznaną sub- 
stancją w środku i fiolki z nićmi chirurgicznymi. Dru- 
gą, najliczniejszą kategorią obiektów były wyroby 
szewskie. Wydobyliśmy niezliczoną ilość wszelkie- 
go rodzaju ścinek skórzanych i elementów obuwia, 
półproduktów i całych wyrobów, a także przedmio- 
tów niezbędnych do produkcji obuwia, takich jak 


drewniane kopyta, drewniane podeszwy, płachty skóry. Z ga- 
lanterii skórzanej wydobyliśmy portfele, kabury i ładownice, 
paski, a także jedno obszycie hełmu wojskowego. W kategorii 
rzeczy osobistych najczęściej przez nas odkrywanymi były faj- 
ki (najczęściej drewniane) i ich części, a także fifki do papiero- 
sów. Do tej samej kategorii zaliczyliśmy szczoteczki do zębów. 
Wśród wyrobów ceramicznych jeden z liczniejszych zbiorów 
tworzyły fragmenty naczyń fajansowych będących na wypo- 
sażeniu obozowej stołówki oraz naczynia kamionkowe, w tym 
butelki. Wśród form przeważały ułamki i całe sztuki różnego 
rodzaju misek, półmisków, talerzy, kubków, a także waz do zup 
oraz dzbanków. Większość z nich reprezentowała prostą, „żoł- 
nierską” stylistykę; sygnowane były swastyką, znakiem organi- 
zacji Arbeitdienst i godłem Ill Rzeszy. Zdarzały się również eg- 
zemplarze bardziej wyrafinowane, takie jak ozdobne filiżanki, 
talerze i inne elementy zastawy stołowej, zupełnie nie pasują- 
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Plan sytuacyjny odsłoniętych reliktów 
architektonicznych oraz zasięg śmiet- 
niska. Wyraźnie widoczne ślady ogro- 
dzenia wyznaczające strefę sanitarną. 


ce do rzeczywistości obozowej. Można stąd wnioskować, że 
część tych wyrobów była w prywatnym posiadaniu więźniów 
lub strażników. Najciekawsze wydobyte przez nas przedmio- 
ty skatalogowaliśmy jako zabytki wydzielone. Oprócz znale- 
zisk takich jak maszynki do golenia, stalówki, manierki, zwró- 
cić należy uwagę m.in. na pamiątkowy francuski medal z 1892 
roku, złotą stalówkę wiecznego pióra, termometry rtęciowe, 
pamiątkowy kufel do piwa, drewniane chodaki, okulary, a tak- 
że prezerwatywy (!). 

Osobnego omówienia wymaga kwestia nieśmiertelników. 
Z całego stanowiska wydobyliśmy zaledwie kilkadziesiąt obo- 
zowych „blaszek”. Wydaje nam się to niewielką liczbą w sto- 
sunku do ilości więźniów, którzy przewinęli się przez obóz, nie 
mówiąc już o ilość znalezionych przedmiotów. Zdecydowa- 
na większość identyfikatorów została wybita na miejscu. Sy- 
gnowane były nazwą obozu, literą oznaczającą narodowość 
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1 
Na obozowych nieśmiertelnikach, oprócz numeru, wybijano 
także literę oznaczającą narodowość jeńca. 


jeńca i kolejnym nu- 
merem. Tylko nielicz- 
ne egzemplarze po- 
chodzą spoza Stalagu. 
Wśród nich były m.in. 
nieśmiertelniki polskie 
oraz egzemplarz wybi- 
ty w jednym z obozów 
przyfrontowych (Front- f 
stalag). Wydobyliśmy 
także kilkanaście nie- 
wielkich odkręcanych, 
ebonitowych pojemników o cylindrycznym kształcie, które za- 
stępowały tradycyjne metalowe blachy. Należały one do żoł- 
nierzy radzieckich, którzy umieszczali w nich zwinięte kartki 
z danymi umożliwiającymi identyfikację w razie śmierci. 
Bogactwo i różnorodność znalezionych przez nas przed- 
miotów dość sporo mówi o narodowości więźniów oraz o tym, 
w jakich warunkach byli przetrzymywani. Przeprowadzo- 
ne badania potwierdziły, że zdecydowana większość z nich 
była narodowości francuskiej, o czym świadczyły znajdowane 


Filiżanka wydobyta z warstw 
śmietniskowych. 
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przedmioty. Zapewne część z nich nie przybyła razem z więź- 
niami, ale w paczkach od rodzin. Wiadomo, że jeńcy zachod- 
nioeuropejscy, zwłaszcza francuscy, utrzymywali ko- 
respondencję z rodzinami, otrzymywali paczki za 
pośrednictwem Czerwonego Krzyża, a nawet byli 
zwalniani na przepustki. Bogaty zbiór butelek 
różnych browarów, perfumy, kosmetyki i inne rze- 
czy osobiste ukazują, w jaki sposób traktowano 
żołnierzy w zależności od kraju, z którego pocho- 
dzili. Oczywiście część ze znalezionych przedmiotów 
mogła należeć również do załogi obozu. Jak pokazu- 
je praktyka, miejsca takie jak Stalag IB Hohenstein czę- 
ściej znajdują się w kręgu zainteresowań historyków 
i różnych grup eksploracyjnych niż archeologów. W tym 
przypadku nasza obecność okazała się niezbędna ze wzglę- 
du na budowę drogi ekspresowej przebiegającej przez teren 
byłego obozu. Jednocześnie wykonane badania potwierdzają 
zasadność prowadzenia prac archeologicznych na tego typu 
stanowiskach, gdyż wnoszą one wiele nowych informacji, na- 
wet do tak nieodległej i udokumentowanej w źródłach histo- 
rii jak ta. Ponadto w ich wyniku miejscem tym zaczęły intere- 
sować się służby konserwatorskie oraz władze lokalne, dzięki 
czemu, miejmy nadzieję, nie zostanie ono zapomniane, Obec- 
nie wszystkie wydobyte przez nas przedmioty są na etapie 
mycia, czyszczenia i konserwacji, a ich miejscem przeznacze- 
nia będzie Izba Historii Warmińsko-Mazurskiego Stowarzysze- 
nia Historyczno-Kolekcjonerskiego, gdzie mają być udostęp- 
nione dla odwiedzających. 


Przypis: 

'W systemie hitlerowskich obozów jenieckich cyfra rzymska oznaczała numer 
okręgu wojskowego, na terenie którego się znajdował — w tym przypadku był 
to | okręg wojskowy obejmujący prowincję Prus Wschodnich - literą nato- 
miast oznaczono kolejność powstania obozu na terenie danego okręgu. 


«2 Hubert Augustyniak 

Archeolog, pracownik Pracowni Archeologiczno-Konserwatorskiej z Zielonej Góry, o za- 
interesowaniach z zakresu archeologii miast i okresu nowożytnego. 

<£__ Monika Włodarczak 

Archeolog z Poznania, współpracująca od kilku lat z Pracownią Archeologiczno-Konser- 
watorską, specjalizująca się w młodszej epoce kamienia, a od pewnego czasu również 
w konserwacji zabytków i dzieł sztuki. 


Historia zapisana na mapie 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: MAŁGORZATA STOJAK 
DOKUMENT: ZB. AAN, ARCH. LECH ZWIREŁŁO 


oszukiwanie skarbów to, oprócz ło- 
P> oczywiście, mapy, mapy, mapy. 

Nazywają się tak samo, ale nie są ta- 
kie same. Nie mam tu na myśli ich pod- 
stawowej funkcji, czyli odwzorowania 
powierzchni, ale inny aspekt obecny na 
mapach - zapis ludzkiej historii. Ten ele- 
ment pojawia się na mapie z opóźnie- 
niem. Zanim kartografowie zdecydu- 
ją nanieść go na papier, musi się utrwalić 
w ludzkiej pamięci i świadomości. Utrwa- 
lić w codziennie i powszechnie używanej 
nazwie dla określenia miejsca. Nie od razu 
znajdzie się na mapie nazwa Przełęcz Zde- 
chłej Krowy. Najpierw musi komuś zdech- 
nąć tam krowa. Znajomość takiego fak- 
tu musi się rozpowszechnić w najbliższej, 
a potem dalszej okolicy. Przez lata będą lu- 
dzie mówić „No wiesz, na tej przełęczy, tam 
gdzie kiedyś krowa zdechła Hilaremu" 

- Gdzie? 

— No na tej przełęczy, pomiędzy tymi 
dwoma górami jak się idzie do... 

- Aha, no to mów jak człowiek. 

— Przecież mówię, tam na samej prze- 
łęczy krowa zdechła Hilaremu to miej- 
scowi mówią „przełęcz zdechłej krowy” 
i wszyscy wiedzą gdzie. 

- Aha! Nie wiedziałem... 

Dziesięciolecia miną, nim uczeni kar- 
tografowie zdecydują się wnieść nową 
nazwę na kolejne wydanie mapy, ale 
w końcu robią to, i zwyczajowa, lokal- 
nie przyjęta nazwa góry, wąwozu, doliny 
lub strumienia zostaje zaakceptowana 
i wchodzi do oficjalnego nazewnictwa 
geograficznego. „Poważne” nazwy jak 
Ziemia Franciszka Józefa, Cieśnina Be- 
ringa czy Spółdzielnia im. Feliksa Dzier- 
żyńskiego zostały nadane odgórnie 
i odnoszą się niewątpliwie do 
ludzkiej historii lecz tej z gru- 
bych uczonych tomów. Istniał 
Cesarz Franciszek Józef, ale ani 
nie odkrył, ani nigdy nie był na 
tej ziemi, którą nazwano jego 
imieniem. Moja krowa dysząc 
ciężko dowlekła się na przełęcz 
sama po to tylko, by na wieki za- 
pisać swoją tragedię w ludzkiej 
pamięci i trafić na karty atla- 
su świata w złoconych okład- 
kach z tłoczonej skóry. To ta- 


kie zwyczajne nazwy niosą informację 
o różnych zdarzeniach. Albo inaczej: są 
odbiciem naszej, ludzi historii, zagubio- 
nej gdzieś pośród lasów nieprzebytych, 
mrocznych wąwozów i rzek, zapomnia- 
nej dawno przez ludzi. Ale mapy nie po- 
zwolą zapomnieć, że na Wisielczej Górze, 
co przedtem nazywała się Galgenberg 
kogoś powieszono, albo powiesił się Hi- 
lary po utracie krowy na przełęczy. 

Taką mapą, która nie tylko precyzyj- 
nie odwzorowuje topografię, ale jest też 
odbiciem losów mieszkających tu od stu- 
leci ludzi, można by ich nazwać - miesz- 
kańców mapy - jest niemiecki Mastisch- 
blatt 1: 25000. Nie ma dokładniejszych 
map Dolnego Śląska. Chyba wszyscy po- 
szukiwacze je cenią, ja je ponadto lubię. 
Lubię, wpatrując się w nazwę „Krickwie- 
se" głowić się o co tu chodzi, bo wszelkie 
słowniki okazały się nieprzydatne, uboż- 
sze niż ludzki język. Dodam jeszcze, że 
na Przełęczy Zdechłej Krowy grasował 
zbój Twardokęsek, ale to już koniec sto- 
jaczych dywagacji. 

Lasy i pola wokół pełne są zapisów 
zdarzeń z naszego życia. A to znienac- 
ka. w najmniej spodziewanym miejscu 
wychynie obłamany krzyż, błędnie zwa- 
ny pokutnym. A to na rozwidleniu le- 
śnych dróg chyli się kapliczka, nie wiado- 
mo przez kogo i nie wiadomo dlaczego 
tu właśnie wzniesiona. A to na wielgach- 
nym kamieniu narzutowym, co go lodo- 
wiec z dalekiej Szwecyji przywlókł, na- 
pis szwabachą zdarzenie jakoweś dawne 
potomnym przypomina. Nieczytelny 


prawie, ale jest! Świadczyć ma wszem 
i po wsze czasy, że w miejscu tym, zwy- 
czajnym przecie, miało miejsce zdarze- 
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nie jakoweś niezwyczajne, upamięt- 
nienia warte. A jakie? Ano różne. Pan 
baron von Jakiśtam ustrzelił ogromne- 
go jelenia, margrabia von Jakiśinny padł 
pod drzewem na apopleksję na space- 
rze z młódką będąc, albo po prostu Hitler 
dąb posadził, co nie może być prawdą, bo 
„Hitlereichenów” to na Mastischblattach 
do cholery jest, zbrakło by mu czasu na 
wojowanie. Wspomniałem przedtem, że 
odniesień do ludzkiej historii, najwięcej 
jest w nazewnictwie niemieckich Masti- 
schblattów, ale mogę się mylić. Mieszka- 
jąc na Dolnym Śląsku korzystam, co oczy- 
wiste, z map niemieckich. Być może na 
przedwojennych, dokładnych mapach 
naszych Kresów również roi się od takie- 
go nazewnictwa. Odszukajcie rozrzuco- 
ne po lasach i polach nasze, ludzkie śla- 
dy. Ludzkie, bo różni tu mieszkali, i Czesi, 
i Niemcy, i Polacy. Gospodarzyliśmy ra- 
zem, żeniliśmy się, podrzynaliśmy sobie 
gardła. Normalnie. Ale łączyło nas jedno. 
Wszyscy byliśmy mieszkańcami tej ziemi 
- Śląska! I choć różnej narodowości i róż- 
nymi mówiliśmy językami, Ślązakami by- 
liśmy wszyscy. Dziś przycichła polityczna 
zawierucha wywołana powojenną zmia- 
ną granic, wyblakły krzywdy i wypaliły 
się wojenne nienawiści. Wiele świadectw 
niemieckiej historii Śląska zniszczyliśmy 
bezpowrotnie. Trudno! Tym bardziej win- 
niśmy ratować to, co zostało. I to już się 
dzieje. Spotykam w terenie efekty od- 
dolnych inicjatyw zmierzające do rato- 
wania i odtworzenia niemieckich (tych 
przecie najwięcej) śladów. | bardzo się 
cieszę. To niemieckie ślady, ale także ślą- 
skie, więc jakby też nasze. Cieszę się, że to 
nie pierwsi sekretarze, przewodniczący 
rad narodowych i tacy tam różni pierwsi 
to zrozumieli, tylko my - poszukiwacze, 
bo najczęściej my właśnie restaurujemy 
obeliski poświęcone niemieckim żołnie- 
rzom poległym w Wielkiej Wojnie, mimo, 
iż wieńczą je Żelazny Krzyż lub niemiec- 
ki hełm. Dla nas one nie są 
już „szwabskie; są po prostu 
„Stąd”. A ci ważni, co to mogą 
nie pozwolić, nie wpuścić, nie 
poprzeć tylko ciurkiem myślą 
o polskiej racji stanu, jeszcze 
nie do końca to pojęli, choć 
to przecież unijne dyrektywy 
i unijne teorie małych ojczyzn. 
Może zresztą ta „roztropność” 
w słowach i działaniu decy- 
dentów wynika z wagi, jaką 
przywiązują do własnych 
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znią zintegrujcie. Ja już troszkę nienia służby. Ehre seinem Andenken". - Stał 
stary jestem i, wstyd się przy- przedtem na poziomie drogi, ale ktoś go 
znać, coraz rzadziej chce mi się strącił ze skarpy. Chcemy kamień wciągnąć 
integrować. A teraz wypada  zpowrotem na miejsce, ale się boimy, że ja- 
powiedzieć skąd pomysł pisa-  kiś dupek znowu go zwali na dół. Na razie, 
nia o tych różnych Dankmalach  jaktuleżyw liściach to niktonim niewie. Ten 
i Danksteinach z pól i lasów. zamordowany chyba był listonoszem — Pio- 
Było tak. W zimie jeszcze za- trek streścił jego historię. Zaskoczyli mnie. 
dzwonili Piotrek i Marek Unol- W końcu zaproponowałem, że spróbu- 
dowie z Kobylnik z propozy- ję namówić redakcję,ROLANDA" ze Środy 
cją odkopania studni na terenie Śląskiej, bo właśnie w średzkich lasach je- 
spalonej w czterdziestym pią-  steśmy, żeby sfilmowali (mają własną stro- 
tym leśniczówki, gdzie podob- nę internetową) akcję powrotu pamiątko- 
no wrzucono wcześniej skrzyn- wego kamienia na dawne miejsce, łącznie 
kę złota, skrzynkę srebra, dwa  zapelem o wyszukiwanie innych. A potem 
MG, rower damski i hulajno- do nas należy pilnowanie, żeby jakiś głu- 
gę. Z tym, że ta hulajnoga tona  pek nie psuł naszej roboty. | przekonywa- 
pewno. W każdym razie war- nie, żeby przestał się wygłupiać. Wszyst- 
to kopać. Po wizji lokalnej jesz- ko zgodnie z unijnymi dyrektywami. Aha! 
cze trochę łaziliśmy i wtedy mi  Imoglibynamdaćdyplom.Niemusibyćod 
pokazali ten głaz — Dankmal,  Barosso, wystarczy od wójta, albo od Sto- 
którego nie ma na mapach, co  warzyszenia Łęgów i Łanów Odrzańskich, 
sprawdziłem po powrocie do bo takowe tu działa skupiając miłośników 
domu. Wielki otoczak z wyku- regionu. Odszukajcie w terenie zapomnia- 
tym gotyckim napisem (fot. ne w krzewach kapliczki, przewrócone 
1). Nie przekażę wam dokład- krzyże „pokutne/ odszukajcie ukryte w la- 
nej treści napisu, bo głaz jest sach pamiątkowe kamienie i pomniki. Po- 
przywalony częściowo ziemią.  każemy je, ustawimy z powrotem, spróbu- 
W wolnym tłumaczeniu: „Tu jemy przedłużyć ich żywot o następne sto, 
dnia 1.10.1932... Otto Barm zo- dwieście lat. Nie dla „przyszłych pokoleń” 
stał zamordowany w trakcie peł- tylko dla siebie. Przecież to też poszukiwa- 
nie skarbów. Chciałbym żeby się 


ER RZA coś takiego udało. 
p ś m. A teraz z innej Mańki (mówi 
Protokół zdawczo-odbiorczy Nr. się jeszcze tak?). Parę numerów 
słów głoszonych z wysoko- |, matemęw, Fezitet Sken.fedy kimistr,„,, zast. pała. taż. łołorynaw| Wstecz pisałem o wrocławskim 
ści zajmowanego Stanowi-  |imwyca prejeięce: Ziedm. Przem. Jotniczego w osobie Del. 7. Grynakiego = pociągu pancernym przy oka- 
z Wszystko jedno. Ja Z 1a ace e ZE EAEZ zji Sakwa, ia kopułki ob- 
jestem ważny nestor i gło- serwacyjnej. Pisałem, że prawie 
szę, że historia Europy poto- == EZ -7"WF wszystko o nim wiemy oprócz 
czy się własnymi koleinami raj tego, jak wyglądał i co się z nim 
| ma w dupie czyjekolwiek | = see satet.. Zadiosyrzęt Jotiezy stało po kapitulacji Festung Bre- 
politycznie „poprawne lub — |. SEE NERO slau. Nawiązałem kontakt z Pa- 
nie wypowiedzi i decyzje. - sy nem Horstem Gleissem (tym od 
| to my, piwosze, łaziki nie 2 zazońć prodokcja „Breslauer Apokalipse') w na- 
uznające płotów i różnych dziej, że uda mu się skomuni- 
zakazów, leserzy, kombina- wiać kować z por. Poerselem dowód- 
torzy i złomiarze pomyka- 7. Badynki i A 1. 1 budynek dla biure fabryki | cą pociągu pancernego, bo nie 
y pomył ia Ę ą pociągu p go, 

jący chyłkiem z wykrywa- APM REKA Gz: wyobrażałem sobie, by Poersel 
czem w ręku, czyli po prostu 3 nie miał co najmniej dwudziestu 
posżukiwacze, więcej robi- s fotografii pociągu nazwanego 
my dla integracji narodów « jego imieniem. Pan Gleiss, za co 
europejskich niż napuszone TĘ ZPN ETA 5 EEEE pragnę mu wyrazić wdzięczność, 
przemowy i unijne dyrekty- ork=kdi || | ommi dwukrotnie rozmawiał z wdo- 
wy. Chłopaki, niech oni so- 3 wą po poruczniku, który zmarł 
bie rządzą, a my róbmy BĘ dawno, w latach sześćdziesią- 
swoje. A jak spotkacie w le- s tych. Jak później określił „To nie 
sie Niemkę, co szuka rze- 7. była przyjemna rozmowa” Pani 
czy swoich dziadków, to się zj Poersel w ogóle nie podjęła roz- 

a 

n. 

12. 


mowy o wojnie, o Festung 
Breslau, o pociągu męża. Wy- 
mazała tamten czas z pamięci 
i nie chciała do niego wracać. 
Nie wiemy nawet, czy jakie- 
kolwiek zdjęcia ma. Na dobrą 
sprawę nie wiemy też, jak wy- 
glądał Oberleutnant Paul Po- 
ersel. Ale wiemy, jaki był ko- 
niec Panzerzugu „Poersel'. 
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Otóż mój odwieczny adwersarz z Warsza- 
wy Lech Zwirełło wywęszył w Archiwum 
Akt Nowych dokument, który reprodu- 
kujemy w całości. Dodam, że firma Pri- 
secke 8 Hoepfner przy ulicy Kamińskiego 
to obiekt zajmowany do końca przez Ro- 
sjan, a dzisiaj przez firmę„Hamilton”. 

| znowu z innej Mańki. Kiedyś, za ko- 
munistycznych czasów to zawsze treść 


książki była sprawdzana i do książki do- 
łączano „Erratę, gdzie wyszczególnia- 
no, na której stronie, i w którym wierszu 
popełniono błąd. Bo błędy popełniano. 
Dziś, za kapitalistycznych czasów założo- 
no zapewne, że czas błędów i wypaczeń 
odszedł w niepamięć, więc „Errata” nie- 
potrzebna i szkoda forsy na „poprawia- 
cza”. „1000 Jahre Breslau”. Piękny papier, 
świetne zdjęcia, naprawdę nobliwe wy- 
danie (wersja niemiecka wyd. Breslau 
2011) Ale... brak erraty. A szkoda. 

str. 239 - Wistegiersdorf / Głuszyce 

- Porzellanfabrik Carl Thielsch 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 
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str. 288 — die Schutzabteilungen (SA) 
str. 295 — Johannes Kraule 
— Hermann von Niehoff 

str. 298 — Wagen von Repatrianten 

A ja sobie nie życzę złośliwych 
uśmieszków na temat „polnische Wis- 
senschaft, gdy z „Fiihrerem...” w ręku 
niemiecki turysta będzie zwiedzał wro- 
cławskie muzea. Bo takie niechlujstwo 
bije w autorów i stawia pod znakiem za- 
pytania ich wiedzę. A ja znam pana Ma- 
cieja Łagiewskiego i wiem, że wie, że 
w Górach Sowich jest Głuszyca, że wła- 
ściciel wałbrzyskiej wytwórni porcelany 
to Tielsch, że SA to Sturmabteilungen, 
że pierwszy dowódca Festung Breslau 
to Krause, że Niehoff nie był von, i że 
wózka na fotografii XXIII.1. nie można 
nazwać Wagenem Repatriantów, bo 
ich Patria była tutaj, więc ciągnąc go za 
Odrę nie mogli być „re”. Znów się ko- 
muś naraziłem. » 

Mój tel. 71 354 54 40. 


ś_ Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów". 

REKLAMA 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 
* Automatyczne strojenie do gruntu 
* Możliwość ręcznej korekty automatu 
* Identyfikacja cyfrowa 
* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 
* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 
* Praca dynamiczna i jednoczesna 
* Regulacja sygnału wiodącego 
* Filtr kamieni magnetycznych 


SIRUTUS 


DETEKTORY METALI 


Gdynia 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 ć 
e-mail: rutusQrutus.com.pli, www.rutus.com.pl 
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O podziemiach tarnogórsko -bytomskich w „Odkrywcy” pisaliśmy już wielokrotnie. w stycz- 
niowym i marcowym numerze z 2011 r. dzieje kopalni „Fryderyk” opisali Krzysztof Krzy- 
żanowski i Dariusz Wójcik, w numerze wrześniowym Tomasz Rzeczycki, w oparciu o prasowe 
materiały źródłowe, opowiedziat historię powstania trasy turystycznej we fragmencie podzie- 
mi tarnogórskich. Artykuł Adama Pawlika jest klamrą spinającą temat. Tym razem poznaje- 
my historię kopalni spod wody... 


Zalana kopalnia srebra „POŚEry 


TEKST: ADAM PAWLIK WSPÓŁPRACA MAGDALENA GUZY, ARKADIUSZ SĘPIEŃ 
ZDJĘCIA: ZB. CENTRUM NURKOWE „ANACONDA” 


Nasza ekipa. Od lewej: „Kuba”, „Ruda”, „Qba”, „Franz”, „Palec”, 


„Maryś” 


i„Zioło”. „Bateryjka” i „Mormon” już uciekli, bo bali się żon... 


odziemia tarnogórsko-bytom- 
Pp: położone na Wyżynie Ślą- 

skiej, to ogromny labirynt koryta- 
rzy, komór, sztolni rozciągający się pod 
Tarnowskimi Górami, Bytomiem, Zbro- 
sławicami, oraz w niewielkiej części pod 
Radzionkowem. Od niepamiętnych cza- 
sów teren ten związany był z wydoby- 
ciem rud srebra, ołowiu i, w późniejszym 
okresie, cynku. „Jak podaje królewski, 
pruski radca hutniczy Efraim Ludwik Got- 
fryd Abt, autor napisanego w 1791 r. dzie- 
ła «Dzieje kopalnictwa rud ołowiu i srebra 
około Tarnowskich Gór i Bytomia na Gór- 
nym Śląsku od roku 1528 aż do upadku 
iaż do ponownego podjęcia ruchu w roku 
1784», w samym tylko 1559 r. wydrążono 
na ziemi tarnogórskiej 2528 nowych szy- 
bów (...). Ostatnio przyjęło się uważać, że 
na terenie bytomsko-tarnogórskim łącz- 
na długość wyrobisk, chodników i sztolni 
wynosi blisko 150 km, a liczbę szybów sza- 
cuje się na 30 tysięcy. Podkreślmy — jest to 
liczba szacunkowa, bowiem jak dotąd nikt 
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nigdy nie zadał sobie trudu przemierzenia 
całego rozległego labiryntu górniczego, 
wydrążonego na głębokości od kilkunastu 
do kilkudziesięciu metrów pod ziemią'”. 
By zrozumieć co skłoniło ludzi do wy- 
drążenia tak ogromnego podziemnego 
systemu, należałoby się cofnąć, bagate- 
la, o 240 mln lat — dokładniej do środ- 
kowego triasu ery mezozoicznej. W tym 
okresie bowiem, wskutek naturalnych 
procesów geologicznych, z obumar- 
łych szczątków roślin i zwierząt tworzyły 
się osady węglanowe, które przekształ- 
ciły się w skałę wapienną, a w wyni- 
ku przesycenia jej magnezem, stały się 
skałą dolomitową. Następnie w pustki 
oraz szczeliny skały dolomitowej zaczę- 
ła dostawać się woda termalna boga- 
ta w pierwiastki chemiczne, wśród nich 
był ołów oraz srebro — tak powstała ga- 
lena potocznie zwana rudą srebra i oło- 
wiu. To właśnie w poszukiwaniu tego mi- 
nerału ludzie wiele milionów lat później, 
nie tylko zmienili wygląd otaczającego 


> (cz. 1) 


ich świata, ale także stworzyli je- 
den z najprężniejszych ośrodków 
przemysłowych oraz kultural- 
nych w Europie. 

Legenda głosi, iż pierwszym, 
który odnalazł naswym poluwoko- 
licy wsi Tarnowice bryłę kruszcu, był nie- 
jaki chłop Rybka. Wydarzenie mające 
miejsce prawdopodobnie w 1490 roku, 
rozbudziło znaczne zainteresowanie 
tym terenem górników, zwanych gwar- 
kami. Jednakże fakty historyczne świad- 
czą inaczej. Bowiem już w bulli papie- 
ża Innocentego II z 1136 r., skierowanej 
do arcybiskupa gnieźnieńskiego, może- 
my doszukać się wzmianek o wydobyciu 
kruszców na tych ziemiach, a w doku- 
mentach z 1247 r. opisana jest eksploata- 
cja złóż galeny w okolicy Rept. Rozwój 
wydobycia nastąpił w XIII i XIV w. wów- 
czas to powstały kopalnie w Reptach, 
Piekarach Rudnych, Bobrownikach, Su- 
chej Górze, Stolarzowicach, Zbrosławi- 
cach, Ptakowicach, Dąbrówce oraz Szar- 
leju (Abt, 1957). Wydobywano kruszce 
znajdujące się płytko pod ziemią - od 
0,5 do 5 metrów. Metodą odkrywki bądź 
też za pomocą płytkich szybów, któ- 
re porzucano zaraz po wyczerpaniu się 
złoża. Wokół kopalń powstawały osady 
górnicze. Jedna z nich położona w okoli- 
cach wsi Tarnowice, zwana Tarnowickimi 
Gorami („gora” - po staropolsku kopal- 
nia) dała początek miastu gwarków Tar- 
nowskim Górom. W 1526 r. książę Opol- 
ski Jan Il Dobry nadał miastu przywileje 
górnicze oraz prawa miejskie. 

W połowie XVI w. Tarnowskie Góry 
były największym ośrodkiem górnictwa 
kruszcowego na Górnym Śląsku i w Eu- 
ropie. Bicie szybów, budowa sztolni, 
tworzenie całej infrastruktury górniczej 
wymagało sporej wiedzy oraz umiejęt- 
ności. Przywozili je zjeżdżający do miasta 
mistrzowie, rzemieślnicy, oraz gwarko- 
wie z terenów dzisiejszych Czech, Polski, 
Węgier oraz Niemiec. Za sprawą przyby- 
wających do Tarnowskich Gór kupców 


rozwinął się handel. Miasto stało się wielokulturowe. 
Wydzieranie ziemi jej skarbów nastręczało gwarkom 
wiele problemów, najpoważniejszym z nich była 
woda zalewająca wyrobiska. Początkowo usuwano 
ją za pomocą skórzanych worów oraz drewnianych 
wiader, które na powierzchnię wyciągano za pomo- 
cą kieratów napędzanych siłą koni lub ludzkich mię- 
śni. Jednak ten sposób odwadniania wyrobisk okazał 
się mało wydajny, zastosowano zatem inną technikę 
odwadniania polegającą na grawitacyjnym spływie 
wód - zaczęto drążyć sztolnie odwadniające (Pierni- 
karczyk, 1937). Niestety, wyczerpanie się bogatszych 
złóż, a także wojna 30-letnia oraz liczne zarazy przy- 
czyniły się do upadku górnictwa w XVII wieku. Po- 
nowne jego wznowienie nastąpiło w roku 1783. 
„Kopalnia „Fryderyk” zaczęła funkcjonować w roku 
1784jako Friedrich-Wilhelm-Grube, następnie przemia- 
nowana na Friedrichgrube. Kopalnia była państwowa 
i wydobywano w niej rudy ołowiu i srebra”. Powstała 
jako zorganizowany zakład przemysłowy dysponu- 
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jący olbrzymim polem górniczym. Pogłębiono oraz połączo- 
no poszczególne szyby, a także opuszczone przed stu laty ko- 
palnie, wytyczono nowe rewiry wydobywcze. Konny kunszt 
wodny obsługiwany w szczytowym okresie przez 120 koni 
postawiono przy szybie „Kunst jednak dopływ wód był tak 
duży, że ani ona, ani następne dwie, nie były w stanie osu- 
szyć wyrobisk. Ponadto koszty ich utrzymania były ogrom- 
ne. Dlatego też w „1788 r. w kopalni «Fryderyk» zastosowano 
pierwszą (!) na stałym lądzie kontynentu europejskiego ma- 


Przygotowania do 
nurkowania. 


szynę parową, której używano do odwadniania wyrobisk. (...) Z dalekiej 
Anglii ściągnięto 32-calową maszynę parową, która zaczęła pracę przy 
szybie «Kunst»*". Sięganie w coraz głębsze warstwy ziemi, zmusiło dy- 
rekcję kopalni do sprowadzenia następnych, coraz bardziej wydajnych 
maszyn parowych. Niestety, i one okazały się niewystarczające, postęp 
prac i schodzenie z poziomami wydobywczymi coraz niżej powodo- 
wał, że napływ wód stawał się coraz większy. Znów myśli dawnych mi- 
strzów górnictwa zwróciły się ku sztolniom, i tak w latach 1785-1806 
wybudowano sztolnię „Gotthelf”, której długość wyniosła ponad 9 km 
(Piernikarczyk, 1937). 

W latach 1821-1880 wydrążono „Głęboką Sztolnię Fryderyk” o dłu- 
gości prawie 5 km, która wraz z odnogami i przecznicami osiągnęła 
długość około 17 km. W najgłębszym miejscu sięgnęła 78 m pod po- 
wierzchnią ziemi. Koszty wyniosły ok. 1 mln marek. Wydrążenie „Głę- 
bokiej Sztolni Fryderyk” oraz połączenie jej ze sztolnią Gotthelf" za po- 
mocą przebitki „Heinitz” prawie całkowicie wyeliminowało problemy 
wodne kopalni, dzięki czemu zwiększono wydobycie w rewirach su- 
chogórskim, bobrownickim, oraz w wyrobiskach pod Srebrną Górą. Ko- 
palnia Fryderyk zakończyła działalność w 1933 r. Wraz z wyjściem spod 
ziemi ostatniego górnika zakończył się trwający prawie 800 lat okres 
górnictwa kruszcowego na ziemi tarnogórskiej. 

W okresie międzywojennym magistrat tarnogórski podjął decy- 
zję utworzenia w podziemnych wyrobiskach muzeum. Jednak wy- 
buch II wojny światowej pokrzyżował te plany. Wrócono do nich po 
zakończeniu działań wojennych. Inicjatywę w tym kierunku podjęli: Al- 
fons Kopia, Wilhelm Błaszczyk, Bolesław Lubosz, Jerzy Spałek, Czesław 
Piernikarczyk oraz zmarły tragicznie podczas podziemnych prac przy 
tworzeniu muzeum Franciszek Garus. W 1954 r. powołano Stowarzy- 
szenie Miłośników Ziemi Tarnogórskiej, które za cel postawiło sobie bu- 
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Jeszcze kilka metrów i będzie się można zanurzyć w historii... 


a 


dowę podziemnego muzeum, propagowanie 
wiedzy związanej z górnictwem oraz miastem. 
W 1957 r. oddano do ruchu turystycznego tra- 
sę na fragmencie „Głębokiej Sztolni Fryderyk" 
Podziemny, mierzący 600 m odcinek pokonu- 
je się na łodziach płaskodennych wraz z prze- 
wodnikiem. Obiekt przyjął nazwę „Sztolni Czar- 
nego Pstrąga”. 

W 450. rocznicę nadania Tarnowskim Gó- 
rom praw miejskich, tj. 5 IX 1976 r. zosta- 
ła otwarta, czynna do dzisiaj, podziemna tra- 
sa turystyczna w „Kopalni Zabytkowej”. Taką to 
nazwę przyjęło Muzeum utworzone w części 
wyrobisk dawnej kopalni „Fryderyk” - od tego 
momentu możemy mówić o zorganizowanym 
ruchu turystycznym we fragmencie podziemi 
tarnogórskich. Trasa ma długość 1,7 km i moż- 
na ją zwiedzać codziennie w godzinach od 9 
do17. Szczegółowe informacje na stronie mu- 
zeum: www.kopalniasrebra.pl 


Podziemia zawsze fascynują i pobudzają wyobraźnię, 
jednak nie wszyscy mogą tam dotrzeć. Grupa pasjonatów 
z Centrum Nurkowego „Anaconda” postanowiła spenetro- 
wać zalane części korytarzy i podzielić się z Czytelnikami 
swoimi odkryciami. Od dłuższego już czasu część naszych 
klubowych kolegów związana z Tarnogórskim Klubem Ta- 
ternictwa Jaskiniowego, przygotowywała wyprawę do za- 
lanych części kopalni srebra „Fryderyk” Ponieważ kopalnia 
oddalona jest o około 15-30 minut od naszych domów, za- 
wsze znalazła się wymówka, by zająć się innymi sprawami, 
bo przecież - to tak blisko, że zawsze zdążymy ten temat zro- 
bić — mówiliśmy. Wreszcie „Maryś” z„Qbą” nie bacząc na nic, 
twardo wyznaczyli termin. Nie było odwrotu, bez zbędnego 
gadania szybko ustaliliśmy metody transportu zarówno po- 
ziomego, jak i pionowego, listę ekwipunku i skład zespołu. 

Wczesnym rankiem ładnego, kwietniowego dnia spo- 
tkaliśmy się na parkingu w dolomitach. Zapakowaliśmy cały 
ekwipunek na wózki i ruszyliśmy przez rozmarzniętą, błot- 
nistą maź w kierunku wejścia do kopalni. Przed wejściem, 
tradycyjnie już, ustalamy kolejność, zakładamy kaski, odpa- 
lamy latarki i znikamy w ciemnościach nieczynnej od 100 
lat kopalni. Zarówno wejście, jak i pierwsza komora zostały 
pięknie odres "rowane przez członków TKTJ-otu, oddając 
klimat tamtego okresu. 

Droga wiodąca do miejsca nurkowania prowadziła wy- 
kutym w skale chodnikiem. Dotarcie do tego punktu kopal- 
ni nie nastręczało większych problemów, wysokość chodni- 
ka w dużej części wynosiła półtora metra, więc po lekkim 
pochyleniu się do przodu, bez problemu można było po- 
ruszać się, a nawet ciągnąć za sobą wózek ze sprzętem. Po 
około 30 minutach dotarliśmy do szybu o głębokości 18 me- 
trów, na dnie którego rozpoczęła się podwodna część na- 
szej eskapady. „Melon” wraz z„Rudą”i braćmi „Kubami:” zajęli 
się olinowaniem szybu, a„Franz"i ja przygotowaniem sprzę- 
tu nurkowego. „Maryś” z„Palcem” w błyskawiczny dla siebie 
sposób zorganizowali przytulny obóz dla licznej ekipy po- 
wierzchniowej. Po kilkunastu minutach od dotarcia, staliśmy 


na dnie szybu. „Franz” z „Qbą” pomogli 
mi założyć ekwipunek, i jako zabezpie- 
czenie i asekuracja zostali w miejscu mo- 
jego zanurzenia. Woda o temperaturze 
8 stopni i krystalicznej czystości zapew- 
niała całkowity komfort nurkowania. 
Chodnik, którym płynąłem nie różnił się 
niczym od tych, którymi przemieszczali- 
śmy się w suchej części — szerokość oko- 
ło metra i wysokość półtora, z łukowa- 
tym sklepieniem, bez wątpienia wykuty 
był ręcznie. We wcześniejszych latach, 
gdy poziom wody był nieco niższy, moż- 
na było pokonać ten blisko 100-metrowy 
korytarz płynąc pontonem w pozycji le- 
żącej, lub idąc z wystawioną ponad po- 
wierzchnię wody głową. 

Po około 100 metrach dopłynąłem 
do rozwidlenia. Podczas jednego ze spo- 
tkań przygotowawczych ustaliliśmy, że 
ciekawszy będzie prawy korytarz, gdyż 
prowadzi w rejon szybu „Adler”. Zgodnie 
z planem, skręciłem więc w prawo. Tuż 
za zakrętem ujrzałem wijącą się drew- 
nianą konstrukcję z pali wbitych po obu 
stronach chodnika - tuż przy ociosach. 
Na palach ułożone zostały, prostopadle 
do osi chodnika, grube, drewniane bale, 
na których z kolei, przez środek w osi 
korytarza, przybito kutymi gwoździami 
trasę dla taczek z równie grubych lecz 
znacznie szerszych bali. Część poprzecz- 
nych bali pospadała, tworząc architektu- 
rę przypominającą trasę szalonej kolejki 
w wesołym miasteczku. Najprawdopo- 
dobniej taka konstrukcja umożliwiała 
wożenie urobku na taczkach po drew- 
nianych balach, z jednoczesnym od- 
wodnieniem tego chodnika pod tą kon- 
strukcją. Woda dopływała do szybów, 
skąd była wypompowywana pompami 
na powierzchnię lub odprowadzana do 
rzeki. Stan drewnianych konstrukcji nie 
jest najlepszy, elementy zachowały co 
prawda swą formę, lecz sama struktura 
drewna przypominała raczej rozmoczo- 
ną tekturę. Cały ten ciąg komunikacyjny 
został przykryty „pierzynką” z delikatne- 
go osadu, przypominającego mąkę, two- 
rząc wspaniały bajkowy widok. W miarę 
kolejnych metrów chodnik stawał się co- 
raz węższy, budząc moje wątpliwości, 
czy aby na pewno powinien się zwężać 
w stronę szybu... 

Dołączyłem kolejny kołowrotek z po- 
ręczówką i płynąłem dalej. W pewnej 
chwili, na granicy światła swych latarek, 
dostrzegłem regularny kształt przypomi- 
nający wejście. Światło coraz wyraźniej 


oświetlało kształ- 
ty, by w końcu od- 
słonić przejście 
do chodnika wy- 
kutego w skale, 
z obudową z ce- 
gły o łukowatym 
sklepieniu. Płynąc 
dalej natknąłem 


się na chodnik odchodzący w prawo 
pod kątem prostym. Oświetlając go za- 
uważyłem jedynie, że po kilku metrach 
skręcał bardzo ostro w lewo. Ciekawe... 
Musiałem jednak płynąć dalej - pro- 
ste. Po kilku metrach spostrzegłem spo- 
re gruzowisko zabierające około dwóch 
trzecich przekroju sztolni. Na jego wy- 
sokości zauważyłem znaczną pustkę po- 
wietrzną, więc postanowiłem się wy- 
nurzyć. Gruzowisko sięgało do samego 
stropu wyraźnie odcinając się wzdłuż 
krawędzi cegły. To był zasypany od góry 
gruzem szyb „Adler”. Zanurzyłem się po- 
nownie, pokonując jeszcze około 300 
metrów. Nie do końca udało się dobrze 
wyliczyć, według map, odległość do szy- 
bu, więc postanowiłem płynąć dalej, aby 
pokonać zaplanowany odcinek trasy. 
Dalej chodnik wiódł już prosto, zmienia- 


Olinowanie 
szybu gotowe. 


Przepiękne paprocie. 
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Rumosz pokryty osadem. 


jąc raz po raz architekturę - z jednej stro- 
ny kuty, z przeciwnej podsadzony. 

Siedząc później przy mapie, już po 
korekcie skali zauważyliśmy, że prawie 
dopłynąłem do bardzo zagadkowego 
miejsca. Na mapie umieszczono w tym 
miejscu 6 czarnych kółek, które mogą 
oznaczać zgrupowanie szybów. Brak 
naniesionych nazw, nie uwiarygodnia 
jednak tej tezy. A zatem: co to jest? Na 
szczęście mamy ten „skarb” na swoim te- 
renie i na pewno sprawdzimy jeszcze raz 
to tajemnicze miejsce. 

Nurkowanie trwało 150 minut, głę- 
bokość słupa wody 2 do 4 metrów, 
głębokość od powierzchni ziemi — 70 
metrów. Dopłynąłem do początku porę- 
czówki, ostatni odcinek pokonując pra- 
wie w zerowej widoczności. Koledzy sto- 
jąc w wodzie wzbili spore ilości osadu, 
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, co znajduje się pod ziemig, zawsze fascy- 

nowało ludzi i wzbudzało ich ciekawość. 

„Zapomniane podziemia — część II", to kon- 

tynuacja publikacji, która spotkała się z du- 

żym zainteresowaniem Czytelników. Książka 

zawiera solidną dawkę badań Autorów nad 
podziemiami wykonanymi ludzką ręką. Opracowanie sta- 
nowi efekt 9-letnich już poszukiwań prowadzonych przez 
Krzysztofa Krzyżanowskiego i Dariusza Wójcika na ziemi, 
pod ziemią, w archiwach, bibliotekach oraz w... pamięci 
świadków. 


U drugiej części „Zapomnianych podziemi” Autorzy za- 
praszają nas w rejon Wałbrzycha i góry Dzikowiec, gdzie 
odkryją przed nami podziemnego „Rycerza”; do Kamio- 
nek, gdzie będq przeciskać się przez klaustrofobiczne ko- 
rytarze; do Srebrnej Góry w poszukiwaniu kopalń srebra 
i barytu; w okolice Czarnej Góry do chodników, gdzie wy- 
dobywano chromit; na Ślężę tropem Walonów i złota; do 
Braszowic w poszukiwaniu Selmy i Kojancina; do Tarnow- 
skich Gór, największej nieczynnej kopalni rud srebra, oło- 
wiu i cynku; do Szklar, gdzie na kilku poziomach rozciąga 
się kopalnia niklu; do Szklarskiej Poręby, gdzie odkryją 
przed nami podziemne chodniki kopalni pirytów; do Bo- 
guszowa, gdzie pod rynkiem ukrywa się kopalnia srebra 
i ołowiu; do Jabłowa, w rejon dawnych, zapomnianych 
wyrobisk, które spróbują spenetrować... 


Nie sq to zwykłe, turystyczne eskapady: każdy z rozdzia- 
łów to opis odkrywania nieznanego, analiza dokumentów 
i śladów dotyczących mrocznych, zapomnianych podziemi. 
Autorzy z pasją poszukują prawdy, odkrywając przed Czy- 
telnikami zarówno magię starych kopalń, zalanych wodą 
podziemnych chodników, czy drążonych podczas Il wojny 
światowej sztolni, jak i wyjaśniając różne legendy i mity 
o ukrytych w nich skarbach lub tajnych fabrykach. 


Książka zawiera niepublikowane wcześniej fragmenty 
map, zdjęcia z penetracji podziemi i prac eksploracyjnych. 


wwu. technol.anv.pl 


VWVTX3U 


a lekki prąd wyniósł go daleko w głąb sztolni. Odpiąłem bu- 
tle, zdjąłem uprząż, wciągając cały sprzęt na górę. Wreszcie 
nadszedł czas na nas. Pokonujemy 18-metrowy szyb, u które- 
go wylotu czeka reszta ekipy. Spakowaliśmy sprzęt do wor- 
ków, przyczepiliśmy do wózków i ruszyliśmy w drogę powrot- 
ną. Po 30 minutach dotarliśmy do dużej komory, z której tylko 
kilka metrów dzieliło nas do wyjścia. Usiedliśmy na chwilę, by 
poczekać na idących na końcu kolegów. „Melon” podzielił się 
z nami ciekawostkami na temat kopalni, które zdobył przez 
wieloletnie jej penetrowanie. Wreszcie wyszliśmy. Zamiast sło- 
neczka powitała nas mżawka. Trudno, skoro zaplanowaliśmy 
grilla... jednogłośnie uznaliśmy, że planom musi stać się za- 
dość. Siedząc pod drewnianą wiatą, której celowość w tym 
miejscu uznaliśmy za wysoce zagadkową, dzieliliśmy się na- 
szymi wrażeniami z eskapady. Nurtowało nas pytanie - co tam 
jest dalej? Ponieważ zalane chodniki rozciągają się na długo- 
ści 30 km mamy jeszcze sporo do zrobienia, o czym oczywiście 
opowiemy w kolejnych relacjach, a więc cdn. 

Film i zdjęcia z naszej wyprawy dostępne są na stronie 
www.anaconda.biz.pl odpowiednio w zakładkach „nasze fil- 
my' i„galeria”. . 


Przypisy: 

' Rzeczycki T..Tajemnice wykute w dolomicie' [w:]„Odkrywca” nr 9/2011 

3 Krzyżanowski K., Wójcik D.„Tarnogórski labirynt" [w:] „Odkrywca” nr 1/2011 
*Tamże 


Literatura: 

1. Abt E.„Memoriał w sprawie kopalnictwa rud srebra i ołowiu na 
Górnym Śląsku” Śląsk, Katowice1957 

2. Kondracki J.„Geografia fizyczna Polski” PWN, Warszawa 1988 
3. Piernikarczyk J.,Podziemia tarnogórskie' Tarnowskie Góry 1937 


<__ Magdalena „Rybcia” Guzy 
Nurek, podróżniczka, pilot rajdowy, poszukiwaczka przygód w każdej postaci. Miło- 
śniczka gór, spływów kajakowych i wycieczek rowerowych. 


«2 __ Adam „Zioło” Pawlik 

Zapalony nurek, organizator wielu wypraw nurkowych, instruktor nurkowania, uczest- 
nik polskiej ekspedycji na wrak okrętu Grom, współwłaściciel CN Anaconda, członek 
stowarzyszenia Glob Diving, wielokrotnie brał udział wspólnie z Akademią Marynar- 
ki Wojennej w poszukiwaniu wraków w Bałtyku. Pasjonat eksploracji zalanych kopalń, 
jaskiń i obiektów wojskowych. 


<__ Arkadiusz „Ruda” Sępień 
Alpinista jaskiniowy, ratownik medyczny, członek TKTJI CN Anaconda. 
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Na tropie „Złota Bydgoszczy” 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: MACIEJ KULESZA 
DOKUMENTY: IPN 


W historii tej od początku coś nie grało. Oto p raz kolejny podążymy tropem historii skarbowych, których śladów 
były lotnik niemiecki składa propozycje polskie- O:. próżno szukać w opowieściach eksploratorów, literaturze, czy 
mu rządowi. W czasie wojny brał bezpośredni prasie sprzed lat. Rozpracowywane w okresie PRL przez Służbę Bezpieczeń- 
A Ą stwa zgłoszenia ukrytych w czasie wojny depozytów nie należały jak się 
udział w ukryciu kilkuset kg złota. Po 40 latach wcześniej wydawało, do rzadkości. Choć trudno obecnie określić skalę tego 
jest skłonny wskazać lokalizację dwóch warto- procederu, śmiało można ustali tylko w latach 80. było to co najmniej 
ściowych depozytów. W odróżnieniu jednak od kilka spraw rocznie. Obecnie dzięki dokumentom przechowywanym w IPN, 
swoich rodaków walczących z Ministerstwem możemy zapoznać się z ich częścią, choć zapewne nigdy nie miały opuścić 
Finansów PRL o każdy procent nagrody, on nie archiwów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Z dotychczasowej analizy 
ż Ź Ę wynika, że żadna z tych spraw najprawdopodobniej nie zakończyła się po- 
oczekiwał żadnego udziału w znalezisku. Miał wodzeniem. Najprawdopodobniej, gdyż materiały archiwalne nie zawiera- 
za to inną propozycję... ją tego typu informacji. Trzeba jednak przyznać, że zbiory nie są kompletne, 
często rozproszone i w większości przypadków pozba- 
wione podsumowania. Albo więc ktoś na jakimś etapie 


Karl Trankle Hdv. - 5207 Ruppichteroth-Velken - Telefon 02295/5133 je usunął, bądź zakończenia zwyczajnie nie było, z po- 
Bezirksieiter der _Fa. Patzner KG Werksvertretung *_Kundendienst wodu np. zrywania umów lub braku realizacji założo- 
an dań EB PALLI nych w nich działań. Tak było w przypadku tzw. „skarbu 
Potniaha Kaeaatat z Hansa Franka". Przypomnijmy. 
zu Winden Hettn Kanfosóki — k Ź : 
aybotkwie. 15 37- PALIT" 4 e „Dwóch mieszkańców Stuttgartu, występując 
mase w imieniu bezpośrednich uczestników ukrycia nazi- 
5000 Kóln 51 TRIBASADA FL w, SONŃ koborrzajnad Ę 5 SĄ Ą 
Wydał Konaukory poz poccocztwo 0 stowskiego depozytu, negocjowało w drugiej połowie 
lat 80. z Ministerstwem Finansów PRL warunki ujawnie- 
p uiaG EG "loa=iG w nia jego lokalizacji. Po trzech latach żmudnych rozmów 
nlókik luis ocam | taottarzecee NEsep 
2) Ola zakończonych podpisaniem umowy, nagle, bez wyraź- 
Bett: Mein telegoniseken Annu$ wom: 29.9.1986, 11,45 uka nej przyczyny, zerwali ją, znikając bez śladu. Tyle przy- 
GespndchspantniA Wenn Kantotski 


Sachvenkałt des Gesptache: wak,die In$onmation dańibes,dań ich ała 


Angakówigta den 4. Eag-Nakauśktżhungo-Ghuppe Bxombenz „i Dezarbas 104 || wy mmionyreen an tur wertonenywye 3 
wić dać walteken Kamenaden e. 42% - 7oe kg. Goźdbeńnen,ćn ©lnta j 
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oe pal ro a HSO WĄ Gy bi tt er fe nen er Gienbsbn aden me) 

weitex haben gin ala Flugzewgbesaczung ca. ło Kg.Gołdbańnen im Raum far in Budjioben Serfoten tn ber 2. Stlaffe 

Censk abgewonfen. |Tuchełen-Heźde) fax in Budjiaben erjonen tn ber 3. Rtafje 

Die Untexłagen und die Abwungatełłe sind cxakt Gestgehałten und beśin= far — in Budftaben Dienfthunbe A 
den ośck da midneń Hindcn. [ie ARGO 6 oska. BA 
Die Untentagen Zben des eżngebwnkeate Gotd śn Bzombezy ośnd min beż Arp wara 

den Geengennahne. „be Ksiegotnó „ebkanden gekonecn. pre KA 


Auśgnund maine: gużen Onientitnungwonógeni wdne €3 dunchaus mógłich, nad Bonóof PSN 
194.2. 


den Ot und die Stette wiedea zu $inden. 
Ausgefertigt am . 
krata 1-Gruppe Brorżżerp 


Zunickać 44 nan an Then Śeódznośetten,ob nach Abzeg de Pewticken 
ry 
Puri L-h 


Gtnierióri, Zerrgh, Zintkdlurgy 


Obli. v. Cffz.z. nV. 


Besatzung das Gołd bia jetzt gefunden wusde. 
uenn "ja" io die Argełegenkeii gegenatandotos gewonden und zła €t- 
Łedigt anzoschen. 

SołŁte dies dagegen nicht dex Fa££ sedn,bin ich genne bania! Jhnar 


beż dex Suche behilńtieh zu sein 


Genexełł wenziehie źeh au$ tinen paozentuałew Anśpnuck des eventuetten 
Gotdgundea. 

Punch Henin Kantozski habe ich zua Kenntnia genommen,daf tine Vasab- 
vengizung dunch meinen Aufentkatt in Połen nicht wógłick sai. 
Venstandtichetweśae 44 dźcy ein Gnundsałz dex Połniachen Ragietung, 


den zu resektiezen iAt. 
A Przepustka uprawniająca niemieckiego żołnierza 
do odbycia podróży kolejowej do miejsca docelowe- 
go. W prawym dolnym rogu widnieje nazwa jednost- 
ki, w której służył Karl Trdnkle: 4. Ergidnzung Nahauf- 
Pismo przewodnie, które 30 IX 1986 r. Karl Trdinkle wysłał do kldrung — Gruppe Bromberg stacjonowała w grudniu 
Ambasady PRL w Kolonii. 1944 r. w Bydgoszczy. 
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najmniej wiemy ze źródeł archiwalnych. Sprawa jednak mia- 
ła swoje drugie dno, którego opisu na próżno szukać w teczce 
IPN. Zresztą historia ta ma obecnie swój ciąg dalszy i nadal się 
rozwija („Odkrywca” nr 2, 9/2011, 1/2012). 

Dwa kolejne przykłady podobnych spraw, lecz mniejszego 
kalibru, odnalezione zostały w materiałach Biura Paszportów 
MSW „Wywóz kosztowności przez obywateli RFN... 1982-1984". 
Oba dotyczyły prób odzyskania ukrytego na Ziemiach Odzy- 
skanych poniemieckiego mienia znacznej wartości. Jego wła- 
ściciele z Niemiec, za pośrednictwem pełnomocników - kan- 
celarii prawnej i mieszkańca Szczecina — negocjowali w zamian 
za jak największy udział w znaleźnym warunki ujawnienia lo- 
kalizacji owych depozytów („Odkrywca” nr 1/2012). Ostatnio 
udało się w IPN odnaleźć kolejną teczkę zawierającą znacz- 
nie obszerniejszy zbiór dokumentów dotyczący powyższych 
dwóch spraw. Mimo istotnego uzupełnienia licznych luk, nie 
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Niemiecka mapa lotnicza, którą K. Trdinkle dołączył do pisma skierowanego do 
Ambasady w Kolonii. Na mapie zaznaczono okolice Czerska i Bydgoszczy. 


Czersk. Rejon zrzutu 80 kg złota. 


wnosi jednak do tematu znacznych 
zmian - rezultat prowadzonych roz- 
mów nadal pozostaje nieznany. Jed- 
nak nowo pozyskane dokumen- 
ty obejmują także kolejne, zupełnie 
nieznane dotychczas sprawy. Głów- 
ną różnicą w stosunku do dotychczas 
prezentowanych jest to, że... no wła- 
śnie przekonajmy się co, na przykła- 
dzie pierwszej z nich. 


Zbiór liczy zaledwie kilkanaście 
kart dokumentów zawierających 
głównie korespondencję pomiędzy 
poszczególnymi _ departamentami 
Ministerstw Spraw Wewnętrznych, Fi- 
nansów, Spraw Zagranicznych i Am- 
basadą PRL w Kolonii. Jednak naj- 
ważniejsze z nich jest zgłoszenie 
niejakiego Hansa Trankle, wraz załącz- 
nikami, które wpłynęło do polskiej 
placówki dyplomatycznej w Niem- 
czech Zachodnich 30 IX 1986 roku. 
Urzędowe pismo, jak na lata 80. wy- 
gląda nader współcześnie. Papier jest 
firmowy, oznaczony logiem przedsię- 
biorstwa Palux Gastrosystem zajmu- 


Koszary przy bydgoskim lot- 
nisku - ponad 0,5 tony złota. 


jącego się do dziś produkcją wyposa- 
żenia kuchennego. W nagłówku dane 
teleadresowe biznesmena wskazu- 
ją, że interes prowadzi w nadreńskiej 
miejscowości Ruppichteroth położo- 
nej 30 km na wschód od Bonn. Do- 
datkowe informacje mówią, że jest 
również przedstawicielem regiona|- 
nym fabryki Patznera (grille), dla któ- 
rej prowadzi obsługę klienta i serwis 
gwarancyjny. W prawym górnym rogu odnajdujemy numer 
konta w banku Reiffeisen. Największą uwagę przyciąga jednak 
czcionka, sugerująca posługiwanie się komputerowym edy- 
torem tekstu, co jak na owe czasy wciąż królujących maszyn 
do pisania było swoistym wyjątkiem. Szczególnie jest to wi- 
doczne w zestawieniu z dokumentami tworzonymi w tym sa- 
mym czasie przez polskie instytucje. Widać, że taka forma ko- 
respondencji, zgodnie z najlepszymi wzorcami biznesowymi, 
ma na odbiorcach wywierać odpowiednie wrażenie. Na pew- 
no robią je dołączone kserokopie. Pierwsza strona paszportu 
ze zdjęciem pana Trankle, dzięki której dowiadujemy się o nim 
naprawdę sporo. Uzupełnia ją odbitka soldbucha (książeczki 
wojskowej) z czasów Il wojny światowej i żołnierskiego bile- 
tu kolejowego z pieczątką jednostki, w której służył. Trudno 
nie zwrócić również uwagi na niemiecką mapę lotniczą oko- 


lic Borów Tucholskich. Cóż, jeżeli Karl chciał się uwiarygodnić, 
z pewnością zrobił wszystko co mógł, aby zaprezentować się 
z jak najlepszej strony. Na początku jednak zadzwonił do am- 
basady PRL w pobliskiej Kolonii, by wysondować, czy są szan- 
se na podjęcie jakichkolwiek działań w sprawie, którą zamie- 
rzał przekazać... 

Jest koniec września 1986 roku. Radca Wydziału Konsu- 
larnego Ambasady PRL Stanisław Kantorski odebrał po go- 
dzinie 14:00 telefon. Po drugiej stronie słuchawki odezwał 
się Karl Trankle, restaurator z nadreńskiej miejscowości Rup- 
pichteroth, z intrygującą propozycją. Radca już wielokrotnie 
słyszał podobne. Ponadto od jakiegoś czasu pośredniczył 
w rozmowach pomiędzy dwoma mieszkańcami Stuttgartu, 
a Ministerstwem Finansów w sprawie „skarbu Hansa Franka". 
Rozmówca poinformował radcę placówki dyplomatycznej 
o ukrytym w czasie wojny depozycie, w którego zakopa- 
niu brał osobiście udział 
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w grudniu 1944 roku. Nie- 
miecjednak lojalnie uprze- 
dzał, że na początku warto 
sprawdzić, czy złoto nie zo- 
stało po wojnie odnalezio- 
ne przez stronę polską. Na 
pracowniku ambasady zro- 
biło to dobre wrażenie. Do- 


Książeczka wojskowa 
wskaziciela z czasów 
Il wojny światowej. 


mięci. Nie wiemy, jakie 
motywy nim kierowa- 
ły wpadł w tarapa- 
ty finansowe, czy też 


tychczas bowiem, w podob- 

nych przypadkach, słyszał 

jedynie butne zapewnienia 

wskazicieli iich pełnomocni- 

ków o całkowitej pewności, 

że ich skarby bez wątpienia 
nadal pozostają w bezpiecz- 
nych schowkach. W połącze- 
niu z osobistym zgłoszeniem, 
bez jakichkolwiek pośredni- 
ków i konspiracji, Karl Tran- 
kle z pewnością zyskiwał przy bliższym poznaniu. Jego opo- 
wieść była jednak zbyt fantastyczna, by mogła okazać się 
prawdziwa. 


Kserokopia paszportu 


Grudzień 1944 roku, lotnisko polowe Bromberg-Schwe- 
dehóhe. 22-letni Unteroffizier Karl Trankle i jego trzej kompa- 
ni z4. Dywizjonu Zapasowego Bliskiego Rozpoznania zostali 
przydzieleni do realizacji specjalnego rozkazu. Jego pierw- 
sza część różniła się od zadań wykonywanych do tej pory 
przez podległych siłom lądowym lotników. Polegała na za- 
kopaniu nieopodal koszar, w pobliżu bydgoskiego lotniska, 
depozytu 600-700 kg sztab złota. Nieco później Karl Trankle 
w bliżej nieznanych okolicznościach wykonuje kolejną mi- 
sję. Jego samolot po wystartowaniu z lotniska Szwederowo 
skierował się na północ. Po przebyciu niecałych 100 km, gdy 
maszyna znalazła się nad Borami Tucholskimi, wyrzuca z po- 
kładu ok. 80 kg sztabek złota w rejonie Czerska. Określa do- 
kładnie pozycję i czas zrzutu nietypowego ładunku — czyni 
to niezwykle precyzyjnie. Pod koniec wojny trafia do niewo- 
li, a kiedy z niej wraca, stara się przez kolejne dekady zapo- 
mnieć o prześladującej go przeszłości i skrywanej tajemnicy. 
Wiedzę o takim bogactwie trudno jednak wymazać z pa- 


Karla Triinkie wydanego mu w 


chciał wyjaśnić nurtu- 
jące go od dekad py- 
tanie, czy skarb zo- 
stał już odnaleziony? 
Stanisław Kantorski 
podczas pełnienia 
służby konsularnej 

w Niemczech wielo- 

krotnie spotykał się 

z podobnymi zgło- 

szeniami, jednak 
w większości przypadków stały za nimi wygórowane żąda- 
nia - warunkiem wskazicieli w zamian za udzielone infor- 
macje był udział procentowy od wartości znaleziska. Karl 
Trankle nie żądał w zamian niczego. Właściwie prawie nicze- 
go... „Generalnie zrzekam się prawa do procentowego udzia- 
łu w znalezionym złocie” - deklarował, zarówno podczas roz- 
mowy telefonicznej, jak i w piśmie przewodnim wysłanym 
do Ambasady 30 IX 1986 roku. Stanisław Kantorski bez chwi- 
li wahania zaproponował mu więc przyjazd do Polski, jed- 
nak dla przedsiębiorcy był to problem. Dlaczego? „Prowadzę 
wraz z żoną zakład gastronomiczny, przy którym niemożliwe 
jest wzięcie dłuższego urlopu, gdyż prowadzimy zakład sami. 
Nasze miesięczne wydatki: samochód, telefon, ubezpieczenie 
itd. wynoszą od 5000 do 6000 DM, które to muszą być ponie- 
sione pod koniec miesiąca. Moja nieobecność zmniejszyłaby 
obroty i dochody”. Zasugerował więc na początku, aby stro- 
na polska pokryła straty w formie rekompensaty za udział 
w poszukiwaniach. Tę opcję radca Ambasady jednak odrzu- 
cił już na etapie rozmowy telefonicznej, tłumacząc się bra- 
kiem odpowiednich uregulowań formalno-prawnych. Od- 
mowa nie zniechęciła przedsiębiorczego Niemca. „Ze swej 
strony widzę możliwość, aby obie strony były zadowolone. Pro- 
pozycja pierwsza — przejmie Pan ode mnie z mojego magazy- 


latach 80. XX w. 
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nu towary na wartość około 50 000 DM (towary będą zaku- 
pione po obecnych cenach brutto + MWST). Propozycja druga 
— kupuje Pan u mnie za wartość 50 000 DM nakryć stołowych 
wg pańskiego wyboru po dotychczasowych cenach, to zna- 
czy cena brutto + MWST”. Cóż, targi tego typu zdecydowanie 
pomniejszają wartość zgłoszenia. Zapewne za proponowa- 
ną kwotę Polski rząd mógłby wyposażyć w zastawę połowę 
swoich ministerstw, ewentualnie podstawić jakąś mniej lub 
bardziej fikcyjną agendę handlu zagranicznego i rzucić na 
rodzimy, wyposzczony długotrwałym kryzysem rynek tro- 
chę deficytowego towaru zachodnioniemieckiej produk- 
cji. Czy była to oferta godna rozważenia? W gruncie rze- 


zwłaszcza, że i tak delikwent był weryfikowany przez Służbę 
Bezpieczeństwa, której przecież już żaden protokół dyplo- 
matyczny nie dotyczył (przekonał się o tym na własnej skó- 
rze M.S. oferując „skarb Hansa Franka”). Tak czy inaczej ma- 
china biurokratyczna ruszyła pełnym pędem. Sprawa trafiła 
więc za pośrednictwem Ambasady PRL w Kolonii do Depar- 
tamentu Prawno-Traktatowego MSZ, który skierował ją bez- 
pośrednio do Departamentu Zagranicznego Ministerstwa 
Finansów. Następnie pismo z prośbą o zajęcie stanowiska 
przesłane zostało do Departamentu Społeczno-Administra- 
cyjnego MSW. Po wstępnym zapoznaniu się z materiałami, 
w resorcie zadecydowano, że bezpośrednią weryfikacją hi- 


Widok z lotu ptaka d. Wojskowych Zakładów Lotniczych w Bydgoszczy ze starymi koszarami. W przybliżeniu teren lotniska, 


na którym stacjonował Karl Trdnkle, musiał znajdować się na tym gruntownie przebadanym terenie. 


czy Karl Trankle nie chciał wiele — 6000 marek niemieckich 
w gotówce, bądź poszukiwane w kraju produkty, z których 
sprzedażą w Polsce, czy gdziekolwiek indziej na pewno nie 
byłoby problemu. Ewentualny koszt pokrycia podróży i ho- 
teli również nie wydawał się wygórowany w zestawieniu do 
kilkuset, w najlepszym, a w nieco gorszym wypadku kilku- 
dziesięciu kilogramów złota zasilających budżet państwa. 
Nawet gdyby poszukiwania zakończyły się całkowitym fia- 
skiem, to kot w worku kupowany od Trankla, wydawał się ni- 
czym w porównaniu z propozycją i historią innych wskazi- 
cieli z Niemiec. Zresztą znając praktykę, flirt obywateli RFN 
z polskim rządem nie był ani łatwą, ani przyjemną przygodą, 
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storii Karla Trankle zajmie się „gospodarczy” Departament 
V i Biuro Paszportów MSW. Zaczęło się więc z jednej strony 
operacyjne prześwietlanie Niemca na podstawie posiada- 
nych materiałów, z drugiej, wstępna wizja lokalna, którą zle- 
cono lokalnemu zespołowi Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych ds. SB w Bydgoszczy. Trop skarbowy został 
podjęty z całą powagą, choć w gruncie rzeczy trudno oce- 
nić, jaki był poziom owych poszukiwań. Służba Bezpieczeń- 
stwa, mimo licznych prób i szczerych zapewne chęci, nie 
posiadała odpowiedniego doświadczenia w tego typu dzia- 
łaniach, które traktowano jak każde inne. Był rozkaz, trze- 
ba sprawdzić, wypytać, w razie czego przycisnąć, nastraszyć 


i wreszcie„wysmarować” satysfakcjonujący przełożonych ra- 
port. Znając jednak z drugiej strony pazerność funkcjonariu- 
szy owych służb, pozostaje liczyć, że w tym wypadku jednak 
się przyłożyli. 

W piśmie skierowanym do warszawskiej centrali MSW z 17 
XII 1986 roku z-ca Szefa WUSW ds. SB w Bydgoszczy płk Ste- 
fan Stefanowski opisał wyniki niespełna miesięcznego do- 
chodzenia: „Od zakończenia Il wojny światowej małe lotnisko 
w Bydgoszczy zostało całkowicie zmodernizowane, rozbudowa- 
ne — dobudowano szereg nowych obiektów /burząc stare/ po- 
trzebnych dla nowoczesnej techniki lotniczej. W pobliżu koszar 
przy lotnisku pobudowano nowe osiedla mieszkaniowe /Błonie, 
Wzgórze Wolności, Szwederowo, Wyżyny, z wylotowymi trasami 
z miasta w kierunku na Poznań i Inowrocław łącznie z obwod- 
nicami. W pobliżu lotniska powstały też osiedla domków jedno- 
rodzinnych /Trzcinie, Białe Błota/. W związku z taką zabudową 
zarówno samego lotniska, jak i terenów do niego przyległych, 
uważam za niemożliwe dokładne określenie miejsca ukrycia zło- 
ta. Odnośnie zrzutu ładunku złota w okolicach Czerska /Bory Tu- 
cholskie/ nadmienić należy, iż identyfikacja miejsca zrzutu jest 
mało prawdopodobna - lasy uległy wycince, nowemu zalesie- 
niu i naturalnemu wzrostowi. Po terenie tych lasów uczęszcza 
b. dużo ludzi za grzybami i taki «skarb» mógł być dawno odna- 
leziony”. Wynik ustaleń w terenie był zatem negatywny i roz- 
czarowujący — kierownictwo Departamentu V, jak i Biura Pasz- 
portów MSW musiało podjąć decyzję, co do dalszych działań. 
Wywiadowcy z Bydgoszczy uznali jednoznacznie za niemoż- 
liwe ustalenie lokalizacji ukrycia złota, jak i miejsca zrzutu 
w okolicach Czerska. Zastanawia dlaczego, mimo wszystko, 
nie sugerowali zaangażowania do udziału w poszukiwaniach 
Karla Trankle — który wcześniej wyraźnie deklarował, że nadal 
jest w posiadaniu dokumentacji dotyczącej zrzutu w Borach 
Tucholskich. Należałoby również wziąć pod uwagę jego lot- 
nicze doświadczenie, które z pewnością mogłoby okazać się 
pomocne w identyfikacji miejsca zakopania złota przy lot- 
nisku w Bydgoszczy, mimo upływu lat i znacznego przebu- 
dowania terenu. Czyżby koszty jego wizyty w Polsce były aż 
tak wielką przeszkodą? Przyjmując nawet, że akcja przy jego 
udziale byłaby przysłowiowym szukaniem igły w stogu siana, 
to z pewnością pozwoliłaby znacznie zacieśnić obszar poszu- 
kiwań. Oczywiście z własnego doświadczenia wiemy, że bez- 
pośredni świadek nie gwarantuje powodzenia akcji, lecz z całą 
pewnością jest pomocny. Cóż, w tym wypadku uznano, że te- 
mat nie jest wart dalszego drążenia. Kierownictwo MSW było 
co do tego zgodne. Znalazło to odzwierciedlenie w piśmie do 
Ministerstwa Finansów, w którym resort „uprzejmie” informo- 
wał, „że nie widzi celowości udzielenia zgody na podjęcie stosow- 
nych poszukiwań”. Taką też odpowiedź przekazano, za pośred- 
nictwem Ambasady w Kolonii, głównemu zainteresowanemu 
2111987 roku. 

Tyle możemy wyczytać z dokumentów dotyczących tej 
sprawy. Zastanawiające są jednak motywy Karla Trankle. Część 
jego historii może być prawdziwa. Z dołączonych przez niego 
dokumentów wynika, że faktycznie służył w 4. Dywizjonie Za- 
pasowym Bliskiego Rozpoznania w Bydgoszczy. Jednostka ta, 
zgodnie z zapisami źródłowymi, rzeczywiście stacjonowała na 
tamtejszym lotnisku w grudniu 1944 roku. Na tym jednak fak- 
ty się kończą, a zaczynają same wątpliwości i pytania bez ra- 
cjonalnej odpowiedzi. 
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Przede wszystkim, skąd wzięło się grubo ponad pół tony 
złota w sztabach w mieście, które lada moment miało zostać 
odbite? Dlaczego tak wielki zasób kruszcu miał zostać ukryty, 
a nie wywieziony w głąb Niemiec? Z pewnością była taka moż- 
liwość, co najmniej do połowy stycznia 1945 roku. Co sprawi- 
ło, że Karl Trankle wyrzucił nad Borami Tucholskimi z samolo- 
tu 80 kg złota? Cóż, pewnie gdyby go dokładnie o to spytać, 
mógłby wytłumaczyć te nieracjonalne działania w miarę lo- 
gicznie. Niewykluczone, że tak by się mogło stać. Czy jednak 
ktoś to uczynił? Tego niestety nie wiemy. Z drugiej strony, dość 
prężnie działający przedsiębiorca, którego miesięczne koszty 
i wydatki wynosiły 6000 DM, do biednych nie należał. Posta- 
wił sporo na jedną kartę, wystawiając się całkowicie polskie- 
mu rządowi - ówcześnie w świetle zachodnioniemieckiej pro- 
pagandy uznawanego za represyjny reżim komunistyczny. 
Ryzykował więc sporo, odsłaniając na wstępie niemal wszyst- 
kie karty. Nie liczył też na żaden udział w znaleźnym, chciał je- 
dynie stosunkowo niewielkiej kwoty, wyrównującej mu straty 
jakie miał ponieść w wyniku przyjazdu do Polski. Nie sprawiał 
wrażenia kogoś, kto chce spędzić sentymentalny urlop w kra- 
ju, gdzie służył w czasie wojn; 

To kolejna nierozwiązana tajemnica. Nie możemy wyklu- 
czyć również, że realizował jakiś szalony pomysł wejścia z ofer- 
tą handlową na polski rynek. Skoro zagłębiamy się w otchłań 
absurdu, starając się wytłumaczyć tę historię, przedstawmy 
jeszcze jedną opcję. Negatywny wynik, jaki ogłosili bydgoscy 
funkcjonariusze SB podczas weryfikacji zgłoszenia Karla Tran- 
kle, może w rzeczywistości oznaczać odwrotną sytuację. Nie- 
wykluczone bowiem, że postanowili prywatnie i na własną 
rękę rozpracować sprawę poza resortem. Taki rodzaj postępo- 
wania jest znany z licznych nieoficjalnych przekazów, choć ze 
zrozumiałych względów w żaden sposób nieudokumentowa- 
nych. Również poza źródłową praktyką były działania, które 
pomijano w oficjalnych pismach, raportach i korespondencji, 
co także należy brać pod uwagę. Na obecnym jednak etapie, 
każda dodatkowa teza w tym przypadku będzie nadużyciem 
i konfabulacją. Kończymy więc, by w następnym numerze za- 
prezentować inną sprawę, tym razem Alfreda Rogascha, z któ- 
rym udamy się do Łodzi, gdzie wg jego wiedzy miał zostać 
ukryty kolejny poniemiecki depozyt. Cdn. » 
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Pierwszy raz... 


TEK. ESZEK ADAMCZEWSKI 
ZDJĘCI ESZEK ADAMCZEWSKI, ARCH. AUTORA, 
ARCH. REDAKCJI 


Gdy pod koniec 1974 roku w redakcji „Expressu 

Poznańskiego” pojawił się Edmund Bonin z sensacyj- 

ną — jego zdaniem — informacją, wiedza o tym, co ponad 30 lat 
wcześniej działo się w dopiero co zajętym przez czerwonoarmistów 
Kónigsbergu, była niewielka. Zwłaszcza w ówczesnej Polsce. Ale nie 
tylko w Polsce nic nie wiedziano o wojennym incydencie, który czy- 
nił bezzasadnymi poszukiwania pewnego arcydzieła sztuki... 


nie udało się ustalić. Dwaj świadkowie mówili, że było to na 

kilka dni przed zajęciem ówczesnego Schlochau przez Armię 
Czerwoną, co nastąpiło 27 lutego. Niestety, ich relacje znamy tyl- 
ko z tzw. drugich ust, bo gdy Edmund Bonin pojawił się w redak- 
cji poznańskiej popołudniówki, obaj świadkowie już nie żyli. Gdy 
niedawno, po 37 latach, odtwarzałem to, co w redakcji „Expressu 
Poznańskiego" powiedział pan Edmund, musiałem posiłkować się 
nie swoimi notatkami, które już dawno zaginęły, ale własną pamię- 
cią i przede wszystkim opublikowaną w tejże gazecie czteroodcin- 
kową publikacją Zbigniewa Szymańskiego „Na tropie Bursztynowej 
Komnaty” („EP” z 26, 27 i 28 lutego oraz 1/2 marca 1975). Zmarły 
w 2010 roku Zbyszek był moim starszym kolegą z redakcyjnego po- 
koju, w którym wspólnie spędziliśmy sześć lat. To od niego po raz 
pierwszy dowiedziałem się o podziemiach Gór Sowich, i to w na- 
szym pokoju poznałem Jerzego Cerę, ówczesnego podchorążego 
Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Pancernych im. Stefana Czarniec- 
kiego, który z kolegami eksplorował walimskie podziemia, a Zby- 
szek czasami brał w tym udział. To właśnie Szymański 
w kilkunastu zdaniach wprowadził mnie w te- 
mat zagadkowego zniknięcia pod koniec Il 
wojny światowej Bursztynowej Komnaty. 
Stało się to po tym, gdy w końcu 1974 roku 
do redakcji przyszedł Edmund Bonin z sen- 
sacyjną informacją: — wiem, gdzie jest ukry- 
ta Bursztynowa Komnata! | wskazał na zamek 
w Człuchowie 
w ówczesnym 
województwie 
koszalińskim. 


B:: lutowa noc 1945 roku. Precyzyjnej daty tego wydarzenia 
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Nocna akcja 

Starszego brata pana Edmunda, przebywającego na 
robotach przymusowych w Schlochau, tamten lutowy 
wieczór zastał u znajomego, u którego też spędził noc. 
W pewnym momencie obudził ich warkot silników. Po- 
deszli do okna i przez lekko odsuniętą zasłonę zoba- 
czyli podjeżdżające pod człuchowski zamek ciężarówki, 
eskortowane przez uzbrojonych żołnierzy. Rozsznurowa- 
no plandeki i z samochodów zaczęto wnosić do zamku 
skrzynie wielkości mniej więcej 2,5x1,5 metra. Wyładu- 
nek - zdaniem świadków — trwał kilka godzin. Wszystko 
dokładnie widzieli, ponieważ znajomy B. mieszkał blisko 
zamku. Gdy po latach analizowałem słowa Bonina, nasu- 
nęła mi się następująca uwaga. Otóż znajomy jego star- 
szego brata musiał mieszkać bardzo blisko zamku, je- 
śli obaj świadkowie potrafili - nocą! — określić rozmiary 
wnoszonych do zamku skrzyń. W pobliżu stoi dziś jeden 
budynek, z okien którego od biedy dałoby się to zauwa- 
żyć. A może gdzieś obok stał inny, który podczas zajmo- 
wania miasta przez Rosjan został zniszczony lub spalo- 
ny? Nie pamiętam już, czy słuchając Bonina zwróciliśmy 
uwagę na ten wątek jego opowieści, gdy mówił o wielko- 
ści skrzyń podając konkretne dane. W artykule„Na tropie 
Bursztynowej Komnaty” nic na ten temat nie ma. „Ope- 
racji tej — pisał Szymański o wnoszeniu skrzyń do zam- 
ku - towarzyszyła cały czas eskorta złożona z żołnierzy 
Wehrmachtu. Wyładunek trwał parę godzin. Obaj widzie- 
li wszystko dokładnie przez okno. Później puste ciężarów- 
ki odjechały. Bramę (do zamku - przyp. L. A.) zamknięto. 
Fakt ten dość żywo interesował obu obserwatorów. Przez 
następne dni nie zauważyli, by cokolwiek z zamku wywo- 
żono. Również żołnierze radzieccy po wkroczeniu do mia- 
sta z tego miejsca żadnego większego ładunku nie zabiera- 
li! Można zatem wyciągnąć wniosek prosty, że owe skrzynie 
zostały ukryte na terenie zamkowym”. 

Podobnych relacji słyszałem później setki, ale ta do- 
tycząca Człuchowa była pierwszą. Nic zatem dziwnego, 
że uwierzyłem w jej prawdziwość. Uwierzył również Zbi- 
gniew Szymański, który wcześniej wiele razy słyszał tego 
typu opowieści i znakomicie wiedział, jak ludzie potra- 
fią fantazjować wykorzystując wątki ukrytych skarbów. 
W każdym razie nikt z nas nie wpadł na pomysł weryfi- 
kacji słów Edmunda Bonina. Wprawdzie w połowie 
lat 70. - jak się rzekło — nie żyli już obaj świadko- 
wie nocnej akcji w zamku w Schlochau, 
ale żyli ludzie, którzy słyszeli to od nich. 
Wśród nich był oczywiście i Edmund Bo- 
nin, ale były też ich dalsze rodziny i zna- 
jomi, którym wielokrotnie opowiadali 
o niemieckich ciężarówkach i tajemni- 
czych skrzyniach. Do tych ludzi moż- 
na było wtedy dotrzeć i dowiedzieć się, 
co konkretnie mówili. W każdym razie — 
wg Bonina — świadkowie ze Schlochau 
nie łączyli tej akcji z Bursztynową Kom- 
natą. Uczynił to dopiero on sam pod 


To, co pozostało z zamku w Człucho- 
wie, na zdjęciu z lutego 1975 roku. 


wpływem obejrzanego 
w telewizji filmu dokumen- 
talnego Ryszarda Badow- 
skiego „Tajemnica Burszty- 
nowej Komnaty". I o swych 
podejrzeniach, że podzie- 
mia człuchowskiego zam- 
ku mogą kryć skrzynie ze 
zrabowanym przez Niem- 
ców skarbem z Pałacu Jeka- 
tierinskiego w Carskim Sio- 
le, poinformował nie tylko 
prasę, ale także — wśród kil- 
ku innych instytucji, które 
sprawę zlekceważyły — In- 
stytut Historii Kultury Ma- 
terialnej Polskiej Akademii 
Nauk. 


Porównywalny z Malbor- 
kiem 

Na przełomie stycznia 
ilutego 1975 roku Zbigniew 
Szymański zdecydował, że 
w towarzystwie Edmunda 
Bonina pojedzie do Człu- 
chowa, by zorientować się, 
co i jak. A że nie posiadał 
samochodu prywatnego, 
musiał starać się o służbo- 
wy. Redakcja „Expressu Po- 
znańskiego" dysponowała 
tylko jednym pojazdem, któ- 
ry wykorzystywał na ogół re- 
daktor naczelny. Trzeba więc 
było czekać na wolny termin. 
W przeddzień wyjazdu oka- 
zało się, że nie może w nim 
brać udziału fotoreporterka. 
| tak Zbyszek zaproponował 
mi, bym zastąpił red. Danutę 
Matuszewską. Jadąc redak- 
cyjną wołgą do Człuchowa 
nawet w najśmielszych my- 
ślach nie przewidywałem, że 
tak rozpoczyna się moja dro- 
ga do tajemnic wojennych 
i ukrytych skarbów. 

Pobyt w Człuchowie Szymański, który jako sprawozdawca 
kryminalny miał dobre kontakty z milicją i bezpieką, rozpoczął 
od spotkania z pierwszym zastępcą komendanta powiatowe- 
go MO ds. Służby Bezpieczeństwa, co zaowocowało tym, że 
nikt nie przeszkadzał w dotarciu do interesujących nas miejsc 
i ludzi. Przyjezdnych z Poznania człuchowski zamek rozczaro- 
wał. Zamiast krzyżackiej warowni, zobaczyliśmy coś na kształt 
wiejskiego kościółka z wysoką wieżą, na której szczycie znaj- 
dowała się antena przekaźnika drugiego programu Telewizji 
Polskiej. Bo tylko wieża została z zamku, który Krzyżacy — jak 
napisał Jan Długosz — „na równi kładli z Malborkiem”. W pobli- 


Stefan 
Maszewski: 
„Nęcą mnie 
niezbadane 
podziemia 
zamkowe" 


żu wieży straszyła drewniana de- 
koracja nazwana grodziskiem sło- 
wiańskim, ni w pięć, ni w dziewięć 
ustawiona na terenie rozebranego 
zamku średniego, a obok stała fran- 
cuska armata zdobyta w 1871 roku 
podczas wojny prusko-francuskiej. 
Związaną początkowo z Pomo- 
rzem Gdańskim, a później z Wiel- 
kopolską kasztelanią szczycieńską 
(nazwa ta pochodzi od średnio- 
wiecznego grodu znajdującego się 
wtedy na wyspie zw. obecnie Zam- 
kową na jeziorze Szczytno w okoli- 
cach dzisiejszego Człuchowa) Krzy- 
żacy zajęli w 1309 roku. Budowę 
człuchowskiej warowni rozpoczę- 
to w 1325 roku, a komtur zamiesz- 
kał w niej 7 lat później. Z dawnych 
przekazów wiadomo też, że w 1365 
roku poświęcono kaplicę zamkową. Można zatem domniemy- 
wać, że w drugiej połowie XIV w. ten wieloczłonowy zespół 
warowny był gotowy. Wzniesiono go z cegły na kamiennych 
fundamentach. Kwadratowy dziedziniec zamku właściwego 
obudowano czterema krużgankami. Obok bramy, w naroż- 
niku północno-wschodnim, postawiono ośmioboczną wie- 
żę o wysokości ponad 40 metrów. Zamek człuchowski zaliczał 
się do jednego z największych w państwie zakonnym. Krzy- 
żacy rządzili Ziemią Człuchowską półtora wieku i utracili ją 
w rezultacie polsko-krzyżackiej wojny trzynastoletniej (1454- 
1466). Gdy cała Ziemia Człuchowska wróciła do Polski, z daw- 
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nej komturii utworzono powiat, który należał do wojewódz- 
twa pomorskiego. Ponad 300 lat później, w 1772 roku, a więc 
podczas pierwszego rozbioru Polski, Człuchów zajęli Prusacy, 
jeszcze na dobre się nie zadomowili, gdy wielki pożar znisz- 
czył miasto. Ocalał jedynie zamek, który władze pruskie posta- 
nowiły wykorzystać jako swoisty magazyn materiału budow- 
lanego, czyli cegieł. W 1793 roku warownię więc rozebrano, 
a z uzyskanych w ten sposób cegieł zbudowano domy dla 
pogorzelców. Z zamku pozostała tylko ośmioboczna wieża 
oraz fragmenty kamiennych murów obronnych z osuszoną 
fosą i podzamczem. Straszyły odsłonięte fundamenty daw- 
nego zamczyska. Stąd też w latach 20. XIX w. władze miejskie 
podjęły decyzję zagospodarowania 
wzgórza zamkowego. Z pozosta- 
łych na rumowisku cegieł, tuż obok 
pozostałej wieży, na fundamentach 
dawnej kaplicy zamkowej w la- 
tach 1826-1828 zbudowano kościół 
ewangelicki. Zwieńczenie wieży 
zrekonstruowano wg pierwotnego 
kształtu z XIV wieku. Jednocześnie 
uporządkowano całe wzgórze, za- 
sypując fundamenty. 


Zagruzowane podziemia 

Na trzeciej stronie „Expressu Po- 
znańskiego" z 28 Il 1975 roku za- 
mieszczono moje zdjęcie przed- 
stawiające wnętrze wspomnianej 
świątyni ewangelickiej w Człucho- 
wie. W latach 60. XX w. zaadap- 
towano ją na salę widowiskową. 
Posadzkę pokryto drewnianą pod- 
łogą, dobudowano scenę i założono 
oświetlenie elektryczne. Obiektyw 
uchwycił stojących na środku tej 
sali Stefana Maszewskiego, Zbignie- 
wa Szymańskiego i Edmunda Boni- 
na. Maszewski, plastyk-amator, był 
konserwatorem tego, co nazywa- 
no zamkiem człuchowskim. Opro- 
wadzając nas po zakamarkach tej 
budowli mówił, że nęcą go niezba- 
dane podziemia zamkowe. Wejście 
do nich było pod drewnianą podło- 
gą dokładnie w miejscu, gdzie trzej panowie stali w chwili wy- 
konania zdjęcia. Podobno — mówił Maszewski - tuż po woj- 
nie różni śmiałkowie próbowali dostać się do podziemi, ale na 
przeszkodzie stawał gruz. Dużo gruzu. | zastanawiał się, czy był 
to gruz z czasów budowy tej świątyni, czy późniejszy. Choćby 
z 1945 roku, gdy — jak Szymański zanotował słowa Maszew- 
skiego — „podobno na kilka dni przed wyzwoleniem miasta hi- 
tlerowcy przywezili tutaj coś nocą ciężarówkami. Rzekomo jakieś 
skrzynie”. Dodam, że nikt z nas nie wtajemniczył Maszewskie- 
go w cel naszej wizyty. 

Odwiedziliśmy też Jana Kłoskowskiego, kierownika szkoły 
w znajdującej się 12 km od Człuchowa Polnicy, którego zare- 
komendowano nam jako wspaniałego gawędziarza, a przede 
wszystkim znawcę dziejów Ziemi Człuchowskiej, do tego au- 
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Z dawnego zamku komtura człuchowskie- 
go oryginalna jest tylko widoczna na zdję- 
ciu wieża. 


tochtona. Zapytaliśmy go, czy słyszał o nocnej akcji w zamku 
w Schlochau pod koniec wojny. „Słyszałem o tej historii, ale przez 
dziesiąte usta. Dlatego do podobnych relacji podchodzę z dużą 
ostrożnością” — powiedział. Wiele lat później przeczytałem fak- 
tyczną lub rzekomą wypowiedź Kłoskowskiego w tej samej 
sprawie, w dodatku zapisaną w tym samym czasie, prawdopo- 
dobnie kilka dni po naszej wizycie w Człuchowie. Różniła się ona 
znacznie od tej tu zacytowanej. Będzie o tym jeszcze mowa. 

By sprawdzić, czy nie umknęło mi coś z tej mojej pierwszej 
wizyty w Człuchowie, sięgnąłem po wydaną w 1976 r. książ- 
kę Ryszarda Badowskiego „Tajemnica Bursztynowej Komna- 
ty”, gdzie w rozdziale „Nowe kierunki poszukiwań” ten znany 
dziennikarz i podróżnik przedstawił 
ślad człuchowski. Wprawdzie materia- 
ły do tego rozdziału Badowski dostał 
od Szymańskiego, ale do druku pewne 
wątki wybierał już sam, nasze spostrze- 
żenia wzbogacając tylko o informa- 
cję, że członkowie hitlerowskich władz 
Prus Wschodnich planowali ewaku- 
ację do Kóslina (Koszalina), gdzie wy- 
znaczony był dla nich punkt zborny. 
„Czytelnik «Expressu Poznańskiego» nie 
wiedział o planach ewakuacji władz 
wschodniopruskich do Koszalina, ale za- 
uważył, że Człuchów leży na szlaku Kró- 
lewiec-Berlin. I to go zafrapowało” - na- 
pisał Badowski, dodając: „Tej hipotezy 
nie można całkowicie odrzucić”. 


Kartka w butelce 

Aż wprost trudno uwierzyć, ale fak- 
tem jest, że w stanie wojennym, gdy 
na Wojsko Polskie spadło wiele cywil- 
nych obowiązków, znaleźli się żołnie- 
rze, którzy swój prywatny czas posta- 
nowili spożytkować na poszukiwania 
Bursztynowej Komnaty w Człuchowie. 
Przekonała ich relacja Edmunda Boni- 
na i cytowana powyżej uwaga Ryszar- 
da Badowskiego. | tak po kilkumie- 
sięcznych przygotowaniach do akcji 
weszła wojskowa „Husaria” Tę nazwę 
nosiło wówczas koło Polskiego Towa- 
rzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
działające w jednej z jednostek wojskowych niedaleko Człu- 
chowa. Zakres prac eksploracyjnych uzgodniono z Urzędem 
Miejskim i Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków w Słup- 
sku, a dowództwo macierzystej jednostki pospieszyło z po- 
mocą logistyczną. Na początku 1983 roku (stan wojenny był 
wtedy zawieszony) członkowie „Husarii” pod kierownictwem 
porucznika Tadeusza Aleksandrzaka rozpoczęli w Człucho- 
wie prace. Żołnierzom towarzyszył Edmund Bonin, przeko- 
nując ich, że na pewno znajdą tu Bursztynową Komnatę. Już 
na samym początku żołnierze-eksploratorzy popełnili błąd, 
który się srogo zemścił. Biorąc pod uwagę fakt, że z zamku 
człuchowskiego ocalała tylko wieża, z niej właśnie próbowa- 
li dostać się do zamkowych lochów. I tam też zaczęli kopać, 
usuwając kamienie, gruz, jakieś belki i deski, piasek i żwir, wal- 
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cząc nawet z wodą. Początkowo znaleźli maski przeciwgazo- 
we z | wojny światowej oraz stare, żelazne zasuwy dawnych 
bram i drzwi. Posuwając się niżej, w kierunku fundamentów 
wieży, żołnierze natrafili także na wiele glinianych skorup po 
naczyniach z XV lub XVI wieku, na kuty zamek do drzwi, ko- 
łatkę i ucho do tego zamka. Znaleźli również resztki lichtarzy 
kościelnych z XVIII wieku i kilka szkieletów ludzkich oraz set- 
ki kości po... kurczakach. Ponadto mnóstwo butelek po wód- 
ce, pochodzących z czasów, które dzisiaj określa się czasami 
Polski Ludowej. W jednej z butelek tkwiła kartka zapisana nie- 
zbyt prostymi literami, które ułożyły się w następujący tekst: 
„Dnia 13 stycznia 1971 roku z tej butelki pili: Teresa Chojnacka, 
Lech Gwizdała, Włodzimierz Malka i Ireneusz Lipiński w czasie 
dyżuru na SLR-Człuchów”. SLR było symbolem telewizyjnej sta- 
cji przekaźnikowej w Człuchowie, a butelkę opróżniono już na 
początku czwartego miesiąca działalności w Polsce drugiego 
programu telewizyjnego. Uruchomiono go bowiem - co war- 
to przypomnieć - 2 X 1970 roku. Żołnierze z„Husarii” nie natra- 
fili jednak na wejście do zamkowych lochów. 


Fakty i mity 

Mijały lata. Na początku ostatniej dekady XX wieku sprawa 
Bursztynowej Komnaty wróciła na czołówki światowej prasy, 
ale Człuchowa nikt nie wymieniał wśród miejsc, gdzie ewen- 
tualnie mogło zostać ukryte to XVIll-wieczne arcydzieło sztu- 
ki barokowej. W czasopismach i telewizji oraz w wydawanych 
wówczas książkach mówiono przede wszystkim o Niemczech, 
wskazując na okolice Ohrdrufu w Turyngii lub Chemnitz w Sak- 
sonii. Już jednak wtedy, jeszcze nieśmiało, pojawiał się wątek 
traktowany początkowo jako hipoteza, który wkrótce przero- 
dził się w pewność. Wątek, który wyjaśniał całą sprawę... 


Resztki kamiennych murów obronnych dają jako takie wyobrażenie 


o wielkości zamku człuchowskiego z czasów jego świetności. 


Niespodziewanie do śladu człuchowskiego wrócił na po- 
czątku XXI wieku Zdzisław Skrok w wydanej w 2002 roku książ- 
ce „Skarby Polski”. Jej autor okazał się tym, o którym Zbigniew 
Szymański pisał na zakończenie cyklu publikacji „Na tropie 
Bursztynowej Komnaty”: „Nazajutrz po naszym pobycie w mie- 
ście (czyli w Człuchowie - przyp. L. A.) przyjechał tu na rekone- 
sans w tej samej sprawie przedstawiciel Instytutu Historii Kultury 
Materialnej PAN. Nie znamy jeszcze jego opinii”. A oto ona, a ra- 
czej jej krótka synteza, opublikowana w „Skarbach Polski”: „Po 
powrocie z delegacji napisałem odpowiednie sprawozdanie po- 
stulujące dalsze prace archeologiczne na tym stanowisku i szybko 
o całej sprawie zapomniałem”. Gdy po ćwierć wieku Skrok wra- 
cał do sprawy Człuchowa, w usta tych samych ludzi, z którymi 
kilka dni wcześniej my rozmawialiśmy, włożył słowa przez nas 
nie słyszane. Otóż — jak pisał w „Skarbach Polski” — starszy brat 
Edmunda Bonina „zanim jeszcze przybyli Rosjanie, wiedziony cie- 
kawością odważył się zawędrować na zamkowy dziedziniec. Uj- 
rzał tam porozbijane skrzynie z emblematami SS i rozrzucone kar- 
ty z sygnaturami «Kónigsberg Archiv». Spostrzegł też, że wejścia 
do zamkowych podziemi zostały wysadzone w powietrze i celowo 
zagruzowane. Następnego dnia pojawili się zwycięzcy żołnierze 
Czerwonej Armii, a wraz z nimi przedstawiciele radzieckiego zwia- 
du wojskowego («Smiersz»), którzy też natychmiast zainteresowa- 
li się człuchowskim zamkiem i zamknęli do niego dostęp”. O króle- 
wieckim archiwum Bonin nie mówił nam na pewno. Pamiętam 
też słowa Jana Kłoskowskiego, który mieszkając w okolicach 
Schlochau wprawdzie coś słyszał o przyjeździe wojskowych cię- 
żarówek niemieckich do tego miasteczka, ale szczegółów nie 
znał. Tymczasem Skrok napisał, że Kłoskowski zapamiętał „ko- 
lumnę niemieckich ciężarówek, wjeżdżającą na teren zamku i po 
kilku godzinach opuszczającą go. Dorzucił też dwa istotne szcze- 
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konkurs i plebiscyt 
na najlepszą książkę historyczną 


Najlepsze 
| książki 
J historyczne 


Redakcje portalu historycznego Histmag.org 
oraz 
wortalu literackiego Granice.pl 
zapraszają 
do wspólnego wyłonienia najlepszych 
książek historycznych. 


Wyboru dokonywać będą jurorzy — naukowcy i pu- 

blicyści oraz Internauci w powszechnym głosowaniu. 

Dla osób głosujących przewidziano dziesiątki nagród 
książkowych. 


Uroczysta inauguracja plebiscytu, wręczenie nagród 
za ubiegły rok i spotkanie z nagrodzonymi autorami 
odbędzie się 13 maja 2012 r. o godz. 10 w Sali Mie- 
kiewicza w Pałacu Kultury i Nauki podczas Warszaw- 
skich Targów Książki. 


Głosowanie rozpocznie się 10 maja 2012 r. na stro- 


nie internetowej: http://historiazebrana.pl 
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Tego XVIII-wiecznego arcydzieła sztuki barokowej szuka- 
no w Człuchowie, Bursztynowa Komnata spłonęła jednak 
w Królewcu. 


góły. Zauważył wówczas, że choć kordon żołnierzy SS otaczał nie 
tylko teren zamku wysokiego, ale też przylegające doń obszary 
podzamcza, to jednak po opuszczeniu przez Niemców Człuchowa 
nie było w tym miejscu żadnych śladów po świeżych wykopach. 
Świadczy to również, że jeśli wtedy rzeczywiście coś ukryto, to do- 
konano tego tylko w rejonie wysokiego zamku, a więc w jego pod- 
ziemiach. Druga informacja Kłoskowskiego była jeszcze bardziej 
interesująca. Wiedziony ciekawością, tak samo jak Bonin, odwie- 
dził zamek po wyjeździe Niemców. Wewnątrz kościoła i w przy- 
legającej doń wieży zobaczył porozbijane skrzynie z aktami róż- 
nych urzędów z Prus Wschodnich. Papiery te roznosił później wiatr 
po całym miasteczku, a te, które pozostały na zamku, wkrótce wy- 
wieźli Rosjanie”. Albo Zdzisław Skrok to wszystko zmyślił, albo 
Bonin i Kłoskowski nie powiedzieli nam wszystkiego, bo wątku 
fruwających po zniszczonym mieście dokumentów wschodnio- 
pruskich byśmy nie zlekceważyli. 

Na początku XXI wieku ostatecznie wyjaśniono tajemni- 
cze zaginięcie Bursztynowej Komnaty w ostatnich dniach woj- 
ny. To arcydzieło sztuki nie zostało ukryte ani w podziemiach 
pokrzyżackiego zamku, ani w jakichś sztolniach czy bunkrach. 
Ono spłonęło w pożarze wznieconym przez czerwonoarmi- 
stów podczas pijackiej uczty w zamku królewieckim na po- 
czątku drugiej dekady kwietnia 1945 roku. » 


śŻ__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości. Wieloletni współpracownik „Odkryw- 
cy' Autor wielu popularnych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej. Na ryn- 
ku wydawniczym ukazała się kolejna opowieść Leszka Adamczewskiego, pt. „Berlińskie 
wrota. Nowa Marchia w ogniu” 
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CHRCYNNO K. NASIELSKA 


Gratka dla kolekcjonerów, 
pasjonatów historii i techniki wojskowej, modelarzy. 
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Wielbark 


Tajemnice 


TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA, ZB. WITOLDA OLBRYSIA 


ielu oficerów i dowódców kompanii poszło w śla- 
W: szefa Korpusu. Osamotniony leśny dukt, w ci- 

szy nocy przyjął pułkowe nadania i naramienniki. 
Z drugiej strony rzeki wróg próbował „namacać” snopami ol- 
brzymich reflektorów zebrane na przecince niedobitki Korpu- 
su. Pochowano sztandary, pogrzebano polowe ołtarze. Adiu- 
tant Martosa z niepokojem sięgnął do kufra przytroczonego 
do samochodu dowodzenia. Na wierzchu leżał przygotowany 
uprzednio podręczny bagaż dowódcy. W torbie pęk kluczy do 
korpuśnych tajemnic, przedmioty osobiste i machorka — naj- 
cenniejsza towarzyszka frontowego życia. 

Podobnie jak w przypadku sztabu 2. Armii „Narew do- 
wództwa znaczniejszych formacji, jak sztabowcy korpusów 
czy dywizji, wraz ze swoimi i „obcymi” jednostkami przedzie- 
rały się ku zbawczej granicy zaborów pruskiego i rosyjskiego. 
Wielu, a raczej prawie wszystkim nie udało się wyrwać z leśne- 
go kotła tannenberskiej klęski. Kontynuując cykl poświęco- 
ny schowkom sztabowych skarbów, dzisiaj powędrujemy za 
najwaleczniejszym dowódcą pokonanej rosyjskiej armii — sze- 
fem XV Korpusu, generałem Martosem. Tym bardziej, że śla- 


Naramienniki tajemniczego generała. 


W 1914 r. kadra oficerska carskiej Rosji otrzy- 
mała nowe pagony, wzorowane na żołnier- 
skich. Podoficerowie dostali dwa szersze, 
naszywane wzdłużnie galony o odmiennym ry- 
sunku. Odległość między nimi tworząca wąski 
pasek wynosiła 4-5 mm. Na pagony oficerów 
sztabowych naszywano trzy galony: szerszy 
centralny i dwa węższe, zachowując pomię- 
dzy nimi prześwity. Galony mogły być srebrne 
lub złote w zależności od przyswojonego przez 
pułk wzoru. Na pagonach generalskich naszy- 
wano jeden szeroki złoty galon o zygzakowa- 
tym rysunku. Rozmiary gwiazdek były jedna- 
kowe dla wszystkich oficerów. 
———— 
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dy bezpośrednio związane z jego odwrotem, już kilkakrotnie 
potwierdziły się w postaci ciekawych odkryć. Do dzisiaj, nie 
do końca wyjaśnioną tajemnicą pozostają słynne, generalskie 
pagony odnalezione na drodze uciekających z okrążenia Ro- 
sjan. Próby ustalenia ich właściciela nie znalazły jednoznacz- 
nego potwierdzenia w pułkowych zapisach, wspomnieniach 
czy tematycznych opracowaniach. Oznacza to ni mniej, ni wię- 
cej, iż historia ta nie została napisana do końca. Jednymi z nie- 
licznych, którzy mają na to szansę, jesteście oczywiście Wy. Kto 
inny może zweryfikować zapiski sprzed stulecia, jeśli nie po- 
szukiwacze tajemnic gnający kilometrami po wielbarskich la- 
sach. 

W nadchodzące stulecie wędrówki gen. Martosa opisa- 
nej w „Odkrywcy” lata temu, to kolejna próba ustalenia miej- 
sca ukrycia sztabowych dokumentów, pieniędzy, odznaczeń 
i wszelkiego innego wojennego bagażu, który nie mógł tra- 
fić do rąk zwycięskich Prusaków. Próba wsparta weryfikacją 
i odkryciami w terenie, jakich sami dokonaliście przez ostat- 
nie lata. Wsłuchajmy się w opowieści, przypomnijmy sobie co 
nieco: może ten sezon będzie należał właśnie do Was? Stulecie 
tych wydarzeń nadchodzi bowiem wielkimi krokami, co zo- 
bowiązuje. Wtedy przecież musi w końcu coś się wydarzyć... 

- Już pora Aleksandrze Wasiliewiczu - Martos przypomniał 
głównodowodzącemu. Samsonow odjechał ze sztabem zosta- 
wiwszy XV Korpus, który tego dnia rozbił trzy niemieckie dywi- 
zje. Ostrzał artyleryjski przedłużał się. Tuż obok Martosa upadł 
strącony zabłąkanym odłamkiem sękaty konar. Gen. Maczu- 
gowski nerwowo chrząknął, ale nie ruszył się z miejsca i nie 
zaprzestał podpisywania rozkazów przeznaczonych dla na- 
czelników dywizji. — Szykujcie się do odejścia — rzekł Martos. — 
Gdy otrzymamy potwierdzenia z dywizji, wychodzimy. Mógł te- 


Fragmenty pagonów żołnierzy i oficerów 32. Pułku. 


Odznaki pułkowe odnalezione w okolicy ukrycia general- 


skich naramienników. 


raz opuścić punkt dowodzenia, łącznicy i tak dognaliby sztab 
w drodze, ale Mikołaj Mikołajewicz, podobnie jak i Samsonow 
oczekujący cały ten czas Klujewa, kierował się swoim rozezna- 
niem w położeniu armii. Nie zostawiał ani amunicji ani rannych 
- wciąż jeszcze rosyjska armia była górą w tym spotkaniu. Kie- 
dyś wraz z Wołyńskim Pułkiem przeszedł po zlodowaciałych 
skałach całe Bałkany. W grudniu 1877 r, w składzie oddziału sta- 
rego generała Gurko, zamarzając, zrywał się do boju, ukrywa- 
jąc przed innymi swój strach. W czasie tego marszu skończył 
19 lat. Obecnie wiele z tamtych dni odeszło w niepamięć, 
wspomnienia już nie męczyły. Martos zszedł z punktu do- 
wodzenia nocą. Było ciemno i duszno. Ostrzał ucichł. Wyru- 
szyli w stronę Nidzicy. Dowódca korpusu jechał spokojnym 
krokiem, opuściwszy głowę, lekko drzemał. Wszelkie znaki 
wskazywały na to, że to będzie kolejna bezsenna noc... 

= Pierwsze ważniejsze odkrycia w tym miejscu dokonały 
się dzięki ścince drzew przeprowadzonej w okolicy. Kilkana- 
ście pierwszych metrów u wlotu drogi pojawiły się drobne, ro- 
syjskie monety, guziki mundurowe, łuski od amunicji oficer- 
skich pistoletów. Był i czasomierz nagrodowy i pamiątkowa, 
pułkowa, oficerska odznaka jednego z pułków XV Korpusu. 
Pułku starego, z tradycjami. Nie dacie wiary, ale nakrętka leża- 
ła 30 cm obok, odkryta kilka tygodni później - uprzednio na 
pewno jej tam nie było... Wszystko w pobliżu drogi do Wiel- 
barka, tej, co to wiecie, w Chwalibogach się zaczyna. % 

Do Martosa ciągle podchodził jakiś podpułkownik- 
artylerzysta. Mówił, że trzeba zawrócić i przygotować arma- 
ty. Kozak w ciemnej fezce wyglądał zza drzewa, pokazując 
wymownie na niebo. Mikołaj Mikołajewicz podniósł głowę, 
spojrzał na otaczających. Sztab z konwojem sunął pomału po 
szosie. Przed brzaskiem Martos przesiadł się do samochodu 
i usnął. Nie na długo. Najpierw doszły go podniesione głosy 
spierających się o coś żołnierzy, potem informacja, że Nidzi- 
cę zajęli Niemcy. Otworzył oczy, widniało. Samochód stał w ja- 
kiejś dużej wsi, a przy drzwiach auta nieznani ludzie w mun- 
durach straży. granicznej. Martos nałożył czapkę i głośno 
krzyknął: — Kto taki? Doniesiono mu natychmiast, że jeszcze 
wieczorem Nidzica zajęta została przez Niemców, a brygada 
Sztemplena i Keksholmski Pułk odeszły. — Jak to? — zdziwił się 
rozdrażniony generał. — Co za głupoty wygadujecie? Wyszedł 
z samochodu, poprawił szablę z lśniącą złotem dewizą „Za 
dzielność” i zaczął rugać porucznika straży granicznej, że roz- 
puszcza niesprawdzone, siejące panikę wieści. Maczugowski 
zauważył, że to może być prawda i lepiej byłoby to sprawdzić. 
- Pojedziecie i sprawdzicie? - objechał go dowódca Korpusu. 
Maczugowski westchnął podnosząc do góry oczy. — Niemcy! 
Krzyknął nagle szofer, pokazując na majaczących w oddali na 
szosie konnych w szarych, spiczastych hełmach. Martos skie- 
rował groźne i przenikliwe spojrzenie w tym kierunku, gotowy 
unicestwić szofera, ale tam właśnie, jak najbardziej znajdował 
się niemiecki podjazd. O trzysta sążni. — To niemożliwe! - Mam 
halucynacje. — Nie, to Niemcy — wycedził Maczugowski. Adiu- 
tant Martosa i dziesiątka Kozaków zawróciwszy konie i poga- 
niając je z okrzykami, ruszyła na spotkanie niemieckiego roz- 
poznania, gotując po drodze piki. Więcej już adiutanta nikt nie 
widział, a dowódca Korpusu jeszcze przez cały dzień przeklinał 


go siarczyście. Adiutant zabrał ze sobą torbę generała z zapa- 
sami, rzeczami osobistymi i bezcennymi papierosami. 

Niemcy ustawili kordony z ciężkimi karabinami na każdym 
skrzyżowaniu. Żołnierze Korpusu Martosa przez ostatnie 4 dni 
głodowali. 29 sierpnia generał, wraz z kilkoma członkami swo- 
jego sztabu i pięcioma Kozakami, próbował znaleźć wyjście 
z otchłani wielbarskich lasów. Dopiero dowodził jednym z lep- 
szych Korpusów w armii i gotów był bić się do końca, a tu, nie 
wiadomo kiedy, pozostał sam, bez wojska, bez konwoju. Koza- 
cy? Nie wiadomo gdzie się podziali. Dookoła Mikołaja Mikołaje- 
wicza las, z przodu i z tyłu grzechotały karabiny. Maczugowski, 
naczelnik sztabu XV Korpusu, wraz z resztą sztabu rozstrzela- 
ny ciężkimi karabinami maszynowymi, zginął w leśnej zasadz- 
ce. Pozostali przy życiu, w osobie dowódcy Korpusu, jedynego 
ocalałego ze sztabu oficera i dwóch Kozaków, wiedli opadłe 
z sił konie, trzymając wedle gwiazd kierunek na południe. Do- 
bre miejsce lub moment do podjęcia decyzji o ukryciu pozo- 
stałych bagaży — to właśnie ten czas. Generał Maczugowski 
spoczął w leśnej mogile osypanej potem polodowcowymi gła- 
zami zalegającymi okoliczne piachy. Rozgromiony „sztab” zo- 
stawił go w miejscu zwanym dzisiaj Moczyskiem. Gwiazdy za- 
snuły niebawem chmury. Jeden z koni padł. Za drzewami dał 
się słyszeć szum, pewne było, że to jakieś wojsko. Konie poru- 
szyły się, zaczęły wyrywać w tym kierunku. Kto tam szedł? Ro- 
sjanie, Niemcy? Posłano Kozaka na zwiad... nie wrócił. Martos 
cały następny dzień krążył po obrzeżach wielbarskiego lasu, 
nie mając już sił do przeskoczenia blokowanej szosy. W pew- 
nym momencie z odległości tylko 400 sążni dochodziły ich od- 
głosy blisko strzelających niemieckich szrapneli. Po wieczor- 
nym odpoczynku prawie całą noc dalej błąkał się po lesie w tej 
okolicy, wraz z pozostałymi przy życiu ludźmi obierając kieru- 
nek na południowy-wschód. Kierował się wzdłuż obsadzonej 
przez Niemców szosy wiodącej z Muszak do Wielbarka. Bez je- 
dzenia i wody, bez papierosów — wciąż przeklinając zaginione- 
go z jego machorką adiutanta... 

=> Dokładne, powolne zaglądanie pod każdy krzaczek 
i każdą kępkę, kroczek po kroczku. Nic nie widać, więc słuchać 
można tym uważniej. Wiedziona poprzednim odkryciem eki- 
pa jeszcze raz udała się w ten rejon. Chociaż tam już ponoć 
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Jeńcy rosyjscy zgromadzeni na stacji kolejowej. Przypusz- 
czalnie w okolicy jednego z miejsc koncentracji zlokalizowa- 
nego na obrzeżu leśnego kotła. 


wszystkiego dokonano, z tym, że za dnia, nigdy w nocy. Po- 
przednio odkryto tu pułkową odznakę, i w tym kierunku wła- 
śnie, gdy ciemność zapadła, podjęto poszukiwania. W nocy 
przecież pozbyto się symboli przynależności, powierzywszy je 
pamięci mchów i paproci. Jeszcze trzy metry do końca dro- 
gi. Mokro, cicho, kapie z krzaka, księżyc świeci i... cisza. Nagle, 
z dużej głębokości wydobyto kolejną pułkową odznakę ofi- 
cera. Po lekkim przetarciu zalśniła w dłoni. Niemożliwe... Kil- 
ka lat potem pojawiły się żetony identyfikacyjne, przepustki 
z blachy, dzisiaj już powszechnie znane „liczne znaki”. Należa- 
ły do członków sztabu XV Korpusu. Znalezisk było więcej, za- 
wsze charakterem pasowały do wyższych oficerów — zdobne, 
przydziałowe nożyki do papeterii, drobne przedmioty osobi- 
ste, pozłacane, mundurowe guziki. % 

Nagle las przeszyło oślepiające, nie do zniesienia światło. 
Prosto na zagubioną grupkę skierowany został olbrzymi, po- 


lowy reflektor. Wszyscy zamarli w bezruchu. Martosowi wydało 
się, że śpi, a to co dzieje się wokół, to sen. Biegiem dopadł konia. 
Udało mu się przejechać jeszcze ze 100 metrów. Koń gwałtow- 
nie stanął dęba, trafiony kilkoma kulami, runął w dół ciągnąc 
go za sobą. Generał ocknął się na ziemi po bolesnym upadku 
na plecy. Czyjeś wielkie, silne ręce przydusiły go do niej jeszcze 
mocniej. Generał został pojmany tuż przy wielbarskiej szosie, 
niedaleko mostu na rzece Omulwi. Którego mostu? Grupa ka- 
walerii niemieckiej postępowała tyłami rozproszonego Korpu- 
su. Musiało to być bardzo niedaleko rzeki, gdyż jednostki okrą- 
żające poruszały się obrzeżami lasu, po szosach i przyległych 
duktach. Generała wzięto do niewoli z bronią w ręku. 

:) Czy z naramiennikami na szynelu lub mundurowej blu- 
zie? Na pewno bez tego, co nie powinno trafić w ręce wroga. 
Czy most, gdzie mogło się to stać, to ten leżący u końca drogi 
Chwalibogi-Wielbark? Jeśli tak, to zaraz obok, na nieodległej 
polanie, którą wszyscy znacie, odkryto „zakop” pełen żołnier- 
skich i oficerskich pagonów należących do ludzi mogących 
znajdować się przy sztabie. Numery pułków wypisane na nich 
doskonale pasują do relacji zawartych w późniejszych zezna- 
niach i dokumentach. Obok pagonów nie odnaleziono nic 
więcej, za wyjątkiem perkalowych koszul, zgrzybiałego Mosi- 
na i kilku kozackich ostróg. Pagony utkane w jeden żołnier- 
ski kociołek wciśnięto w ziemię w jednym miejscu. Czy wła- 
śnie gdzieś tutaj wciśnięto też „całą resztę”? A może stało się 
to wcześniej, np. w okolicach Moczyska? Droga wpada tu pod 
pewnym kątem w szerszy dukt. Ich skrzyżowanie żywo przypo- 
mina literę„T”. Szersza przecinka ucieka w prawo, ale tam nic ni- 
gdy nie było... Nie z tej strony bowiem wojsko tu przybyło, do- 
kładnie z przeciwnego kierunku. Kiedy spora godzina upłynęła 
na poszukiwaniach — jasność nagła w oczach. Kompas pozła- 
cany, z igłą magnetyczną i resztką szybki, w towarzystwie guzi- 
ków także pozłotą obleczonych. Klamra niespotykana, wielka, 
powleczona jedynie mosiądzem, cała stali wykonana. Być może 
kogoś znaczniejszego opinała w pasie? % 

Na szczycie chłodnicy, przy podskokach na wybojach tań- 
cował żółty lew. Z naprzeciwka, w napotkanym właśnie samo- 

chodzie, wieziono rosyjskiego generała wziętego do 
niewoli tuż przed świtem. Zatrzymują się, wypro- 


Mikołaj Mikołajewicz Martos ur. 20.11.1858 r. w Połtawie, zm. 
14.10.1933 r. w Zagrzebiu w Jugosławii. Rosyjski generał piecho- 
ty. Ukończył Pawłowską Wojenną Szkołę i Akademię Sztabu Ge- 
neralnego. Skierowany do służby w Lejb-Gwardyjskim Wołyńskim 
Pułku. Uczestnik rosyjsko-tureckiej wojny (1877-78). Naczelnik 
sztabu 13. Dywizji Piechoty. Uczestnik interwencji w Chinach w ra- 
mach powstania Bokserów w 1901 r. Naczelnik sztabu X Korpusu. 
Uczestnik rosyjsko-japońskiej wojny (1904-05). Naczelnik sztabu 
VIII Korpusu. Dowódca 15. Dywizji Piechoty. W 1911 r. mianowa- 
ny dowódcą XV Korpusu. W 1914 r. w składzie 2. Armii wszedł do 
Prus Wschodnich. W czasie bitwy pod Tannenbergiem jego Korpus 
został praktycznie unicestwiony, a on sam dostał się do niemiec- 
kiej niewoli. Po rewolucji więziony w twierdzy Kustrzyń. W 1918 r. 
wysłany do Rosji przebywał w szpitalach i na powrót w twierdzy 
rosyjskiej. W 19 został członkiem sztabu tzw. krymsko-azow- 
skiej białej armii inych jednostek. Po przegranej wojnie domo- 
wej ewakuował się do Grecji, stamtąd do Jugosławii, gdzie służył 
w emigracyjnych strukturach wojskowych. Pochowano go z woj- 
skowymi honorami na cmentarzu w Zagrzebiu w 1933 roku. 
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wadzają. Generał jest śmiertelnie zmęczony, ubra- 
nie porwane przez mazurskie oczerety i zabłąkane, 
choć niecelne pociski, usta spieczone. Chociaż ma 
z 60 lat i widać, że jest zmęczony, trzyma się prosto. 
Kim jest? Mówią, że to wysoki generał. Jakiego Kor- 
pusu jest dowódcą? Nie wiadomo. Czy tego, który 
łupił von Scholtza cały tydzień? Można się przecież 
porozumieć. Trzeba wyjść mu na spotkanie, podać 
rękę, powiedzieć kilka słów, pochwalić na pociesze- 
nie. Prawdziwy generał nie boi się przecież niewo- 
li, nie obawia własnego nazwiska. Ze zdziwieniem 
i nadzieją przysłuchuje się Martos rozmowie Niem- 
ców, że w Nidzicę od południa bije rosyjska artyleria. 
Więc nie wiadomo jeszcze kto kogo tu okrąża? Z ra- 
dością obserwuje nieporządek w niemieckich obo- 
zach i nerwowość wrogiej piechoty. Pyta go zwycię- 
ski gen. Francois: — Powiedzcie generale, jak ma na 
nazwisko ten dowódca Korpusu, który idzie tutaj (gen. 
Klujew — dow. XIII Korpusu — przyp. D.C.), zapropo- 
nuję mu poddanie się. Nie chcielibyście pojechać tam 


izaproponować im, aby złożyli broń? Martos ożywił się od razu: — 
Pojadę! Francois zreflektował się: — Nie... jednak nie trzeba. Mar- 
tos wiedział już, iż istnieje szansa przebicia się siłą, gdyż Niem- 
ców nie było tu wielu. Oni także byli już umęczeni setnie. Zaraz 
potem posadzono Martosa w samochodzie pomiędzy dwoma 
mauzerami i pognano po szosie przez Mielno do Ostródy. Tam, 
w małym hoteliku, na spotkanie wyszedł mu Ludendorf. 

— Powiedzcie proszę, na czym opierała się strategia waszego 
generała Samsonowa, kiedy wchodził do Prus Wschodnich? 

— Jako dowódca Korpusu zajmowałem się tylko praktyczny- 
mi zadaniami. 

- Tak, teraz jesteście już pobici, a granice rosyjskie otwarte są 
do naszego marszu na Grodno i Warszawę. 

— Mieliśmy równe siły ale to ja posiadałem przewagę nad 
wami w walce, wielu jeńców i trofea... 

Wszedł Hindenburg. Widząc Martosa w głębokim rozstroju 
długo trzymał jego ręce, prosząc go, aby się uspokoił. — Zwra- 
cam wam jako dostojnemu przeciwnikowi waszą złotą broń, bę- 
dzie wam dostarczona. Nigdy to nie nastąpiło, a sam Martos 
został przewieziony do Niemiec i w niewoli pozostał tam do 
końca Wielkiej Wojny. Jeśli bronią z jaką wzięto go do niewo- 
li była drogocenna szabla, to można podejrzewać, iż wszelkich 
innych atrybutów mógł pozbyć się niewiele wcześniej, w po- 
bliżu mostu nad Omulwią. 

=> Następne metry i niewyraźny, bardzo cichy dźwięk. 
Wcześniej nie zwrócilibyście uwagi, ale w zgodzie z przyjętą tu 
zasadą należało dokładnie go sprawdzić. Bez przekonania jed- 
nak. Tymczasem chwilę potem, w słonecznym świetle błysz- 
czy cieniutka żyłka. W palcach ją czuć, ale na szczęście w porę 
przychodzi refleksja i stanowcze odrzucenie metody „ciągnij, 
bo jest”. Wiecie, co może adrenalina - najczęściej wszystko po- 
psuć. Żyłka łyskała się żółtawo. Nie spatynowana, więc z czego? 
Z takiej wykonywano wojskowe ozdoby. Wężyki na kołnierze 
— pierwsza myśl. Wilgotna faktura, cała oblepiona, z postrzę- 
pionymi brzegami skłębionych, złotych nici. Na drugim końcu 
guziki, a pośrodku rzymskie cyfry. Wiadomo przecież, co tu się 
stało. Wiadomo, kto tu mógł stać bez mała 100 lat temu. Dwie 
duże cyfry „X” oraz „V” obok siebie dają po naszemu 15. Idzie 
drugi, to oczywiście naramienniki, z rosyjska pagony. „V” spa- 
dło, leży na ziemi. Reszta trzyma się całości. A dalej? Czy było 
jeszcze coś? Bez zatykania „muzyki” dławikami, bez żadnych 
nastawień odcinających od rdzy i bitewnego pyłu, kilka tygo- 
dni potem, w tym samym miejscu cicho zaskrzeczało coś... 
Guzik cynkowy, zastępczy, w całości z uszkiem odlany i żela- 
zny kluczyk. Maleńki, kunsztowny, cały w naroślach, ledwie się 
to całości trzyma. Ta sama głębokość co poprzednio, kawałe- 
czek złotej nici i drugi kluczyk. Mały i delikatny. Trzeci jest więk- 
szy, a kolejny wyglądał jak ten do otwierania konserw. Maleń- 
ka klamerka, która je spinała i następne dwa kluczyki. Razem 6. 
Odgięty w pośpiechu mosiężny zamek, pozostałość drewnia- 
nej skrzyni, który pojawił się niedaleko, a wiele miesięcy wcze- 
śniej pasował do jednego z nich, to znaczy kluczyk pasował do 
zamka. Fajne... Zamek leżał tam gdzie pozbyto się pułkowego 
żołdu, czyli w pośpiechu wyrzucono do wody kilogramy sre- 
bra. Pagony piękne. Złoty wężyk, cały wzór i fakturę widać wy- 
raźnie. Pozłacane rzymskie „piętnastki” prosiły o jak najszybsze 
wyjaśnienie. Dzisiaj wiemy na pewno, że pagony należały do 
carskiego generała, tzw. pełnego „genierała po infantierii”. Bez 
gwiazdek, których nigdy na nich nie było. Generalskie pago- 


POSZUKIWANIA 


ny wg wzoru armii carskiej z 1914 r. posiadały dwie gwiazdki 
dla generała-majora i trzy dla lejtnanta. Brak tychże na nara- 
miennikach oznaczał generała piechoty. Jednym z nielicznych, 
tzw. pełnych generałów w 2. Armii, w skład której wchodził XV 
Korpus i jedynym w tym Korpusie był generał Martos — jego 
dowódca. Czy są to pagony generała Martosa, jak twierdzą 
specjaliści? Tzw. „szyfrowka” na oficerskich pagonach to cyfry 
arabskie, litery i symbole umieszczane oczywiście w celu ozna- 
czenia przynależności do pułków, dywizji itp. Oficerowie szta- 
bowi również je nosili, aczkolwiek o wiele rzadziej. Na pago- 
nach generalskich zaś nie stosowano ich w ogóle. Skąd zatem 
ich obecność tutaj? Na początku Wielkiej Wojny stosowano tę 
metodę, chociaż nie uwzględniono jej w poprzednich przepi- 
sach, a tylko napomknięto o tym fakcie w opisie „innych sym- 
boli dla oficerów sztabowych”. Rzymskie cyfry miały oznaczać 
dowodzącego całym Korpusem. Zastosowano je dla ułatwie- 
nia identyfikacji przy naradach wojennych w sztabie głów- 
nym, czyli „stawce” jak i na polu walki. Wcześniej, jak wiecie, nie 
było tam nic — dalej wszystko. Pagony, w zgodzie z kierunkiem 
ucieczki, pierwsze były w kolejce do odnalezienia. Powolne do- 
chodzenie do sedna na podstawie dokonanych odkryć i zrozu- 
mienie wydarzenia, daje pewien obraz całości. Czyżby generał 
dał przykład, gdy dotarł tutaj po nocnej tułaczce wiedziony od- 
głosami innych uciekających? Czy zrobił to na uboczu oddaliw- 


Pieczęcie kompanii różnych pułków odnalezione w miejscu 
rozbrojenia XV i XIII Korpusu w rejonie wsi. 


szy się nieco, aby inni nie widzieli lub po prostu nie było tu jesz- 
cze nikogo? Zaraz obok, już na „właściwej” drodze oficerowie 
pułków pozbywali się niezwykle ważnych dla siebie odznak, 
pagonów zapewne też — towarzyszyły im małe guziki, typowe 
właśnie dla oficerskich naramienników. Czy może wreszcie sam 
zagubiony wcześniej w starciu z pruskim konnym zwiadem ad- 
iutant z torbą generała schował wszystko w tym miejscu? Dłu- 
go i zaciekle broni się przed odkryciem tajemnica sztabu XV 
Korpusu, i choć po części wyjaśniona, to pytań wciąż nie braku- 
je. Czy właśnie tutaj ukryto sztabowe dobro? Jest szansa... b 


Literatura: 
1. Sołżenicyn A. „Sierpień czternastego; Paryż 1971; z ros. przeło- 
żył D. Czerniewicz 
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| TAJEMNICE HISTORII 


Tropem przęseł fordońskiego mostu 


Wędrujący most 


TEKST: MACIEJ KULESZA, WOJCIECH MĄKA 

ZDJĘCIA ARCH.: MUZEUM ARCHITEKTURY W BERLINIE - 
ARCHITEKTURMUSEUM DER TECHNISCHEN UNIVERSITAT BERLIN 
IN DER UNIVERSITATSBIBLIOTHEK. 


Pierwszy drogowo-kolejowy most na Wiśle w Fordonie, odda- 
ny do użytku w roku 1893, parokrotnie wysadzany i całkowicie 
rozebrany w 1952 r., nadal służy pieszym i kierowcom. Jego 10 
z 18 zabytkowych przęseł rozrzuconych jest po całej Polsce... 


Maszyny parowe w czasie pierwszego etapu prac. Budowa wykopu podfilar 
mostu na terenie zalewowym. Zdjęcie z początku budowy 1891 roku. Mu- 


zeum Architektury w Berlinie. 
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stulecia. Przewidziane na trzy lata prace rozpoczęły się 

w kwietniu 1891 roku. Przedsięwzięcie wymagało zgro- 
madzenia wielkich sił i środków. Projektantem został rządowy 
radca budowlany prof. Georg Christopher Mehrtens, zatrud- 
niony w Dyrekcji Kolei w Bydgoszczy, a naczelnym budowni- 
czym - tajny radca rządowy Ludwig Suche. Zdecydowano, że 
powstanie pięć przęseł o długości 100 m każde nad korytem 
Wisły i 13 mniejszych przęseł o rozpiętości po 62 m nad te- 
renem zalewowym od strony Ostromecka. Roboty przebiega- 
ły tak sprawnie, że do początku czerwca 1893 r. wybudowa- 
no wszystkie filary, obydwa przyczółki i zamontowano część 
konstrukcji przęseł. 1 listopada tegoż roku oddano do użytku 
kolejową część mostu, umożliwiającą połączenie Bydgoszczy 
przez Fordon do Unisławia i Chełmży. Dro- 
gowa część została udostępniona dla ruchu 
15 listopada. Po otwarciu był to najdłuższy 
most w Rzeszy Niemieckiej, trzeci w Europie, 
a dokońca XIX wieku najdłuższy most na zie- 
miach polskich. 


D': o budowie przeprawy zapadła pod koniec XIX 


Piękny olbrz 

Przęsła były stalowe. Gigantyczne. Zosta- 
ły wykonane z nowoczesnego wówczas ma- 
teriału — stali zlewnej. Przęsła rzeczne ze stali 
martenowskiej, lądowe ze stalitomasowskiej. 
Konstrukcje wykonały zakłady metalurgicz- 
ne Zagłębia Ruhry — Harkot z Duisburga (13 
przęseł zalewowych) oraz Gutehoffnungs- 
hitte w Oberhausen (pięć przęseł rzecz- 
nych). Transportowano je drogą rzeczną do 
Rotterdamu, a następnie, po przeładunku 
na statki, przewieziono do Gdańska i osta- 
tecznie Wisłą na plac budowy. Całkowita dłu- 
gość przęseł wyniosła 1306 m, uwzględnia- 
jąc przyczółki z bramami - ok. 1325 metrów. 
Most miał 10,8 m szerokości, z czego 4,15 m 
przeznaczono na torowisko z jednotorową li- 
nią kolejową, a 6,5 m na część drogową. Po- 
szczególne rodzaje komunikacji oddzielo- 
no żelaznym ogrodzeniem. Z obydwu stron 
dźwigarów znajdowały się półtorametro- 
wej szerokości chodniki. Jezdnia i chodniki 
były drewniane. Zakończenie każdego przę- 
sła, po obu jego stronach, posiadało niewiel- 
kie, skromne sterczyny, czyli elementy deko- 
racyjne. Są doskonale widoczne na starych 
zdjęciach, które zachowały się do dzisiaj. Ten 
element jednoznacznie wskazuje na pocho- 
dzenie mostu z Fordonu. | pozwala zidenty- 
fikować przęsła rozrzucone teraz po Polsce. 
Ale o tym za chwilę. 

Na zakończeniu przyczółków, od strony 
Ostromecka i Fordonu, Niemcy wybudowa- 


Rusztowanie na jednym z przęseł zalewo- 
wych. Widok od strony Ostromecka. Zdjęcie 
pochodzi z okresu budowy mostu z lat 1891- 
1893. Muzeum Architektury w Berlinie. 


Widok mostu od strony zalewowej w czasie budo- 


wy. Po lewej widoczne 2 z 5 przęseł rzecznych i 3 
z 13 przęseł zalewowych. Muzeum Architektury 


li wojskowe wartownie w formie wież i sta- 
lowe bramy broniące dostępu do mostu. 
Wzniesione z cegły, dwupiętrowe, zwieńczo- 
ne krenelażem z kamiennymi narożnikami, 
wyposażone w rząd trzech strzelnic. Wejść 
na chodniki broniły bramki portalowe ze 
stalowymi kratami. Jako dodatkowe zabez- 
pieczenie przeprawy na prawym brzegu Wi- 
sły, zadbano o ziemną baterię z obetonowa- 


w Berlinie. 


nymi stanowiskami dla czterech dział kalibru a 


90 mm. Resztki naziemnych nasypów i be- 
tonowych elementów zachowało się wśród 
krzewów do dzisiaj. Górna część mostu bez 
podpór ważyła 10,5 tony. 


Drogi olbrzym 

Ogółem do budowy mostu użyto 9 tys. m* betonu, 
40 tys. m* ochrony kamiennej, 27 tys. m* muru ceglanego 
i 3 tys. m* bazaltu. Łączna waga dźwigara przęsła rzecznego 
z kratownicami oscylowała w granicach 900 ton, a dźwiga- 
ra przęsła przylądowego z kratownicami około 460 ton. Gór- 
na część mostu bez podpór ważyła, jak wspomniano wyżej 
10,5 tony. Budowa pochłonęła fortunę. Łączny koszt budowy 
wyniósł 8 400 000 marek, w tym roboty ziemne - regulacyjne 
- 2 000 000 marek, roboty murarskie — 1 000 000 marek, kon- 
strukcja stalowa przęseł mostowych - 4 250 000 marek i robo- 
ty towarzyszące 1 150 000 marek. 


Dwudziestolecie międzywojenne i pożar mostu 
Po przyłączeniu, w końcu stycznia 1920 r., części Pomorza 


i Kujaw do państwa polskiego, fordoński most stał się najdłuż- 
szym w Polsce. Nadal pełnił swoją funkcję, a prace konserwa- 
torskie ograniczały się do robót malarskich oraz wymiany zu- 
żytej nawierzchni jezdni i chodników. 2 maja 1928 r. wybuchł 
pożar, który zniszczył drewnianą część mostu. Jego przyczyny 
nie były znane. Mógł być spowodowany przez lampy naftowe, 
bo one oświetlały budowlę, albo przez prace związane z bu- 
dową napowietrznej linii wysokiego napięcia. Dotychczaso- 
we oświetlenie planowano wymienić na elektryczne do koń- 
ca lat 30. Jedyną istotną zmianą w wyglądzie zewnętrznym 
mostu było zamocowanie na jego górze stalowych kratownic 
z izolatorami, na których zawieszono przewody elektryczne. 


Parokrotnie wysadzany i ostatecznie rozebrany 
Wydarzenia Il wojny światowej doprowadziły do znisz- 
czenia przeprawy na Wiśle. 2 września 1939 r., w godzinach 
porannych, most fordoński został zbombardowany przez lot- 
nictwo niemieckie. Prawdopodobnie bliskie wybuchy bomb 
odpaliły założone przez polskich saperów ładunki wybucho- 
we, co doprowadziło do zawalenia jednego z przęseł. Kolej- 
ne przęsła rzeczne zostały wysadzone przez wycofujące się 
oddziały polskie. Sumując — we wrześniu uległy zniszczeniu 
cztery z pięciu przęseł rzecznych, które całkowicie zabloko- 
wały ruch na Wiśle. Pozostałe 13 przęseł zachowało się w sta- 
nie nienaruszonym. Ucierpiał za to jeszcze ufortyfikowany 
przyczółek od strony Fordonu. Ponieważ przeprawianie się 
w tym miejscu przez Wisłę miało ogromne znaczenie strate- 
giczne, Niemcy w pierwszej kolejności wybudowali przepra- 
wę pontonową poniżej zniszczonego mostu, na wysokości 


Interesujące zdjęcie wykonane w 1893 r. po otwarciu drogi 
kolejowej, a przed otwarciem przeprawy drogowej. Widok 
od strony Ostromecka. Po lewej - wagon kolejowy. Dosko- 
nale widoczne stalowe wrota broniące dostępu do mostu. 
Godło Il Rzeszy zawieszone na górze pierwszego przęsła. 
Takie samo godło wisiało po przeciwnej stronie mostu. Mu- 
zeum Architektury w Berlinie. 


obecnego portu rzecznego. To było jednak tylko tymczaso- 
we rozwiązanie. 

Na przełomie 1940 i 1941 r. firma Carl Spaeter GmbH 
z Hamburga naprawiła uszkodzone filary, usunęła z nurtu rze- 
ki zawalone przęsła i zamontowała pięć nowych. Zachowano 
szerokość rozstawu dźwigarów i szerokość jezdni. Nowe przę- 


Zdjęcie z ok. 1930 roku. Doskonale widoczna konstrukcja 
mostu. Ulica i chodnik są wyłożone drewnem. Muzeum Ar- 
chitektury w Berlinie. 
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Zniszczone pierwsze przęsło 
ed strony Fordonu. Muzeum Architektury w Berlinie. 


sła rzeczne wybrukowano kostką kamienną. Most przekazano 
ponownie do użytku 16 czerwca 1941 roku. Przetrwał prawie 
cztery lata. 26 stycznia 1945 r. został kolejny raz wysadzony, 
tym razem przez wycofujące się wojska niemieckie. Podobnie 
jak na początku wojny do Wisły runęły cztery z pięciu przęseł, 
całkowitemu zniszczeniu uległ też ufortyfikowany przyczółek 
od strony Fordonu. W lutym 1945 r. wojska radzieckie na znisz- 
czonej konstrukcji wykonały prowizoryczną drewnianą prze- 
prawę. W nocy 13 czerwca 1946 r. w tajemniczych i niewyja- 
śnionych okolicznościach runęło do rzeki piąte przęsło. 


Nowy most w Fordonie 

Do opracowania projektu odbudowy mostu w Fordonie 
przystąpiono w 1949 roku. Przeprowadzone badania ocalałych 
konstrukcji 13 przęseł zalewowych wykazały zmęczenie mate- 
riału, a na ich filarach stwierdzono pęknięcia. Dlatego zapadła 
decyzja o rozebraniu zabytkowego mostu i zaprojektowaniu 
nowego, istniejącego do dzisiaj. Projekt budowli przygoto- 
wał Mostostal z Zabrza, który dostarczył również konstruk- 
cje stalowe. Głównym wykonawcą było Płockie Przedsiębior- 
stwo Robót Mostowych, a podwykonawcą odpowiadającym 
za prace przy trakcji kolejowej — Przedsiębiorstwo Robót Ko- 
lejowych z Gdańska. Brak odpowiednich funduszy sprawił, że 
postanowiono skrócić długość przeprawy i zmniejszyć liczbę 
przęseł od strony Ostromecka o pięć, czyli do ośmiu sztuk. Za- 
stąpiono je nasypem wykonanym na wale zalewowym. Próba 
obciążeniowa mostu odbyła się 19 lipca 1956 r., a oddanie do 
użytku - trzy dni później. 

Współczesny most składa się z pięciu przęseł rzecznych 
o długości 100 m, ośmiu 62-metrowych przęseł zalewowych 
i jednego krótkiego przęsła brzegowego długiego na 8,7 me- 
trów. Całkowita długość wynosi 1004,7 m; szerokość 16,8 m; 
jezdnia ma 6 metrów. Całość konstrukcji stalowej waży 9,5 
tony. 16 maja 2008 r. mostowi fordońskiemu nadano imię Ru- 
dolfa Modrzejewskiego — polskiego konstruktora, budowni- 


. 


DAN LCN 


Jedno przęsło zalewowe w Czarnko- 4 
wie na Noteci. Zachowane w dosko- ŚŚ 
nałym stanie z oryginalnymi sterczy- 
nami i barierkami. Fot. M. Kulesza. 


czego ok. 50 mostów w USA i w Kanadzie. Na północno-za- 
chodnim przyczółku znajduje się tablica okolicznościowa 
upamiętniająca to wydarzenie. 


Most odnaleziony 

Jak wiadomo, po wojnie ocalało 13 przęseł zalewowych. Fa- 
chowcy przeprowadzili niezbędne pomiary i badania. Niestety, 
stwierdzili zmęczenie materiału i szereg pęknięć oraz rys w kon- 
strukcji stalowej. Dodatkowo pojawiły się wykwity wapienne 
i oddzielenie się części przedniej i tylnej. 13 przęseł zalewowych 
roznitowano i wykorzystano ponownie do budowy przepraw 
na Noteci, Odrze, Bugu, Narwi i Sanie. W 1952 roku w oddziale 
Płockiego Przedsiębiorstwa Budowy Mostów w Tczewie, prak- 
tyki odbywał pan Stefan, z którym udało nam się skontaktować 
telefonicznie: — Pracowałem w Tczewie przy roznitowywaniu po- 
przecznych belek mostu. Przęsła mostu zwężano dlatego, aby nie 
trzeba było budować w nowych lokalizacjach tak szerokich pod- 
pór. Na nowe miejsce, ele- 
menty mostu były trans- 


Dwa przęsła zalewowe feża Jedna ze portowane w częściach 
| na Odrze w Brzegu. Fot.t sterczyn koleją i tam ponow- 
przęsła nie montowane - po- 

w Brzegu na wiedział nam p. Stefan. 

Odrze. Fot. Co się stało z pięcio- 

M. Kulesza. ma przęsłami rzeczny- 


mi, nie udało się ustalić. 
Oglądając stare fotogra- 
fie i oceniając wielkość 
uszkodzeń, można przy- 
puszczać, że część z nich 
wykorzystano do budo- 


Trzy przęsła zalewowe w Dorohusku 
na Bygl. Fot. Guttorm Gasland. 


wy kolejnych mostów, a reszta poszła na złom. Stalowa kon- 
strukcja kratownicowych przęseł jest bardzo charakterystyczna. 
Tu wracamy do wspomnianych sterczyn, rzadko spotykanych 
w tego typu konstrukcjach. Dodatkowo chodnik jest odgrodzo- 
ny od skraju mostu balustradą. Te szczegóły pozwalały prowa- 
dzić poszukiwania. 

Najbliżej Bydgoszczy można zobaczyć jedno przęsło 
w Czarnkowie nad Notecią. Jest zachowane w doskonałym 
stanie, z oryginalnymi sterczynami i barierkami. W równie 
dobrym stanie są kolejne dwa przęsła —- w Brzegu nad Odrą. 
W miejscowości Ryboły dwa przęsła łączą oba brzegi Narwi, 
a wZosinie również dwa przerzucone są nad Bugiem. Tam nie 
zachowały się barierki dla pieszych. W najgorszym stanie za- 
chowane są trzy przęsła mostu w Dorohusku, także nad Bu- 
giem. Oglądając z kolei odnowione trzy przęsła w Jarosławiu, 
można wyobrazić sobie jak imponująco wyglądał nasz most 
w oryginale. Nic dziwnego, że był podziwiany i fotografowa- 
ny przez Bydgoszczan. 


Zwężone przęsła o 2,75 metrów 

Wnikliwy obserwator zauważy, porównując stare i nowe 
zdjęcia przęseł zalewowych, że obecna szerokość mostów ule- 
gła zmianie. Brakuje miejsca na tory kolejowe. Co się stało? 
Przyjrzyjmy się liczbom. Literatura przedmiotu podaje: „szero- 
kość 10,8 m; z czego 4,15 m przeznaczono na torowisko z jedno- 
torową linią kolejową, a 6,5 m na część drogową. Z obydwu stron 
dźwigarów znajdowały się 1,5-metrowej szerokości chodniki”. 
Niestety, nie znaleźliśmy danych ile wynosiła całkowita szero- 
kość mostu. Dokonaliśmy więc amatorskich pomiarów przęsła 
w Czarnkowie. Nie wdając się w szczegółowe obliczenia, któ- 
re obarczone mogą być błędem pomiaru, szerokość pasa dro- 
gowego (wliczając w to szerokość krawężników), a właściwie 
szerokość od lewego do prawego dźwigara, wynosi 8,05 me- 
tra. Wniosek: szerokość między dźwigarami w Czarnkowie zo- 
stała zmniejszona w stosunku do pierwowzoru o 2,75 metrów. 
Podobnie postąpiono z pozostałymi przęsłami. Dlaczego tak 
się stało? Otóż w nowych lokalizacjach zbędna była część ko- 
lejowa. Nikt nie planował poprowadzenia w przyszłości ruchu 
kolejowego i nikt nie zakładał takiego natężenia ruchu, jaki 
ma miejsce obecnie. Należy również pamiętać, że konstrukcja 
przęseł, zgodnie z przeprowadzonymi badaniami, została na- 
ruszona. Zwężono więc szerokość przęseł, zachowując jedno- 
cześnie ich długość. Nadmiar stali zapewne wykorzystano do 
innych celów. » 


Remontowanewiosną 2010 roku trzy przęsła zalewowe w Jarosła- 
wiu na Sanie. Brak charakterystycznych sterczyn. Fot. M. Kulesza. 


Dwa przęsła zalewowe na Narwi w miejscowości Ryboły. 
Fot. Andrzej Maliński. 


Serdecznie dziękujemy kin internautom za pomoc 
i przysłane uwagi. W szczególności dziękujemy pasjonatom hi- 
storii z Forum Bydgoskiego Stowarzyszenia Miłośników Zabyt- 
ków „Bunkier” za ciekawą dyskusję i wspólne tropienie przęseł. 
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Niknące ślady tramwajów w Kostrzynie nad Odrą 


Tramwaje bardzo pożądane... 


TEKST I ZDJĘCIA WSPÓŁCZESNE: TOMASZ RZECZYCKI 


Rdzewiejąca szyna, krawężniki odgradzające dawne torowisko, ślady po torach 
w bruku, pojedyncze izolatory i uchwyty mocujące sieci trakcyjnej — to wszystko, co 
pozostało po tramwajach w mieście położonym u ujścia Warty do Odry. Miejscowość, 
wktórej przed Il wojną światową tramwaje kursowały z częstotliwością co 20 minut, 
obecnie obsługiwana jest przez jeden (!) autobus komunikacji miejskiej, jeżdżący po 
mieście tylko do godziny 16:00. To wymowne świadectwo obecnej sytuacji komuni- 
kacyjnej miasta, przez które walec historii przetoczył się na początku 1945 roku. 


aradoks dziejów  kostrzyńskich 
Po». polega na tym, że o ile 

ich przedwojenne losy zostały 
w miarę dobrze poznane i spisane, to hi- 
storia ich znikania z kostrzyńskiego pej- 
zażu ciągle pełna jest niewiadomych, 
domysłów, a nawet lokalnych legend. Ła- 
twiej znaleźć informacje o latach kurso- 
wania tramwajów, cenach biletów i spo- 
sobie wykorzystania poszczególnych 
mijanek, niż o tym, kiedy się rozpoczął 
i jak długo trwał demontaż elektrycznej 
sieci trakcyjnej, w których latach z po- 
szczególnych ulic wymontowano szy- 
ny, oraz gdzie trafiły zniszczone wagony. 
Spróbujmy więc zebrać to, co wiadomo 
o pozostałościach po kostrzyńskiej sieci 
tramwajowej. 

Tramwaje w Kostrzynie nad Odrą 
funkcjonowały dwukrotnie. W latach 
1903-1923 były to tramwaje konne, na- 
tomiast w latach 1925-1945 tramwaje 
elektryczne. Południo- 
wy kraniec linii tram- 
wajowej znajdował się 
na wyspie odrzańskiej, 
znajdującej się obecnie 
w granicach Niemiec. 
Pierwotnie początek 
linii umiejscowiono 
tam przy nieczynnym 
już i nieobsługiwa- 
nym dworcu kolejo- 
wym Kostrzyn Stare 
Miasto. Gdy wznawia- 
no ruch trakcją elek- 
tryczną, południowy 
odcinek linii przedłużo- 
no do mostu łączące- 
go wyspę odrzańską ze 
stałym lądem, rezygnu- 
jąc z krótkiego odcinka 


prowadzącego do dworca Stare Miasto. 
Z wyspy odrzańskiej w kierunku północ- 
no-wschodnim trasa tramwaju wiodła 
mostem drogowym nad Odrą do wła- 
ściwego Starego Miasta, gdzie tramwaj 
przejeżdżał przez Bramę Berlińską i Ry- 
nek. Dalej tor tramwajowy ułożony był 
w jedynej szosie wiodącej do dzisiejsze- 
go śródmieścia Kostrzyna, czyli w cią- 
gu obecnej drogi krajowej nr 31 łączą- 
cej Słubice ze Szczecinem. Na tej drodze 
torowisko tramwajowe krzyżowało się 
ztorem linii kolejowej Szczecin-Wrocław, 
następnie tramwaj przejeżdżał mostem 
nad kanałem Warty i dalej mostem nad 
rzeką Wartą. W śródmieściu następowa- 
ło rozwidlenie linii, w miejscu zwanym 
w czasach niemieckich Gwiazdą. Obec- 
nie znajduje się tam Rondo Unii Europej- 
skiej. Prosto tor tramwajowy prowadził 
ul. Władysława Sikorskiego, pod wiaduk- 
tem kolejowym linii Kostrzyn-Piła-Tczew 


Ulica Berlińska jeszcze ze śladem 
w bruku po wyjętych szynach. 
j. Stan z 2 V 2006r. 


i dalej tą samą ulicą, która na północ od 
wiaduktu nosi nazwę ul. Sportowej. Ko- 
niec zwartej zabudowy miasta znaj- 
duje się przy ul. Sportowej na wysoko- 
ści cmentarza i Osiedla Leśnego. Dalej 
po obu stronach drogi rośnie las. Linia 
tramwajowa poprowadzona była jesz- 
cze kilkaset metrów drogą prowadzącą 
w stronę Szczecina przez ten las. Ostatni, 
leśny przystanek znajdował się na wyso- 
kości dawnego stadionu sportowego, 
skrytego w lesie po wschodniej stronie 
drogi krajowej 31. W miejscu ostatniego 
przystanku znajduje się mała „zatoczka” 
z ziemną nawierzchnią. W miejscu tym 
stoi słupek kilometrowy drogi krajowej 
oznaczony 104.6. 

Wróćmy teraz do śródmieścia, do po- 
łożonego pomiędzy Parkiem Miejskim 
a sklepem „Lidl” Ronda Unii Europejskiej. 
Tutaj rozpoczyna się prowadząca w kie- 
runku wschodnim droga wojewódzka 
nr 132, łącząca Kostrzyn nad Odrą z Go- 
rzowem Wielkopolskim. W granicach 
miasta nosi ona nazwę ul. Gorzowskiej. 
Odgałęziająca się tu linia tramwaju kon- 
nego doprowadzona została pierwotnie 
do koszar, natomiast w czasach tramwa- 
ju elektrycznego przedłużono ją w ciągu 
ul. Gorzowskiej do ówczesnego Urzędu 
Finansowego. Zarówno po koszarach, 
jaki po Urzędzie Skarbowym nie ma przy 
ul. Gorzowskiej żadnego 
śladu. Końcowy przysta- 
nek znajdował się przy 
ul. Gorzowskiej nieda- 
leko skrzyżowania z ul. 
Osiedlową, na wysoko- 
ści uliczki odchodzącej 
w głąb Osiedla Konop- 
nickiej. 

Cofnijmy się raz 
jeszcze doRondaUniiEu- 
ropejskiej, i z niego udaj- 
my się ostatnim możli- 
wy, czwartym wyjazdem 
w kierunku zachodnim, 
czyli ul. Niepodległo- 
ści. Tor tramwajowy uło- 
żony był w tej ulicy na 
jej krótkim odcinku, bo 
przed przejazdem kole- 


jowym z linią Szczecin-Wrocław był skręt 
w kierunku północnym w ul. Dworcową. 
Przy dworcu kolejowym PKP Kostrzyn 
(dawniej zwanym dworcem Nowe Mia- 
sto) ul. Dworcowa zakręca w kierunku 
wschodnim i przechodzi w ul. Piastow- 
ską. Ta zaś po ok. 300 metrach kończy się 
na skrzyżowaniu z ul. Sikorskiego, czy- 
li z drogą na Szczecin. Tymi trzema uli- 
cami - Niepodległości, Dworcową i Pia- 
stowską — poprowadzona była kolejna 
odnoga linii tramwajowej. Tworzyła ona 
tak jakby pętlę wokół obecnego Osie- 
dla Mieszka |. Można by jeszcze wspo- 
mnieć o króciutkim rozgałęzieniu na 
Rynku, gdzie znajdował się punkt po- 
stojowy tramwajów konnych, używa- 
ny do karmienia zwierząt pociągowych. 
Do pełni obrazu kostrzyńskiej sieci tram- 
wajowej brakuje nam jeszcze zajezd- 
ni. Znajdowała się przy stojącej do te- 
raz nieczynnej wieży ciśnień, niedaleko 
skrzyżowania ulic Sikorskiego i Osiedlo- 
wej i prowadziło do niej krótkie odgałę- 
zienie od toru z ul. Sikorskiego. 

Zagłada na miasto dosłownie spa- 
dła z nieba — w styczniu 1945 r. Uforty- 
fikowana twierdza rozłożona w widłach 
Warty i Odry stanowiła ostatnią prze- 
szkodę w marszu Armii Czerwonej na 
Berlin. Twierdza Kostrzyn była trudna 
do zdobycia. Czego jednak nie dało się 


Wykopy poprzedzające ułożenie kanalizacji na Starym Mieście. Ul. Berlińska, 


w głębi Brama Berlińska, 30 XII 2006 r. 


zdobyć, to dało się zniszczyć. Grad po- 
cisków obu walczących armii dosłownie 
zdemolował Stare Miasto i w znacznym 
stopniu starł z powierzchni ziemi część 
Nowego Miasta, czyli obecnego śród- 
mieścia. W mieście ruin tuż po wojnie 
osiedliło się zaledwie kilkuset Polaków. 
Ulice były zasypane gruzem, większość 
tramwajów uległa zniszczeniu w spalo- 
nej zajezdni, przewody sieci trakcyjnej 


+= 


zapewne leżały zerwane wśród rumo- 
wisk. Dalsze losy trakcji tramwajowej 
odtworzyć można na podstawie strzę- 
pów relacji i wspomnień. Wiadomo, że 
przez jakiś czas, może nawet przez kil- 
ka lat, nieużyteczne szyny tramwajowe 
zalegały w brukach ulic. Kostrzyńska re- 
gionalistka Alicja Kłaptocz, która osiedli- 
ła się w mieście jako młoda dziewczynka 
16 VIII 1947 r. w swoich wspomnieniach 


Odcinek wydzielonego krawężni- 
kami torowiska na ul. Berlińskiej 
- ostatni ślad przebiegu liniina . 


pisze: „Moja pierwsza wyprawa na Stary 
Kostrzyn odbyła się w towarzystwie rodzi- 
ców i rodzeństwa, latem 1947 roku (...) 
Z tego opisu odnotujmy jeden szcze- 
gół: „Pod Bramą Berlińską ciągną się tory 
tramwajowe. Prowadzą do mostu 
Idziemy ulicą Sikorskiego (...). Mijamy 
przejazd, na którym tory kolejowe krzyżu- 
ją się z szynami tramwajowymi”. Wspo- 
mnienia spisane po latach są cennym, 
lecz tylko pomocniczym źródłem. Pa- 
mięć ludzka bywa zawodna i domaga 
się potwierdzenia w postaci dokumen- 
tów i fotografii. O te ostatnie jest trudno, 
gdyż po pierwsze aparatów fotograficz- 
nych było wtedy niezmiernie mało, a po 
drugie, ze względu na bliskość granicy 
państwowej z radziecką strefą okupa- 
cyjną byłej Trzeciej Rzeszy, fotografowa- 
nie było utrudnione. W sierpniu 1947 r. 
na łamach „Rzeczpospolitej i Dzienni- 
ka Gospodarczego” zamieszczono jed- 
ne z pierwszych powojennych zdjęć 
Kostrzyna przedstawiających stocznię, 
gdzie próżno szukać śladów po tramwa- 
jach. Zadziwiające jest, że w pierwszych 
powojennych reportażach i opisach Ko- 
strzyna nad Odrą, jakie zamieściła pra- 
sa górnośląska i wielkopolska, nie ma 
wzmianek o tramwajach. No, może 
z wyjątkiem tekstu, jaki w kwietniu 1947 
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Fragment szyny kostrzyńskiego tram- 
waju konnego w zbliżeniu. 


r. zamieścił katowicki „Dziennik Zachod- 
ni”. Reportaż zaczyna się tak: „Ogrom- 
ny plac przy kostrzyńskim dworcu zawa- 
lony żelastwem. Sino-żółty płomień tnie 
szyny i oddziela kawały konstrukcji. Bia- 
ła tabliczka: «Ministerstwo Przemysłu»”. 
Czyżby mowa tu była o szynach tram- 
wajowych? A może o kolejowych? Dla 
autorki reportażu było to oczywiste, dla 
nas już takie nie jest... 

W 1947 r. jeden z kostrzyńskich tram- 
wajów przetransportowany został do 
Gorzowa Wielkopolskiego. Możliwe, że 
był on w stolicy powiatu gorzowskiego 
użytkowany do 1949 r., gdyż w wykazie 
z 1950 r. już nie figuruje. Akcja rozbie- 


rania ruin Kostrzyna nad Odrą przybra- 
ła na sile kilka lat po Il wojnie światowej. 
Prawdopodobnie wtedy przeprowadzo- 
no pierwszą, większą, zorganizowaną 
rozbiórkę torów tramwajowych. Część 
kostrzyńskich szyn przewiezionych zo- 
stała do Gorzowa Wielkopolskiego i uży- 
to je do budowy gorzowskiego drugie- 
go toru w ciągu ul. Sikorskiego, a także 
na ul. Kazimierza Wielkiego, na moście 
przez Wartę oraz do budowy mijanek. 
Prace zostały przeprowadzone w latach 
1949-1953. W latach 80. kostrzyńskie 
szyny, podczas kolejnego remontu, zo- 
stały wyciągnięte i trafiły na złom. Tak się 
zakończył gorzowski epizod kostrzyń- 
skich torów. 

W grodzie u ujścia Warty pojedyncze 
odcinki szyn tramwajowych przetrwały 
ponoć do czasów „przerwanej dekady”. 
Frank Lammers, niemiecki.pasjonat dzie- 
jów komunikacji pasażerskiej w Kostrzy- 
nie nad Odrą, przekazał w swojej książce 
żywą do dzisiaj legendę o tym, z jakie- 
go powodu je usunięto: „Ostatnie resztki 
szyn zniknęły w Kostrzynie prawdopodob- 
nie na początku lat siedemdziesiątych, 
przed przyjazdem do miasta ówczesne- 
go pierwszego sekretarza PZPR Edwarda 
Gierka”. Starsi Kostrzynianie wspomina- 
ją, jak to przed wizytą Gierka w ramach 
upiększania miasta załatano dziury 
w ulicach, odnawiano zieleńce, porząd- 
kowano skwery. Miejska legenda gło- 
si, że wówczas wyrwano z jezdni ostat- 
nie szyny tramwajowe. Czy rzeczywiście 
tak było? „Celuloza” czyli organ prasowy 
samorządu robotniczego Kostrzyńskich 
Zakładów Papierniczych (obecnie Arctic 
Paper Kostrzyn S.A.) w numerze z 8 VII 
1974 r. zamieściła fotoreportaż ze wspól- 
nej wizyty Edwarda Gierka, ówczesnego 
przywódcy komunistycznej Polski oraz 
Wojciecha Jaruzelskiego. Wizyta ta mia- 
ła miejsce w czerwcu 1974 r. Potem jesz- 
cze przez kolejne ćwierć wieku ślady po 
trakcji tramwajowej spotkać można było 
na jedynym w mieście moście drogo- 
wym nad Wartą. Frank Lammers podaje, 
że jeszcze w marcu 1999 r. stały tam słu- 
py podtrzymujące sieć trakcyjną. Wtedy 
to podczas remontu mostu zostały usu- 
nięte. 

W sierpniu 2000 r. na łamach „Tygo- 
dnika Kostrzyńskiego” przypuszcza|- 
nie pierwszą w polskich dziejach miasta 
próbę opisu kostrzyńskiej komunika- 
cji tramwajowej podjął Robert Piotrow- 
ski. Pisał wówczas: „Dziś jedynymi ślada- 


mi tramwajów w Kostrzynie są miejsca po 
szynach w bruku Starego Miasta, zacho- 
wana nazwa przystanku «Bóhemerwald» 
oraz zawieszki trakcji w Bramie Berlińskiej 
i ostatnia kotwa na fasadzie dworca nad 
oknami baru i kasą PKS”. Informacje te 
już w momencie ich publikacji były nie- 
ścisłe i niepełne. Kilka lat później zniknę- 
ła kolejna pozostałość tramwajów... Ale 
po kolei. Po pierwsze nie było przystan- 
ku Bóhmerwald. Napis takiej treści za- 
chował się na jednej ze ścian wewnątrz 
Bramy Berlińskiej, w której wcale nie 
było przystanku, lecz mijanka. Napis peł- 
nił funkcję drogowskazu do restauracji 
noszącej taką właśnie nazwę. Po drugie, 
nie ma już niestety śladu w bruku na ul. 
Berlińskiej na Starym Mieście. Kostrzyń- 
ska starówka po wojnie z biegiem lat 
dosłownie opustoszała. Rozebrano tam 
wszystkie budynki oprócz jednego (!), 
który pełnił funkcje mieszkalne, a obec- 
nie przylega do zbudowanego w 1992 r. 
gmachu obecnego Urzędu Miejskiego. 
Przez dziesięciolecia powojenne siatka 
ulic i placów była kompletnie nieczyte|- 
na, gdyż zalegała na niej miejscami dwu- 
metrowa warstwa gruzu budowlanego. 
Na tym wyrósł gąszcz chaszczy i drzew. 
W prasie kostrzyńskiej znaleźć można 
informacje o tym, że częściowo odgru- 
zowano starówkę w 1986 r., ale były to 
działania fragmentaryczne. Pomysł od- 
kopania oraz uporządkowania chodni- 
ków i ulic dojrzał w roku 1993. Kostrzyń- 
ska Rada Miejska 20 XII 1993 r. przyjęła 
statut Fundacji Stary Kostrzyn, której ce- 
lem było uporządkowanie Starego Mia- 
sta, nazywanego nazbyt często niepo- 
prawnym i ahistorycznym określeniem 
„Stary Kostrzyn”. Jednym z kolejnych po- 
sunięć Rady Miejskiej było powołanie 
26 V 1994 r. Społecznego Komitetu Po- 
rządkowania Starego Miasta. Pierwsze 
prace przy odgruzowaniu i uporządko- 
waniu rozpoczęto w kwietniu 1994 roku. 
Z początkiem czerwca 1994 r. zatrudnio- 
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no 20 bezrobotnych, którzy w ciągu kil- 
ku miesięcy odsłonili stare bruki ulic. Czy 
to wtedy światło dzienne ujrzały ślady 
po wyrwanych szynach w bruku ul. Ber- 
lińskiej, łączącej Bramę Berlińską z Ryn- 
kiem? Zapewne, choć w ówczesnych 
relacjach prasowych nie znalazłem kon- 
kretnej odpowiedzi na to pytanie. Je- 
sienią 1994 r. w kostrzyńskiej „Kręgiel- 
ni” przy ul. Fabrycznej zorganizowana 
została wystawa archiwalnych i współ- 
czesnych fotografii miasta, która spotka- 
ła się z ogromnym zainteresowaniem. 
Dla wielu mieszkańców była to pierwsza 
okazja zetknięcia się z wizerunkiem nie- 
istniejących już linii tramwajowych i za- 
bytkowych pojazdów. Nikt chyba wtedy 
nie podejrzewał, że wyraźna pamiąt- 
ka po torowisku w bruku ul. Berlińskiej 
przetrwa zaledwie kilkanaście lat. Wy- 
raźne ślady torów uwiecznił fotorepor- 
ter „Gazety Lubuskiej”. Zdjęcie opubliko- 
wane zostało w numerze z 17 VI 1995 r. 
O istnieniu tychże śladów świadczy tak- 
że wzmianka z drugiego w 1995 r. nu- 
meru „Gazety Kostrzyńskiej”. Autor tek- 
stu opisywał swoje refleksje: „wkraczając 
na bruk odsłoniętej spod gruzów ulicy 
Długiej, a prawidłowo Berlińskiej (...). Za- 
chowana struktura bruku pozwala na od- 
tworzenie przebiegu linii tramwajowej do 
zaodrzańskiej dzielnicy miasta”. Nieste- 
ty to już przeszłość. Historia znowu oka- 


*zała się przewrotna. Ta sama społeczna 


inicjatywa, która doprowadziła do od- 
słonięcia bruku ul. Berlińskiej, kilkana- 
ście lat później przeobrażona w inicja- 
tywę urzędową doprowadziła do jego 
zniknięcia. Jesienią 2006 r. podjęto bo- 
wiem prace nad układaniem nowej sie- 
ci kanalizacyjnej na wymarłej starówce, 
w tym pod ul. Berlińską. Moim zdaniem 
było to chybione posunięcie. Stare Mia- 
sto zasługuje na to, aby pozostawić je 
w formie parku miejskiego i trwałej ru- 
iny, a następnie udostępniać zwiedza- 
jącym. Pod tym względem kostrzyńska 


Rozetka z izolatorem 
zn jąca się na murze 
dworca PKP w Kostrzynie. 


starówka jest w skali Polski ewenemen- 
tem. Gdyby zaś odbudować ją tak jak to 
zrobiono w Głogowie, Kołobrzegu czy 
Stargardzie Szczecińskim — utraci swą 
wyjątkowość. Efekt był taki, że w ramach 
wykopów z ul. Berlińskiej zniknął bruk. 
Po ułożeniu kanalizacji wykopy zasypa- 
no i brukowana dotąd ulica zamieniła się 
w ziemne klepisko. Pamiętam wysypisko 
kostki brukowej, jakie powstało wtedy 
na sąsiednim Rynku. Oczywiście nikt nie 
pokusił się, aby ponumerować poszcze- 
gólne kostki brukowe i następnie uło- 
żyć je w tych samych miejscach, skąd je 
wyjęto. Przeprowadzono badania arche- 
ologiczne, jednak w wyniku inwestycji, 
co za ironia losu, zniknęła nawierzchnia 
ulic, a wraz z nią ślad w bruku po torach. 

Ostatnim śladem po tramwaju na ul. 
Berlińskiej, w jej zachodniej części mię- 
dzy Placem Ćwiczeń a Bramą Berlińską, 
jest odcinek krawężników oddzielają- 
cych niegdyś tor tramwajowy od jezd- 
ni. Dzięki niemu wiemy, że tramwaj 
jechał tam wydzielonym pasem po- 
między chodnikiem a brukiem jezdni. 
W stropie Bramy Berlińskiej zachowały 
się pojedyncze uchwyty mocujące nie- 
gdyś sieć trakcyjną. Nieco więcej jest 
ich w południowym „tunelu” Bramy, 
mniej w północnym. Natomiast ostat- 
ni nie przykryty asfaltem ślad w bruku 
po torach tramwajowych znajduje się 
w nieużywanym obecnie łuku ul. Spor- 
towej. Łuk przebiega częściowo rów- 
nolegle do łącznicy kolejowej, umożli- 
wiającej pociągom przejazd od strony 
Szczecina w kierunku Dębna. Utworze- 
nie takiego łuku-zakola było w prze- 
szłości wymuszone koniecznością omi- 
nięcia fortu Nowe Dzieło. W czasach 
PRL fort został zlikwidowany, ul. Spor- 
tową wyprostowano, ale jego daw- 
na obwodnica pozostała. Widać, że tor 
biegł wschodnim skrajem ulicy. Na li- 
czącym około 100 metrów odcinku sta- 
rej ulicy, brukiem innego koloru wyło- 


Druga zachowana rozetka na budynku dwor- 
ca PKP, w jego południowym narożniku. 
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żono jezdnię, a innego użyto w pasie 
linii tramwajowej. 

Kolejna trudna do zweryfikowania 
legenda mówi, że podobno gdzieś jesz- 
cze pod asfaltem spoczywają ostatnie 
szyny tramwajowe. Słyszałem dwie wer- 
sje. Jedna mówi, że tor taki ma się znaj- 
dować przy dworcu PKP na łuku, gdzie 
ul. Piastowska przechodzi w ul. Dworco- 
wą. Według drugiej wersji tor tramwajo- 
wy zalega gdzieś pod asfaltem ul. Sikor- 
skiego. Latem 2011 r. przeprowadzona 
została wymiana nawierzchni ul. Nie- 
podległości w śródmieściu. Asfalt zdar- 
to do bruku, w którym żadnych szyn nie 
było. Można było jedynie zauważyć, tuż 
przy przejeździe kolejowym, na skrzyżo- 
waniu ulic Niepodległości i Dworcowej, 
niewielki ślad w bruku po zakręcie linii 
tramwajowej w stronę dworca PKP. Miej- 
sce to po kilku tygodniach przykryte zo- 
stało asfaltem. Tak więc ślad jest i czeka. 
Może kiedyś przyszłe pokolenie Kostrzy- 
nian uzna, że jest to miejsce godne wy- 
eksponowania. Bez zbędnej subtelności 
rozprawiono się z ewentualnymi ślada- 
mi po tramwaju w ciągu ul. Gorzowskiej 
na odcinku od Ronda Unii Europejskiej 
do skrzyżowania z ul. Stefana Wyszyń- 
skiego. W marcu 2012 r. rozpoczęto tam 
gruntowną wymianę nawierzchni. Naj- 
pierw zdarto asfalt, ale nie do same- 
go bruku. Następnie wyrwano warstwę 
kostki brukowej. Jeśli w układzie bruku 
były ślady po wyjętych torach, to wła- 
śnie przestały istnieć. Demontaż bruku 
prowadzony był w sposób, który unie- 
możliwiał stwierdzenie, bądź zaprzecze- 
nie tego. Znowu - szkoda. 27 II 2012 r. 
rozpoczął się dawno oczekiwany remont 
dworca PKP Kostrzyn. Mniej więcej nad 
miejscem, gdzie funkcjonowała kasa 
PKS, czyli na fasadzie dworca od strony 
ul. Dworcowej, zachowała się ostatnia 
w mieście rozetka z izolatorem sieci trak- 
cyjnej. Druga rozetka, ale bez izolatora, 
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Łuk toru tramwajowego przed dworcem 
kolejowym, widok od ul. Piastowskiej. 


Zakręt ul. Sportowej. Widoczny inny ro- 
dzaj bruku w śladzie dawnego torowiska. 


przetrwała również na budynku dworca, 
na jego południowo-wschodnim naroż- 
niku obok przejścia z ul. Dworcowej na 
peron trzeci. Zrodziła się uzasadniona 
obawa o to, czy firma remontująca dwo- 
rzec PKP potraktuje rozetki jako zbędne 
żelastwo i wyrzuci je do śmieci. Działa- 
nia zapobiegawcze podjął Ryszard Skał- 
ba, dyrektor Muzeum Twierdzy Kostrzyn, 
który uzyskał obietnicę od wykonawcy 
i inwestora, że rozetki zostaną na swoim 
miejscu, lub - w ostateczności - zostaną 
przekazane do kostrzyńskiego Muzeum. 
Ryszard Skałba pamięta także jesz- 
cze jedną pozostałość po kostrzyńskim 
tramwaju. Zachował się stopień, po któ- 
rym pasażerowie wsiadali do wozu tram- 
wajowego. Stopień taki przechowywa- 
ny był wśród innych „staroci” w jednym 
ze wschodnich 
pomieszczeń 
Bastionu Filip. 
Dyrektor Mu- 
zeum Twier- 
dzy Kostrzyn 


Dworcową. 


Przejazd kolejowy linii Szczecin-Wrocław przez ul. Niepodle- 
głości. Widoczny łuk toru tramwajowego skręcającego w ul. 


opisuje go jako wygiętą z metalu 
„wajchlę” o wysokości około 80 cm, 
kończącą się na dole stopniem czy 
też schodkiem o wymiarach około 
30x15 cm. 

We wschodniej części Stare- 
go Miasta przetrwała jeszcze jedna 
pamiątka po trakcji tramwajowej. Po 
południowej stronie ul. Komendan- 
tów, w gąszczu zarośli zachował się 
ok. 2-metrowej wysokości ceglany 
filar, który mógł być kiedyś fragmen- 
tem bramy wjazdowej na podwór- 
ko. Z filara tego wystaje zardzewia- 
ła szyna tramwajowa, stanowiąca 
szkielet jego konstrukcji. Ponoć jest 
to szyna jeszcze z czasów tramwa- 
jów konnych. Gdy pod koniec mar- 
ca odwiedziłem ul. Komendantów, 
filar leżał już przewrócony przez nie- 
znanych sprawców. To jedyna szyna 
tramwajowa, jaką dane mi było widzieć 
w mieście. 

Patrząc na znikające ślady historii Ko- 
strzyna, przychodzi mi na myśl, że może 
nie jest jeszcze za późno podjąć stosow- 
ne kroki w celu ochrony konserwator- 
skiej brukowanego odcinka zakola ul. 
Sikorskiego ze śladem po torze tramwa- 
jowym. Można rozważyć także odsło- 
nięcie podobnych śladów w innych czę- 
ściach miasta, w tym na skrzyżowaniu 
ulic Dworcowej i Niepodległości. Park 
miejski na Starym Mieście z zachowany- 
mi resztkami ruin oraz wyeksponowa- 
ne ślady po tramwajach są największą 
atrakcją turystyczną miasta. Do tego do- 
liczyć można restaurowane od kilku lat 
fortyfikacje na Starym Mieście. Wpraw- 
dzie rozmaitych twierdz i fortów mamy 


0 
Ulica Berlińska m7 
li wojną światową. 


* Most drogowy na Warcie. 


w Polsce setki i pod tym względem Kostrzyn nad Odrą nie jest 
żadnym wyjątkiem, za to zlikwidowanych sieci tramwajowych 
jest w kraju tylko kilkanaście, i to ślady po tramwaju mogą być 
szansą na przyciągnięcie turystów do trochę sennego dzisiaj 
miasteczka u ujścia Warty. » 
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„Ś__ Tomasz Rzeczycki 

Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie pisarz i publicysta. Badacz dziejów zagospodarowa- 
nia polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istniejących na tere 
nie naszego kraju. Autor książki „Góry Polskie" Współpracownik „Odkrywcy” od 2008 
roku. Ostatnio na rynku wydawniczym ukazała się nowa książka T. Rzeczyckiego „Pod- 
ziemne trasy turystyczne Polski — kopalnie” 


VWYTA3W 


DAME 


od zawsze po- 


1emua ciągały swoją ta- 


o jemniczością. Wi- 
dząc wejście do 
nieznanej sztolni, jaskini, podziemnego obiektu 
strategicznego czy zespołu piwnic, niejeden po- 
szukiwacz przygód i mocnych wrażeń zastana- 
wiał się, co kryje się za wejściem, jakie sekrety 
pozna wkraczając do mrocznego „podziemnego 
świata”? Obecnie wiele podziemnych obiektów 
zlokalizowanych w Polsce jest już udostępnionych 
nie tylko śmiałkom i profesjonalnym eksplorato- 
rom, ale również zwykłym turystom. Mogą oni 
pod okiem przewodnika zobaczyć miejsca, które 
kiedyś były dla nich zupełnie niedostępne. Dzię- 
ki niniejszej, trzytomowej publikacji turyści będą 
też mogli poznać inny mroczny świat — spisywa- 
ne przez lata losy owych obiektów... Książka ta 
stanowi bowiem pierwszy w Polsce opis histo- 
rii podziemnych tras turystycznych dostępnych 
w naszym kraju. A że opis ten pełen jest różnych 
ciekawostek, absurdów, zapomnianych szczegó- 
łów oraz tajemnic, to i wyprawa po kartach tej 
książki będzie jedyną w swoim rodzaju przygo- 
dą oraz lekcją nieznanej historii. 


Tom pierwszy zawiera opis kopalnianych tras 
podziemnych w takich miejscowościach, jak: 
Bochnia, Chełm, Częstochowa, Dąbrowa Gór- 
nicza, Kletno, Kłodawa, Kowary, Krzemionki, 
Nowa Ruda, Tarnowskie Góry, Wałbrzych, Wie- 
liczka, Zabrze, Złotoryja, Złoty Stok. 


wuwu. technol.anv.pl 
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Forteczna "zina MRU 


Uczestnicy zlotu na pa- 
miątkowej fotografii. 


środkowy weekend 
kwietnia kolejny raz 
odbył się zlot miłośni- 


ków fortyfikacji i impreza plene- 
rowa pod nazwą Forteczna Wio- 
sna. Tym razem spotkanie miało 
miejsce na Pozycji Odrzańskiej, 
a fortyfikacje MRU zwiedzano 
w niedzielę. Zgodnie z wcze- 
śniejszymi ustaleniami dzień 14 
kwietnia był znakomitym mo- 
mentem, aby rozpocząć impre- 
zę, która jak co roku przyjęła cha- 
rakter otwartego zlotu. 

W  fortecznym spotkaniu 
uczestniczyli pasjonaci z różnych 
stron kraju. Najliczniejsza grupa 
przyjechała z Poznania, byli to 
reprezentanci Harcerskiego Krę- 
gu Miłośników Fortyfikacji i Eks- 
ploracji, Sekcji Eksploracyjnej 
Fort 4a i Porozumienia dla Twier- 
dzy Poznań. W zlocie wzięli też 
udział koledzy oraz grupy z Czer- 
wieńska, Bydgoszczy, Szczecin- 
ka. Część uczestników przyje- 
chała już w piątkowy wieczór, co 
zaowocowało fortecznymi dys- 
kusjami. Bardziej formalna część 
spotkania miała miejsce dopiero 
w sobotę i tradycyjnie już zaczę- 
ła się od przywitania uczestni- 
ków. Była także krótka prelekcja 
o fortyfikacjach Pozycji Odrzań- 
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skiej, jako że zaplanowane prace poszu- 
kiwawczo-badawczo-inwentaryzacyj- 
ne miały być prowadzone na obiektach 
tej pozycji ufortyfikowanej, takich jak 
schrony nr 764 i 770. Po dokonaniu po- 
działu na dwa zespoły, przystąpiono do 
działania w terenie. 

Pierwszy zespół, pod kierunkiem 
Jana Woty, przystąpił do oczyszczenia 
i spenetrowania obiektu 770, zaczyna- 
jąc od usunięcia z wnętrza wody i śmie- 
ci jakie tam zalegały. Strażackie pom- 
py spowodowały, że główna część prac 
odbyła się sprawnie i szyb- 
ko. Również spenetrowanie 
i inwentaryzacja wnętrza, 
czy uporządkowanie zapo- 
la nie nastręczyło większych 
trudności. Drugi zespół, któ- 
rego prace miałem przyjem- 
ność koordynować, przystą- 
pił do odkopywania rejonu 
wejścia do schronu nr 764. 
Przez lata popadał on w za- 
pomnienie, stając się dla oko- 
licznych mieszkańców ideal- 
nym miejscem na pozbycie 
się zbędnych śmieci. Zagru- 
zowane i zaśmiecone wnę- 
trza schronu nie wyglądały 
najlepiej... Ciekawostką jest, 
że obiekt 764 był maskowany 
„na przepust wody”, dlatego 
jego elewacja jest licowana 
cegłą. Po wywiezieniu śmieci 
i gruzu schron odzyskał swój 
dawny wygląd. 

Po tych ciekawych i peł- 
nych różnych odkryć prac 
przy penetrowaniu i oczysz- 
czaniu obu „bunkrów, wszy- 
scy uczestnicy spotkali się na 
obiekcie 764,gdziena pamiąt- 
kę zrobiono zdjęcie grupowe. 
Następnie udaliśmy się na 
zwiedzanie obiektów Skan- 
senu Fortyfikacyjnego Czer- 
wieńsk, a dokładniej wyre- 
montowanych już schronów 
nr 765 i 766. Później wspól- 
nie identyfikowano znalezi- 


ska. Dzień zakończono ogniskiem, pie- 
czeniem kiełbasek i innych smakołyków. 
Wieczorem, na kwaterze w hali „Lubu- 
szanka” odbyły się prezentacje materia- 
łów o fortyfikacjach, które skończyły się 
po północy. 
Następnego dnia rano wyruszyliśmy 
z Czerwieńska na przeprawę promo- 
wą, z której zawitaliśmy do miejscowo- 
ści Bródki. Tu właśnie zaczyna się Mię- 
dyrzecki Rejon Umocniony, a dokładniej 
znajduje się najbardziej na południe wy- 
sunięty obiekt - most zwodzony K 622. 
Z mostu kolumna aut uczestników zlo- 
tu ruszyła drogami leśnymi w stronę ko- 
lejnych obiektów, takich jak Pz.W. 589, 
jaz S 619, Pz.W. 693, czy Pz.W. 598, gdzie 
mogliśmy obejrzeć półkopułę trójstrzel- 
nicową typu 2P7, która jest jedyną taką 
kopułą zachowaną w dobrym stanie. Po 
zwiedzaniu tego rejonu naszkonwój wy-  FEUSMIAŻZCDOUCUNIZUCS 
ruszył w stronę miejscowości Przetocz- krój kopuły moździerza M 19. 92 
nica. Na miejscu mieliśmy w planie zwie- 4 4 
dzanie zabytkowego młynu-elektrowni 
wodnej z oryginalnymi maszynami oraz 
piętrzącego wodę jazu fortecznego 
$ 614. Zwiedziliśmy także maszynownię 
jazu, który do dziś jest sprawny, jako je- 
dyny na MRU! 


Wypompowywanie 
wody ze schronu nr 770. 


W młynie-elektrownii z 1911 r. naj- 
większe zainteresowanie budziła turbi- 
na wodna. z 


4, 
"Ę 


cji 
SA. Gliwice 


Rekonstrukt 
tj Mistorycznych 


OzU Wsparcia og 
na odwcyą ia Osniowegą 
pokaz przygo AZJA - „ 


PROJEKT WSPÓŁFINANSOWANY ZE ŚRODKÓW: 
MINISTERSTWA OBRONY NARODOWEJ, 
URZĘDU MIASTA BYTOM, 

URZĘDU PIEKAR ŚLĄSKI 


SERA R EEDEŃ GE; 


Kopuła typu 2P7 na Pz.W. 598 również stanowiła przedmiot 
naszej eksploracji. 


Jaz $ 614 pozwo- 
lił nam zapoznać 
się z funkcjono- 
waniem mecha- 
nizmów regulu- 
jących przepływ 
wody. 


Zakończe- 
nie zlotu odbyło 
się w miejscowo- 
ści Ołobok, gdzie 
obejrzeliśmy 
trzy zwodzone 
mosty fortecz- 
ne o numerach 
603a, 603b i 602. 
Szczególną uwa- 
gę zwrócił obiekt 
hydrotechniczny 
6020 przydomku „zamek wodny” - ze względu na odporności 
kategorii A — ściany obiektu mają trzy i pół metra grubości! 
Żegnając się, wszyscy przyrzekli, że za rok znów się spo- 
tkamy na fortyfikacyjnym szlaku. W drodze powrotnej część 
uczestników odwiedziła miejsce budowy drogi ekspresowej 
S3 przy Pz.W. 877, gdzie niedawno przesunięto i uratowano 
od zniszczenia stanowisko bojowe typu Ringstand 58. » 


Organizatorów tegorocznej Fortecznej Wiosny wsparła 
Gmina Czerwieńsk. Niniejszym składam ogromne podzięko- 
wania dla p. Burmistrza Piotra lwanusa oraz kierownika Hali 
Sportowej „Lubuszanka” p. Lubomira Rotki. Równie gorące 
podziękowania należą się także firmie ADMAL p. Adama Ma- 
lerowicza, który wspomógł nas swoim sprzętem. Do zorga- 
nizowania imprezy przyczyniły się również następujące Sto- 
warzyszenia: Sekcja Przyjaciół Fortyfikacji przy Stowarzyszeniu 
Motorowodnym Odra Czerwieńsk, Harcerski Krąg Miłośników 
Fortyfikacji i Eksploracji w Poznaniu oraz kol. Jerzy Sadowski 
ze Stowarzyszenia FORTISO. 


«Ż__ Paweł Pochocki 
Student, pasjonat historii i fortyfikacji, działacz Sekcji Przyjaciół Fortyfikacji przy Sto- 
warzyszeniu Motorowodnym Odra Czerwieńsk. 


— odznaczenia za rodzicielski trud 


PIOTR GALIK 
: ARCH. AUTORA 


W cywilizacji europejskiej macierzyństwo przez wiele stuleci było uznawane za najwznio- 
ślejsze posłannictwo kobiety. Od antycznych kultów bogiń płodności do chrześcijańskiego 
uwielbienia Bogurodzicy, codzienny, ofiarny trud matek — dawczyń życia i opiekunek kolej- 


nych pokoleń — znajdował w świecie tradycyjnych wartości najwyższe uznanie. 


acierzyństwo pozostawało jed- 
M nak wartością prywatną, auto- 

nomiczną wobec sfery polityki 
i państwa. Sytuacja ta zaczęła zmieniać 
się w wyniku powstania tzw. społeczeń- 
stwa masowego, upolitycznionego i za- 
razem — wbrew oficjalnie głoszonym ha- 
słom wolnościowym - coraz bardziej 
poddanego ingerencji i kontroli wła- 
dzy. Apogeum tego okresu przypadło 
na pierwszą połowę minionego stulecia, 
gdy dwie wojny światowe i okrutne cza- 
sy totalitaryzmów bezpowrotnie zmie- 
niły oblicze współczesnej cywilizacji. 
Jednym z przejawów zamiaru 
upaństwowienia życia rodzin- 
nego stały się odznaczenia, 
które oficjalnie miały być wy- 
razem wdzięczności państwa 
dla matek wielodzietnych, 
a wistocie oznaczały traktowa- 
nie życia rodzinnego jako swo- 
istej „służby demograficznej”, 
nagradzanej tak, jak inne za- 
sługi dla władzy... 


Spośród sprzymierzo- 
nych mocarstw Zachodu, któ- 


Dyplom nadania francuskiego Meda- 
lu dla Matek. Nieco naiwny wizerunek 
licznej rodziny, nawiedzanej przez Ma- 
riannę, personifikację Republiki Fran- 
cuskiej. 


re z najwyższym trudem zdołały w roku 
1918 pokonać sojusz Niemiec, Austro- 
Węgier, Bułgarii i Turcji, największe stra- 
ty poniosła Francja. Spośród ponad 8,4 
mln zmobilizowanych żołnierzy pole- 
gło, zmarło, zaginęło, uległo zranieniu 
lub zatruciu, bądź trafiło do niewoli po- 
nad 6,1 mln, a więc ponad 75% stanu sił 
zbrojnych. Wśród blisko półtora milio- 
na ofiar śmiertelnych (niemal % powoła- 
nych pod broń żołnierzy i aż 4,3% miesz- 
kańców kraju!) z natury rzeczy znaczną 
większość stanowili młodzi mężczyź- 
ni, którym nie dane było doczekać się 


Pierwotna postać „Medalu Honorowego Rodziny 
Francuskiej, nadawana od ustanowienia aż do lat 


80. XX wieku. 


Muitertag 
Blumentog 


dzieci. Blisko 4 miliony żołnierzy trwale 
utraciło zdrowie. Znaczna część z nich, 
z powodów ekonomicznych, nie była 
w stanie założyć i utrzymać rodziny. Po- 
wojenne zubożenie społeczeństwa także 
nie sprzyjało wielodzietności rodzin. Tak 
więc społeczeństwo francuskie stanęło 
wobec poważnego kryzysu demogra- 
ficznego, zagrażającego nie tylko przy- 
szłej obronności państwa (wyśmiewana 
w niemieckiej propagandzie francuska 
„armia jedynaków”w istocie nie popisała 
się walecznością w 1940 r.), lecz również 
rozwojowi gospodarczemu kraju. Zara- 
dzić temu miała polity- 
ka imigracyjna, w wyniku 
której — co warto dodać 
- do Francji przybyło pół 
miliona Polaków. Znaleźli 
oni zatrudnienie głównie 
w górnictwie, przemy- 
śle ciężkim i rolnictwie, 
a więc w tych profesjach, 
które swoją uciążliwością, 
relatywnie niskimi pła- 
cami oraz znacznymi za- 
grożeniami zawodowymi 
odstraszały wielu rodowi- 
tych Francuzów. Władze 
Ill Republiki uznały jed- 
nak, że niezbędne będzie 
także promowanie wie- 
lodzietności w rodzinach 
etnicznie francuskich. 
Jednym z przejawów tej poli- 
tyki stało się powołanie nowe- 
go odznaczenia państwowego, 
przeznaczonego dla rodzin, któ- 


Współczesna wersja odznacze- 
nia. Mimo znaczących zmian 
zasad nagradzania medalem, 
podział na klasy został zacho- 
wany. 
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Grono matek odzna- 
czonych medalem - po- 
czątek XXI wieku. Fo- 
tografia trafnie oddaje 
współczesną prawidło- 
wość demograficzną: ro- 
dziny wielodzietne we 
Francji to przede wszyst- 
kim rodziny islamskich 
imigrantów. 


re dochowały się licznego potomstwa. 
W dniu 26 V 1920 roku opublikowano 
dekret, mocą którego ustanowiony zo- 
stał „Medal Honorowy Rodziny Francu- 
skiej” (Mćdaille d'honneur de la Famille 
frangaise). Przepisy przewidywały nada- 
nia odznaczenia o trzech stopniach: 

» medal złoty dla matek minimum 
ośmiorga dzieci, 

» medal srebrny dla matek sześciorga 
lub siedmiorga dzieci, 


eutfchen Dolłes 
SSM ih 


Berlin, den 1. Oftober 1939 
Der fiihrer 
TR 


jłe.iedi 


Dyplom nadania „Krzyża Honorowego 
Niemieckiej Matki” z 1940 r. wraz z od- 
znaczeniem. 


» medal brązowy dla matek czwor- 
ga lub pięciorga dzieci oraz tych, któ- 
re owdowiały w wyniku działań wojen- 
nych, a wychowały co najmniej troje 
dzieci. 

Insygnia odznaczenia nazwane- 
go medalem miały kształt ośmiopro- 
miennej gwiazdy o średnicy 36 mm, na 
awersie której w centrum znajdował się 
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okrągły medalion, przedstawiający re- 
alistyczny wizerunek matki z dzieckiem 
na rękach, opatrzony inskrypcją „FAMIL- 
LE FRANCAISE" (Rodzina Francuska). Re- 
wers gwiazdy zdobił napis:„LA PATRIE RE- 
CONNAISSANTE" (Ojczyzna w uznaniu), 
poniżej którego umieszczano nazwisko 
osoby odznaczonej oraz inskrypcję: „RE- 
PUBLIQUE FRANGAISE / MINISTERE DE 
LA SANTE PUBLIQUE" (Republika Fran- 
cuska / Ministerstwo Zdrowia Publiczne- 
go), wskazujący na afiliację ministerialną 
odznaczenia. 

Medal noszony był na zielonej wstąż- 
ce o szerokości 32 mm, opatrzonej po 
bokach paskami barwy  szkarłatnej. 
Wstążka i baretka medalu brązowego 
pozostawały gładkie, w klasie srebr- 
nej opatrywano je małą (18 mm) roze- 
tką w barwach wstążki, a w klasie złotej 
stosowano rozetkę o większej średni- 
cy (22 mm). Zgodnie z przepisami wy- 
konawczymi, kandydatki do odznacze- 
nia nominowane były przez odpowiedni 
urząd administracji lokalnej (merostwo). 
Uroczystość nadania medalu miała od- 
bywać się raz w roku, w ostatnią niedzie- 
lę maja, czyli francuski Dzień Matki. Moż- 
na przy tym zauważyć, że w Polsce to 
święto przypada na 26 maja, czyli rocz- 
nicę ustanowienia francuskiego odzna- 
czenia za wielokrotne macierzyństwo... 

W miarę przemian politycznych i spo- 
łecznych Francji ewolucji ulegał tak- 
że „Medal Honorowy Rodziny Francu- 
skiej”. W roku 1943 został on oficjalnie 
włączony do odznaczeń tzw. Państwa 
Francuskiego (ze stolicą w Vichy), czyli 
uznanego przez Niemców rządu admini- 
strującego pokonaną w roku 1940 Fran- 
cję. Powojenna IV, a później także V Re- 
publika utrzymała odznaczenie, które 
bez większych zmian dotrwało do poło- 
wy lat 80. XX wieku. Nastąpiła wówczas 
znacząca reforma medalu. Uproszczeniu 
uległa jego nazwa, brzmiąca od tej pory 
„Módaille de la Famille Franqaise" (Me- 
dal Rodziny Francuskiej) oraz wygląd 


insygniów. Nowa po- 
stać odznaczenia 
przybrała postać kla- 
sycznego, okrągłego 
medalu o średnicy 33 
mm, wykonywanego 
odpowiednio do klasy 
z brązu polerowanego, 
srebrzonego lub złoco- 
nego. Awers przedsta- 
wia symboliczny wize- 
runek wielodzietnej rodziny, opatrzony 
stylizowaną na dziecięce pismo inskryp- 
cją „Famille Francaise”. Rewers opatrzony 
jest napisem: „REPUBLIQUE FRANGAISE" 
oraz nazwiskiem osoby odznaczonej. 
Wstążka i baretka medalu nie uległy 
zmianie. W myśl zmodyfikowanych prze- 
pisów odznaczenie przysługuje nie tylko 
matkom, lecz także ojcom oraz osobom, 
które nie będąc biologicznymi rodzicami 
sprawowały opiekę nad dziećmi. Wcze- 
śniejsze przepisy uniemożliwiały nada- 
nie odznaczenia matkom adopcyjnym, 
wśród których najbardziej znaną była za- 
pewne legendarna tancerka rewiowa, 
Amerykanka z pochodzenia lecz Fran- 
cuzka z wyboru, Josephine Baker (1906- 
1975), która po zakończeniu estradowej 
kariery wychowywała dwanaścioro przy- 
branych dzieci. 

W roku 2004 miała miejsce kolej- 
na reforma odznaczenia. W obliczu fak- 
tu, że we Francji rodziny wielodzietne 
najczęściej należą do pozaeuropejskich 
mniejszości etnicznych o silnym poczu- 
ciu odrębności kulturowej i wyznanio- 
wej, zrezygnowano z przymiotnika,„fran- 
gaise, tak więc obecnie odznaczenie 
nosi nazwę „Módaille de la Familie" (Me- 
dal Rodziny). Trudno o bardziej czytelny 
przejaw klęski polityki integracji kultu- 
rowej imigrantów, którzy osiedlając się 
w obecnej Francji nie chcą już stać się 
Francuzami... 


„Mutterkreuz” - za macierzyństwo 
w służbie Ill Rzeszy 

Powojenne Niemcy, choć dotknię- 
te klęską demograficzną w mniejszym 
stopniu niż Francja, także odczuwały bo- 
lesne skutki frontowej hekatomby całe- 
go pokolenia młodych mężczyzn. Spo- 
łeczne, polityczne i ekonomiczne skutki 
wojennej klęski i upadku Cesarstwa Nie- 
mieckiego, których choćby pobieżne 
omówienie wykraczałoby poza ramy 
tego tekstu, w ciągu kilkunastu lat wy- 
niosły do władzy dyktatorskiej przywód- 


„Mutterkreuz” 2 klasy - srebrny. Współ- 
czesna kopia kolekcjonerska. 


cę niewielkiej początkowo, ekstremi- 
stycznej partii narodowo-socjalistycznej. 
Jej ideologia oparta była na osobliwym 
połączeniu postulatów rasistowskich 
i szowinistycznych z radykalną, rewo- 
lucyjną retoryką społeczną i obyczajo- 
wą. Hitlerowska Ill Rzesza miała stać się 
ucieleśnieniem germańskich ideałów, 
do których należał także wzorzec rodzi- 
ny. Ekspansja niemieckich sił zbrojnych 
i pracującego po 1933 r. na ich potrze- 
by przemysłu spowodowały chroniczny 
brak rąk do pracy, a planowane konflik- 
ty zbrojne, wpisane od początku w nazi- 
stowską ideologię podboju „przestrzeni 
życiowej, wymagały polityki premio- 
wania rodzin wielodzietnych jako źró- 
dła przyszłych rekrutów. Oczywiście do- 
tyczyło to jedynie rodzin aryjskich, bo 
wobec tak zwanych „ras niższych” reali- 
zowano politykę zdecydowanie antyro- 
dzinną, która z czasem przerodziła się 
w ludobójstwo. 

W obliczu zbliżającej się wojny 
w grudniu 1938 roku kanclerz Hitler 
ogłosił powołanie nowego odznaczenia: 
„Krzyża Honorowego Niemieckiej Matki” 
(niem. Ehrenkreuz der Deutschen Mut- 
ter). W preambule aktu założycielskiego 
stwierdzono, że nowo powołany krzyż 
to „sichtbares Zeichen des Dankes des 


Deutschen Volkes an kinderreiche Miitter” 


(widzialny znak wdzięczności Ludu Nie- 
mieckiego dla matek wielodzietnych). 
Szczegółowe przepisy wykluczały jed- 
nak nagradzanie „kobiet aspołecznych 


„Mutterkreuz” 
złoty (1 klasy). 


Wzorowa aryjska rodzina. Na szyi matki ośmiorga 


dzieci widoczny złoty krzyż honorowy. 


oraz rasowo i umysłowo małowartościo- 
wych” co odpowiadało nazistowskiej po- 
lityce dyskryminacji grup społecznych 
uznanych za „politycznie niepopraw- 
ne”. Początkowo odznaczenie dostępne 
było dla aryjskich obywatelek Ill Rzeszy 
(Reichsdeutsche), jednak w miarę anek- 
sji i podbojów grono uprawnionych do 
dekoracji poszerzono o osoby pocho- 
dzenia niemieckiego (Volksdeutsche) 
z nowo wcielonych krajów, przy zacho- 
waniu kryterium „aryjskości', tego ide- 
owego fetyszu hitlerowców. Zapewne 
na wzór francuskiego „Medalu Honoro- 
wego Rodziny Francuskiej" przyjęto po- 
dobne klasy i kryteria ich przyznawania, 
tak więc: 

» - złoty „Mutterkreuz” (1 klasa) przysłu- 
giwał matce ośmiorga lub więcej dzieci, 
» srebrny (2 klasa) nadawano za uro- 
dzenie i wychowanie sześciorga lub 
siedmiorga dzieci, 


|. Awers i rewers nieoficjalnej 
22) miniatury odznaczenia kla- 
sy 1. Na odwrocie widoczna 
ostateczna wersja inskrypcji 
oraz cecha producenta. 


» brązowy (3 klasa) 
- czworga lub pięciorga. 

Insygnia odznaczenia 
zaprojektowane przez 
monachijskiego architek- 
ta i rzeźbiarza Franza Ber- 
bericha, były znacznie 
efektowniejsze od fran- 
cuskiego pierwowzoru 
i odpowiadały raczej or- 
derowi, niż przeciętnemu 
medalowi. Zasadniczy 
element odznaki stanowił 
krzyż łaciński wzorowany 
na emblemacie dawne- 
go Zakonu Teutońskiego, 
pokryty niebieską emalią 
z wąską, białą obwódką. 
Pomiędzy ramionami krzyża umieszczo- 
no po 5 promieni, otaczających central- 
ny medalion z czarną swastyką w białym 
kole, otoczonym inskrypcją: „DER DEUT- 
SCHEN MUTTER" (niemieckiej matce). 
Rewers krzyża początkowo bito z mak- 
symą „Das Kind adelt die Mutter” (Dziecko 
uszlachetnia matkę), zastąpioną wkrót- 
ce datą ustanowienia odznaczenia: „16. 
Dezember 1938" oraz faksymilową podo- 
bizną podpisu Hitlera. Stopniowi odzna- 
czenia odpowiadał metal, z którego wy- 
konywano insygnia: brąz patynowany, 
srebrzony lub złocony i była to jedyna 
różnica pomiędzy klasami „Krzyża Ho- 
norowego Niemieckiej Matki”. Wstążka 
o szerokości 11 mm, służąca do noszenia 
„Mutterkreuza” na szyi (na wzór tradycyj- 
nego orderowego krzyża komandorskie- 
go) wykonywana była z syntetycznego 
jedwabiu barwy niebieskiej, opatrzo- 
nej przy krawędziach podwójnymi bia- 
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Portret siedmiu braci - żołnierzy z mat- 
ką, nagrodzoną „Mutterkreuzem”. 


łymi prążkami. Długość wstążki wynosi- 
ła od 40 do 70 cm. Przepisy zasadniczo 
nie zezwalały na stosowanie baretek czy 
miniatur odznaczenia, jednak znane są 
przykłady „nieoficjalnych, zmniejszo- 
nych insygniów (ok. 2x3 cm) opatrzo- 
nych typową damską kokardą orderową 
oraz podobnych miniatur w postaci bro- 
szy z agrafką do przypinania. Podczas 
uroczystej dekoracji nagrodzone oso- 
by otrzymywały stosowne dokumen- 
ty — dyplom nadania oraz imienną legi- 
tymację z fotografią. Pierwsze nadanie 
„Mutterkreuza” miało miejsce 21 V 1939 
roku, czyli w dniu uznanym w Niem- 
czech za Święto Matki, lecz ze względu 
na znaczną liczbę kobiet uprawnionych 
do dekoracji konieczne było przeprowa- 
dzenie dodatkowych inwestytur w in- 
nych terminach. W latach następnych, 
aż do upadku III Rzeszy, i tym samym 
zaprzestania dalszych nadań, sytuacja 
przedstawiała się podobnie. Ogółem 
nadano - wg różnych opracowań — od 
4,7 do 5,5 miliona „Krzyży Niemieckiej 
Matki” a liczbę 
osób uprawnio- 
nych do dekora- 

cji, lecz z różnych 
względów pomi- 
niętych,  szacu- 
je się nawet na 
10 milionów. Abs- 
trahując od kwe- 
stii ideologicznych, jest 
to świadectwo demo- 
graficznej dynamiki ów- 
czesnego niemieckiego 
społeczeństwa, tak róż- 
nej od sytuacji w sąsied- 
niej Francji... 

Mimo tak wielkiej 
liczby odznaczonych, 
nie pojawiła się w po- 
wojennej Republice Fe- 
deralnej Niemiec wersja 
zdenazyfikowana „Mut- 
terkreuza, odpowiada- 
jąca zachodnioniemiec- 
kiej ustawie z 1957 r., 
mocą której dozwolone 
było noszenie odzna- 
czeń z czasów Ill Rzeszy 


<£ 


królika 

Faszystowski reżim Benito Mussoli- 
niego, który objął dyktatorskie rządy we 
Włoszech już w roku 1922, po począt- 
kowym okresie polityki antyniemiec- 
kiej związał się ostatecznie (i ku swojej 
zgubie!) sojuszem politycznym i woj- 
skowym z III Rzeszą. W końcu lat 30. XX 
wieku pod wpływem potężniejszego 
sprzymierzeńca, we Włoszech zaczęto 
kopiować niektóre rozwiązania prawne 
funkcjonujące w Niemczech. Należa- 
ło do nich także odznaczenie dla matek 


Awers i rewers włoskiego 
medalu macierzyństwa. 
Wyraźnie widoczna jest an- 
tyczna stylizacja projektu, 
nawiązującego do tradycji 
imperium rzymskiego nie 
tylko formą graficzną, ale 
także symboliką. 


wielodzietnych. W dniu 22 V 1939 roku 
król Wiktor Emanuel Ill, będący formal- 
nie suwerenem i głową państwa, ogłosił 
dekret nr 917, mocą którego powołane 
zostało do istnienia nowe odznaczenie 
państwowe — „Medal Honorowy dla Ma- 
tek Licznych Rodzin” (wł. Medaglia d'o- 
nore per le madri di famiglie numerose). 
Odznaczenie to bardzo szybko zostało 
potocznie nazwane - z typowo włoskim 
poczuciem humoru - „medalem królika” 
w nawiązaniu do przysłowiowej płodno- 
ści tego łagodnego zwierzaka. Podsta- 
wowym kryterium nadawania medalu 
stało się urodzenie i wychowanie co naj- 
mniej siedmiorga dzieci. Zgodnie z fa- 
szystowską doktryną ustroju korporacyj- 
nego, kobiety uprawnione do dekoracji 
medalem zapisywano do specjalnie po- 
wołanej organizacji społecznej: Unione 
Fascista Famiglie Numerose (Faszystow- 
skiego Związku Licznych Rodzin). W roku 
1943, a więc niedłu- 
go przed upadkiem 
reżimu Mussolinie- 
go, wprowadzona 
została korekta sta- 
tutu odznaczenia, 
umożliwiająca na- 
gradzanie nim tak- 
że matek sześciorga 
dzieci, jeśli owdo- 
wiały w wyniku dzia- 
łań wojennych. Pod 
naciskiem Niemiec 
wprowadzono  tak- 
że rasistowskie usta- 
wy dyskryminujące 
Włochów pochodze- 
nia żydowskiego, co 
oznaczało wyklucze- 
nie osób „rasy he- 


pod warunkiem pozba- 
wienia ich emblematów 
NSDAP. 


Ozdobny dyplom oraz insygnia włoskiego medalu dla matek licznych 
rodzin. Warto zwrócić uwagę na atrakcyjną — w porównaniu do odpo- 
wiedników z innych krajów — postać graficzną dokumentu. 
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brajskiej” spośród 
uprawnionych do 
dekoracji. 


Medal nadawa- 
ny był w jednej klasie, 
a liczbę dzieci nagro- 
dzonej matki demon- 
strowały metalowe 
kokardki, naszywane 
w układzie pionowym 
(do dziewięciu) lub 
na kształt litery V (od 
dziesięciu) na wstążce 
odznaczenia. Zasad- 
nicze insygnium sta- 
nowił klasyczny me- 
dal o średnicy 35 mm 
i grubości 2 mm, bity 
w Mennicy Królew- 
skiej ze  srebrzyste- 
go stopu żelaza, ni- 
klu, chromu i wanadu, 
używanego także do 
produkcji monet (tzw. 
acmonital). Awers zawierał stylizowany 
na antyczny wizerunek matki otoczonej 
gromadką siedmiorga potomstwa, na 
rewersie umieszczano inicjał Il Duce, li- 
terę „M” otoczoną tzw. rózgami liktorski- 
mi, oznakami władzy dyktatorskiej Mus- 
soliniego i zwieńczoną sylwetą drzewa 
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Pamiątkowe zdjęcie matek w dniu dekoracji w roku 1941. W tle niezbęd- 
ny rekwizyt: portret II Duce. Można dostrzec dalekie od zachwytu wyra- 
zy twarzy nagrodzonych... 


dębowego, symbolem siły i długowiecz- 
ności władzy. Wstążka, o szerokości 37 
mm, wykonywana była z morowanej 
zielonej tkaniny, opatrzonej przy brze- 
gach pionowymi prążkami w barwie 
ciemnoniebieskiej (szer. ok. 2 mm). Od- 
znaczenie nie przetrwało zmiany ustro- 


ju i de facto wygasło 
wraz z krachem syste- 
mu faszystowskiego 
w 1943 roku. 

Wyróżnienia dla 
matek licznych rodzin 
pojawiły się także na 
przeciwległym bie- 
gunie totalitaryzmu 
- w Związku Sowiec- 
kim, a później także 
w innych krajach blo- 
ku wschodniego. 

Ze względu na roz- 
ległość zagadnienia 
kwestia ta wymaga od- 
rębnego opracowania. 

A poza wszelki- 
mi podziałami poli- 
tycznymi oraz ideolo- 


J 


gicznymi - miejmy we 
wdzięcznej pamięci Nasze Matki, nie tyl- 
ko w dniu Ich święta! » 


4 _ Piotr Galik 
Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
i przyjaciel „Odkrywcy” Konsultant z dziedziny wojsko- 
wości. Kolekcjoner-falerysta. 

REKLAMA 


ŁODZ 12-13 MAJA 2012 


STADION "START" - UL.TERESY 56-58 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
dawna technika, 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
CEWLERCOILCH 
WZIEWA 


sobota 9.00 - 21.00 
niedziela 8.00 - 14.00 


Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
atmosfera 

20-letnia tradycja 
Zapraszamy do Łodzi 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 42 2054433 
tel. 602 328837 


[PONAD 50 ST OISK Z Z MILI TARIAMI 
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Odznaka pułkowa i jubileuszowa Lejb-Gwardyjskiego 


Keksholmskiego Pułku 


Jeden z kilku starych pułków, wyrosłych w czasach cara Piotra I, podobnie jak 
inne posłużył reformatorowi Rosji do odzyskania dostępu do Bałtyku i ustabili- 
zowania pozycji w tej części Europy. Tym razem powędrujemy szlakiem jednost- 
ki, która należąc do elitarnego grona pułków „piotrowych”, od początku miała 
stanowić siłę militarną wspierającą imperialne zapędy rosyjskich władców. Jed- 
nostki te nosiły miano Lejb-Gwardyjskich Pułków. 


Fiedor Kriworucznik z widocznymi na 
piersi odznakami wszystkich pułków 
w których służył, wśród nich odznaka 
jubileuszowa. 
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ojawienie się  Keksholm- 
Po" Pułku w szeregach 

nowej armii związane jest 
bezpośrednio z działaniami zmie- 
rzającymi do odzyskania przez Ro- 
sję wpływów nad Bałtykiem. Nazwę 
otrzymał od jednej z kilku funkcjo- 
nujących tam od stuleci twierdz. 
Miasto Kexholm (Kakisalmi) założy- 
li Karelowie w IX wieku. Od końca 
XIII w. twierdza miała chronić zie- 
mie należące do Nowogrodu, rosyj- 
skiego państwa-miasta, przed eks- 
pansją Szwecji. Zasięg wpływów tego 
centrum gospodarczego i administra- 
cyjnego rozciągał się na południową 
Karelię. Umocniły się jeszcze po opa- 
nowaniu Państwa Nowogrodzkiego 
przez Wielkie Księstwo Moskiewskie. 
W 1611 r. po półrocznym oblężeniu za- 
jęli je Szwedzi. Odtąd miasto nosiło na- 
zwę Kexholm (obecnie Priozersk). Po 
upływie stulecia, 8 IX 1710 r., w czasie 
wojny północnej, tzw. „pułki piotrowe” 
zdobyły miasto w krwawych walkach, 


ej 


ST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 


A <= 


e Słynne, grupowe zdjęcie 
Keksholmców z początku ub. wieku. . 


OE = 
Wieloletni dowódca Keksholmczyków. 


oficjalnie oddając je pod rosyjskie pa- 
nowanie w 1721 roku. 

Pułk jako 2. Grenadierski sformowa- 
no w 1710r. Z rozkazu Piotra I w mieście 
Narwa dokonano selekcji ośmiu puł- 
ków: grenadierskich, pieszych i garnizo- 
nowych, z których wybrano osiem od- 
dzielnych kompanii. Otrzaskani z wojną 
żołnierze, o odpowiedniej budowie cia- 
ła i zdrowych zębach, brali już udział 
w wielu bitwach, m.in. bili się pod Po- 
łtawą, szturmowali twierdze w Wyborgu 


i Kexholmie, walczyli w wojnie 
północnej. Na pamiątkę zdo- 
bycia twierdzy w 1727 r. jed- 
nostka otrzymała nazwę Keks- 
holmskiego Pułku Piechoty. 
Ponieważ aktywnie brał udział 
w działaniach związanych z re- 
jonami nadmorskimi, w projek- 
cie odznaki opracowanej 200 
lat później, ujęto tzw. admiral- 
ską kotwicę - symbolizującą 
udział Pułku w tych bitwach. 
Formowanie oddanej Ca- 
rowi gwardii —- w oparciu o za- 
skarbianie przychylności żoł- 
nierzyy budowanie ufności 
gwarantującej wierność — pole- 
gało na okazywaniu cesarskie- 
go uznania przy pomocy kosz- 
townych nadań i finansowych 
gratyfikacji. Starcie rosyjskiej 
i szwedzkiej floty na wodach za- 
toki fińskiej pod Gangutem, było 
pierwszą taką okazją. Piotrl poda- 
rował wówczas oficerom Keks- 
holmskiego Pułku wielkie, zło- 
te medale, zawieszone również 
na złotych łańcuchach. Szerego- 
wi żołnierze obdarowani zosta- 
li odpowiednio ciężkimi, srebr- 
nymi medalami. Przy kolejnej 
okazji kilkunastu dowódców otrzymało 
złote medale z podobizną Piotra |, a żoł- 
nierzom wypłacono, niebagatelną sumę 
710 rubli na głowę. Na zaszczytne miano 
Lejb-Gwardyjskiego Pułku, jako elitarnej 
jednostki znającej rzemiosło wojenne od 
podszewki, Pułk czekał niemalże 200 lat. 
Rozwój tej formacji doskonale prezen- 
tuje metody, jakimi kierowano się przy 
tworzeniu zrębów wielkiej, mocarstwo- 
wej armii. Pułk zmieniał swoje funkcje 
taktyczne, będąc jednocześnie inkuba- 
torem dla żołnierzy kolejnych, doboro- 
wych jednostek. Keksholmski Pułk wła- 
śnie w ten sposób został sformowany. 
Przykładowo, kompanie grenadierów 
przybyłe do Narwy, gdzie powstał Pułk, 
pochodziły z pułków: Sankt-Petersbur- 
skiego, Włodzimierzowskiego, Wyborgs- 
kiego, Troickiego, Smoleńskiego, Ga- 
lickiego, Permskiego oraz Azowskiego. 
Przez moment nazywany był Pułkiem 
Grenadierskim Zykowa - od nazwiska 
swojego dowódcy, co było ówczesnym 
zwyczajem. Kilka lat potem, w 1725 r., 
siedem kompanii Pułku skierowano 
do tych samych jednostek, z których 
uprzednio pobrano siły, aby wzmocnić 


Przykład na regulaminowe 
prezentowanie odznaki ofi- 


Piękny przykład gwardzisty Keksholmskiego 
Pułku - odznaki wyeksponowane przepisowo. 


je o doświadczonego żołnierza. Zada- 
nia taktyczne tej jednostki były w tym 
czasie już inne, i Pułk z Grenadierskie- 
go zamienił się w Pułk Piechoty, ciągle 
pod nazwą ówczesnego dowódcy czyli 
gen. Zykowa. Przez moment wydawało 
się, że zasługi Pułku zostaną rozparcelo- 
wane, a jego chwalebne czyny rozmyją 
się we wciąż zmieniającym się systemie. 
Często było to działanie celowe, wyni- 
kające ze swoistej „gry 
politycznej” toczonej 
między panującymi. 
Z sobie wiadomych 
powodów  próbowa- 
no takimi posunięcia- 
mi degradować nie- 
bezpieczeństwo czy 
zagrożenia płynące od 
uniezależniających się 
bojarów i dowódców 
związanych z określo- 
nymi frakcjami. Tym 
razem Pułk nazwano 


Grupa oficerów Keks- 
holmskiego Pułku 
— widoczne odznaki. 


2. Jarosławskim Puł- 
kiem Piechoty od 
miejsca stacjonowa- 
nia, a także po ode- 
słaniu jeszcze jed- 
nej, sprawdzonej 
kompanii grenadie- 
rów do formowania 
innej jednostki. We- 
wnętrzne spory na 
dworze zwycięży- 
ła frakcja, która po 
2 latach przywróci- 
ła oryginalną nazwę 
jednostce, odda- 
jąc tym samym hołd 
swoim zaufanym si- 
łom w armii. Przez następne 30 lat 
Keksholmski Pułk Piechoty bił się 
w kolejnych wojnach, z małym 
wyjątkiem, kiedy na rok został 
Pułkiem Muszkieterskim noszą- 
cym imię kolejnego dowódcy, 
tzw. szefa pułku. Upłynęło ko- 
lejne 40 lat i w zgodzie z militar- 
ną modłą i potrzebami nowej epoki, 
u końca XVIII stulecia znowu stał się ko- 
lejnym Muszkieterskim, aby w tej postaci 
wziąć udział w wojnach napoleońskich. 
W czasie | wojny w 1812 r., wojował już 
jako Keksholmski Pułk Piechoty. W na- 
grodę, w roku 1813 ponownie otrzymał 
swoje zaszczytne miano, nadane 100 
lat wcześniej, czyli Pułku Grenadierów. 
Moda na nadawanie jednostkom hono- 
rowego szefostwa narodziła się w tym 
właśnie okresie. W 1814 r., Pułk otrzymał 
imię cesarza austriackiego, dla uhonoro- 
wania sprzymierzonego w walce prze- 
ciw Francuzom i skoligaconego z dwo- 
rem rosyjskim władcy Austrii. 


cerskiej. 
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Tzw. letni obóz, czyli biwak Pułku tuż przed rozpoczęciem Wielkiej Wojny. 4 


Po wojnach napoleońskich, Pułk 
poddawano stałej dyslokacji i osłabia- 
no liczebnie, przemieszczając kompanie 
do służby w innych jednostkach, zgod- 
nie ze wspomnianym wcześniej mecha- 
nizmem tworzenia nowych sił, a także 
rozpuszczając żołnierzy na czas pokoju. 
W 1831 r. dołączono okrojoną jednostkę 
do oddzielnego Korpusu Gwardii. Nie- 
wielka formacja stale zaopatrywała inne 
jednostki w wyszkolonego rekruta aż do 
roku 1877, kiedy w ramach mobilizacji 
do wojny z Turcją zasilono szeregi po- 
borowymi. Po 20 latach, w dowód uzna- 
nia za wkład w formowanie armii impe- 
rium, w roku 1894 pułk otrzymał nazwę 
Lejb-Gwardyjskiego Keksholmskiego 
Pułku Imperatora Austriackiego. W ra- 
mach nominacji dodatkowo otrzymał 
także wszelkie uprawnienia i apanaże 
przynależne pułkom 
tzw. „Starej Gwar- > 
dii” Jednostki Gwar- 
dii i jej odznaki puł- 
kowe miały różne 
pochodzenie i zna- 
czenie, co też nie- 
jednokrotnie uze- 
wnętrzniło się w ich 
symbolice.  Odzna- 
ka pułkowa to swo- 
iste podsumowanie, 
w niezwykle skon- 
densowany sposób 
prezentujące historię 
danej jednostki. Po- 
znawszy przeszłość 
Keksholmskiego Puł- 
ku, łatwiej nam bę- 
dzie zrozumieć sym- 
bolikę jego znaku. Po 
wojnie  rosyjsko-ja- 
pońskiej 1904-1905 


roku, nastąpił cykl skiego. 
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Paradny mundur gen. Witkow- 


reform mających za zadanie 
przywrócenie świetności 

pokonanej w tym starciu 

rosyjskiej armii. Pojawi- 

ło się kolorowe, oparte na 

tradycjach umundurowa- 

nie nawiązujące stylistyką 

do „dobrych czasów”, mają- 
ce podnieść morale tak armii, 
jak i społeczeństwa. Przykła- 
dem może być czako,, czyli z ro- 
syjska tzw. „kiwer” na głowę, niemal- 
że żywcem pochodzący z okresu wojen 
napoleońskich. Jednym z aspektów ta- 
kiego działania był zamysł okraszenia 
żołnierskich piersi pamiątkowymi od- 
znakami pułkowymi. Te niewielkie dzie- 
ła sztuki jubilerskiej, wykonywane z dro- 
gocennych metali, rzeczywiście nadały 
odświętnego wyglądu ówczesnym woj- 
skowym. Proces ten 
nabrał intensywności 
w roku 1907. 

W związku z przy- 
gotowaniami do ob- 
chodów 300-lecia 
panowania dyna- 


w atelier 
- widoczna 
odznaka 
pułkowa 
i jubile- 

uszowa. 

stii Romano- 

wów, wpro- 

wadzanie do armii 
pułkowych znaków jubi- 
leuszowych, nabrało takiego tempa, iż 
sztab główny, odpowiedzialny za przed- 
stawiania projektów odznak do zatwier- 
dzenia przez najwyższego, próbował 

dokonać selekcji tego procesu. 22 XI 

1907 r. sztabowcy zwrócili się do cara 

Mikołaja Il z prośbą o „nie zatwierdza- 

nie projektów odznak jubileuszowych dla 

tych pułków, szkół i związków, które świę- 
towały już swoje jubileusze do 17 kwietnia 

1907 r”. Procedury wydłużały się w opar- 

ciu o tzw. cyrkularz nr 59 z 13 II 1907 r., 

na podstawie którego należało przeka- 

zać projekt odznaki do głównego zarzą- 
du intendentury minister- 
stwa wojny, gdzie nie było 
wystarczających sił, aby je 
wszystkie na czas opraco- 
wać i zatwierdzić. Począt- 
kowo odznaki pułkowe 
przewidziano do rozdy- 
sponowania jedynie mię- 
dzy kadrą oficerską. Dwa 
lata potem zadecydowa- 
no nagradzać nimi także 


Włodzimierz Witkowski, 
Polak służący w Keks- 
holmskim Pułku w czasie 
jego walk w starciu tan- 
nenberskim. 


Czako, tzw. kiwer 
galowy Keksholm- 
czyków. 


szeregowych i pod- 
oficerów. W grudniu 
1910 r. pojawia się na- 
stępny ukaz, i tak dzięki 
zamieszaniu z odznaczaniem żoł- 
nierzy, powstaje nowa formuła dająca 
zupełnie inne rozumienie funkcji odzna- 
ki jubileuszowej. „Imperator miłościwie 
raczył zezwolić, aby w celach osobnego 
wspomnienia w jednostkach o ich 
wiekowej służbie, przynieść funk- 
cjonującym już odznakom jubi- 
leuszowym nazwę odznak puł- 
kowych (!)”. Fakt ten pozwoli nam 
zrozumieć, dlaczego w niektórych 
jednostkach funkcjonowały dwie 
odznaki o różnych funkcjach: 
tzw. pułkowa i jubileuszowa, 
i kto, jaką odznakę miał pra- 
wo nosić. Dalej rozkazano co 
następuje: „(...) nadać pra- 
wo noszenia ich (już odznak 
pułkowych - przyp. D.Cz.) 
wszystkim oficerom, podoń- 
cerom i szeregowym, którzy 
wstąpili do służby po obchodach 
jubileuszu jednostki i tym, którzy mie- 
li wstąpić przed. W związku z tym usta- 
nowić, że prawo do noszenia wcześniej 
zatwierdzonych odznak powinno być 
przedstawione wszystkim oficerom i pod- 
oficerom służącym w jednostkach do 
świętowania jubileuszu i wstępującym 
na służbę po nim. Dodatkowo nakazano, 
że wykonanie odznak dla żołnierzy niż- 
szych stopni powinno opierać się na sa- 
modzielnym uznaniu jednostki i zreali- 
zowane ze środków tych jednostek, bez 
jakiegokolwiek obciążania skarbu 
państwa”. Tym sposobem te jed- 
nostki, które zdążyły wykonać 
odznaki jubileuszowe odpo- 
wiednio wcześniej, musia- 
ły traktować je jako odznaki 
pułkowe. Zdarzało się więc, 

iż po wejściu nowego roz- 
kazu dla wyodrębnienia tej 
grupy, która „załapała się” 
na okres służby w czasie ju- 
bileuszu, a przed nowymi roz- 
porządzeniami, zachowywano 
wzory poprzednie (często wyjątko- 
wo rozbudowane i kosztowne w pro- 
dukcji) i celowo opracowywano nowe, 


KOLEKCJONERSTWO | 


holmskiego 
Pułku. 


| = Odznaka jubile- 


uszowa w pełnej 
krasie. 


kowych. Do 1914 r., wszystkie jednostki 
oco najmniej 100-letnim stażu posiadały 
własne odznaki pułkowe. Niektóre pułki, 
jak np. Keksholmski, obok odznaki puł- 
kowej posiadały odznakę jubileuszową. 
Niektóre zaś same zadecydowały, iż chcą 
posiadać odznakę identyczną dla ofice- 

rów i żołnierzy, co tłu- 
0 maczy brak odmian 


Medalik wyprodukowany jako jedno 
z wielu dewocjonaliów rozdawanych 
prostsze, mające pełnić rolę odznak puł- podczas obchodów 200-lecia jednostki. 


Odznaka jubi- 
leuszowa Keks- 


Odznaka pułkowa 
- wersja oficerska. 


w dzisiejszych kolekcjach. Stoi to w opo- 
zycji do innego rozkazu, mówiącego, że 
wersja dla żołnierzy powinna być „wyko- 
nana na wzór oficerskich, z mało cennego 
metalu i bez emalii". 

Odznaka jubileuszowa Lejb-Gwar- 
dyjskiego Keksholmskiego Pułku jest 
wyjątkowo piękna i tak też była wykony- 
wana. Pułk w okresie swojego jubileuszu 
stacjonował w Warszawie. Wielu marzy- 
ło, aby służyć w tej otwierającej drogę 
na salony i do kariery, barwnej jedno- 

stce. Jednym z nich był Polak służący 
w Pułku, który dostąpił zaszczy- 
tu stopnia generalskiego. Jego 
postać zasługuje na osobną 
historię. Dość wspomnieć, iż 
Włodzimierz Witkowski brał 
udział w bitwie pod Tan- 
nenbergiem, gdzie wsławił 
się m.in. ochroną zagrożo- 
nego sztandaru Keksholms- 
kiego Pułku. W stolicy za- 
boru znajdował się także 
kilkakrotnie opisywany w tym 
cyklu warsztat grawerski dosko- 
nałego w swoim fachu grawera 
i jubilera — pana Knedlera. 

Odznakę jubileuszową Pułku usta- 

nowiono 5 V 1910 roku. Jej podstawą 
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Cechy warszawskiego produ- 
centa Knedlera - mocowanie 
na szpilę. 


Ciekawy przykład podofi- 
cerskiej wersji odznaki, 
produkcji nieznanego wy- 
twórcy odznak pułkowych. 


jest znany z wielu miejsc krzyż św. An- 
drzeja przypominający literę „X”. Wie- 
le starych rosyjskich pułków posłużyło 
się tym właśnie symbolem niezachwia- 
nej wiary, podkreślając swoje przywią- 
zanie do tradycyjnych wartości reli- 
gii prawosławnej. Święty Andrzej jest 
jednym z najważniejszych w tej trady- 
cji. Krzyż pokryto błękitną, szlachetną 
emalią uzyskiwaną w wysokich tem- 
peraturach. Kolor krzyża symbolizu- 
je morskie tradycje tej jednostki. Krzyż 
nałożono na srebrną, oksydowaną, ad- 
miralską kotwicę, chociaż znane są wer- 
sje z kotwicą wypełnioną białą ema- 


Nakrętka 
z oznacze- 
niami 
Kortmana. 
Wersja od- 
znaki jubi- 
leuszowej. 
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Kilka oznaczeń warszawskie- 
go producenta. 


Pamiątkowy kubek 
na napitki nada- 
wany zokazji jubi- 
leuszu jednostki. 


lią. Kotwica, tzw. admiralska 
stosowana była przy odzna- 
kach pułków, które w szere- 
gach floty rosyjskiej walczy- 
ły o dostęp Rosji do Bałtyku. 
Między ostrogami kotwicy umieszczo- 
no gorejący, wykonany ze złota gra- 
nat. Przypomina o grenadierskiej 
przeszłości Keksholmskiego Pułku. 
Warto zauważyć, że większość, jeśli 
nie wszystkie oznaki Pułków Grenadier- 
skich aplikuje właśnie granat w tej czy 
innej postaci. W centrum odznaki znaj- 
dują się przeplecione monogramy cara 
Piotra I i Mikołaja Il Romanowa, symbo- 
lizujące ciągłość rządów dynastii i dłu- 


Nakrętka z oznaczeniami 
warszawskiego producenta 
odznak jubileuszowych. 


Produkcja E. Knedlera 
w Warszawie. 


goletnią historię Pułku. Na górze kotwi- 
cy umieszczono cesarską, złotą koronę. 
Odznaka ważyła ok. 23,60 g. Rozmiary 
to ok. 56,5x32 mm. 

Odznaka pułkowa jednostki, jest 
już nieco mniej skomplikowana. Z dru- 
giej strony w swojej prostocie, bardzo 
udana. To srebrny krzyż, o tradycyjnym 
kształcie, sygnalizujący związki z trady- 
cją chrześcijańską. Z krzyżem wiąże się 
przypowieść. Piotr | — założyciel Pułku, 
miał podobno wyryć taki krzyż na ka- 
mieniu, w mieście Wyborg - miejscu 
zbrojnego spotkania. Tę odznakę mieli 
otrzymywać wszyscy ci, którzy przyszli 
do Pułku później, oraz każdy, kto otrzy- 
mał odznakę jubileuszową. Aby przy- 
pomnieć o tradycjach tzw. „piotrowych', 
czyli o pochodzeniu pułku, na mały, złoty 
krzyżyk w centrum nałożono złoty mo- 
nogram Piotra |. Większy krzyż wypeł- 
niono emalią w białym kolorze. Sam mo- 
nogram zwieńczono złotą, zamkniętą 
koroną cesarską przypominającą, że jed- 
nostka należy do grona pułków z okre- 
su kiedy Rosja była już imperium. Od tej 
zasady w falerystyce rosyjskich pułków 
okresu dynastii Romanowów, general- 
nie nie spotyka się odstępstw. Znane są 
różne wersje producenckie, co świadczy 
o częstych prywatnych zamówieniach. 
Odznakę takiej jednostki, pragnęli po- 
siadać bowiem wszyscy jej członkowie. 
Jej brak po zagubieniu, także nie mógł 
być zauważony, toteż jak najszybciej sta- 
rano się zastąpić ją dostępnymi metoda- 
mi. Cechy spotykane na tej odznace na- 
leżą zarówno do warsztatu Knedlera, 
jak moskiewskiego Kortmana oraz 
innych, nierozpoznanych wy- 
twórców. 

Chcąc szerzej omówić 
kwestię cechowania odznak 
tego, jak i innych pułków, za- 

poznać się z kolejnymi cie- 
kawostkami _ dotyczącymi 
rosyjskiej falerystki epoki 
carskiej, zapraszam do ko- 
lejnego odcinka tego cyklu. 


Literatura: 

1.„Raspisanije suchoputnych wojsk 1836- 
1914; Petersburg 1914 

2. Caban W. „Służba rekruta Królestwa Pol- 
skiego w armii carskiej w latach 1831- 
18737 Warszawa 2001 

3. Kersnowski ALA. „lstorija ruskoj armii”, 
Moskwa 1994 


FORTYFIKACJE 


Rok 2012 na terenie województwa lubuskiego ma być rokiem turystyki militarnej i historycz- 
nej, a akcję promocyjną organizuje Urząd Marszałkowski. Celem jest promocja produktu tury- 
stycznego, który mają stanowić fortyfikacje MRU oraz inne zabytkowe budowle obronne, ta- 
kie jak przeszkody wodne, zamki czy magazyny amunicji atomowej. 

„Odkrywca? wspiera medialnie to dziatanie publikując cykl artykutów przedstawiających war- 
te poznania miejsca MRU. 


<> ś K ieyEz 
> Wejście do Pz.W. 701 z dobrze zachowaną strzelnicą 
, i płytą pancerną 7P7. 


BA - 


Niepozorna kazamata ckm nie zdradza, że pagórek za 


PZN soma fa nią kryje B-Werk 701, jeden z największych na MRU. 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 5 


Grupa Warowna „Kórner” 


Y 


pod Staropolem |................-. 


Zespół B-Werków nazywany Grupą Warowną „Kórner” stanowi I 
południowe skrzydło centralnego odcinka MRU. Nazwa „Kórner” 
dotyczy bowiem schronów bojowych o nr 701, 702 oraz 703. Jed- STAROPOLE 
nocześnie to wyjątkowe miejsce, ponieważ wzniesiono tu aż trzy 
kolejne B-Werki nie połączone podziemiami, co ilustruje wygląd 
pozycji obronnej na styku lasów i planowanych zalewów wod- 
nych. Dwa z nich zachowały się w dobrym stanie, można nawet 
poznać ich wnętrza. Tuż obok znajduje się jaz $ 712 i ścieżka dla 
turystów z niecodziennym mostem linowym. 


ybierając się na zwiedzanie grupy B-Werków „Kórner” 
Ws: zaparkować samochód w rejonie kościo- 

ła lub placu sportowego w Staropolu. Stąd należy po- 
maszerować drogą gruntową kierującą się wprost na południe, 
dzięki czemu będziemy poruszać się wzdłuż linii fortyfikacji. Bez- 
pośrednio za placem sportowym zacznie się las, w którym po oko- 
ło 200 m napotkamy skrzyżowanie dróg. Jeśli tu skręcimy w lewo, 
to po przejściu kolejnych 200 m natrafimy na przeciwskarpę fosy 
Pz.W. 782. Jest to rozległy jednokondygnacyjny obiekt o bardzo 
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między nasadzonymi tu drzewkami. 
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Plan B-Werka 701. Inwentaryzacja Marcin Dudek. 
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PPE 22 K KZP TROP PZA 
v Jedynie w okresie bezlistnym dobrze widać Pz.W. 702 po- 


Stanowisko bojowe Ringstand 58 oraz okopy na 
południowym stoku Pz.W. 701. 


zniszczonym wnętrzu, co jest wynikiem użycia po- 
tężnych ładunków wybuchowych podczas demon- 
towania pancerzy. Na uwagę zasługują jednak 
pozostałe na miejscu fragmenty rozerwanej eksplo- 
zjami kopuły moździerza maszynowego typu 34P8 
i podstawy małej kopuły obserwacyjnej typu 23P8 
oraz zachowana, nieuszkodzona betonowa podło- 
ga kopuły pancernej typu 2P7. Kontynuując marsz 
na południe, po pokonaniu około 500 m dojdziemy 
do załamania drogi, gdzie po prawej znajduje się 
Ringstand 58. Za nim opada przeciwskarpa wyzna- 
czająca fosę wokoło B-Werka 701. Jeśli zejdziemy 
w dół, należy skierować się ku szczytowi płaskie- 
go pagórka kryjącego schron. Idąc w tym kierunku, 
można zboczyć nieco w lewo ponieważ wschodni 
stok nasypu wokół schronu przecina kazamata ckm 
z płytą pancerną 7P7 zachowaną w strzelnicy. 
B-Werk 701 (od lata 1939 r. Pz.W. 701) to, jak nu- 
mer wskazuje, skrajne południowe dzieło central- 
nego odcinka MRU. Jest to bardzo rozległy jedno- 
kondygnacyjny schron bojowy, którego wnętrza 


załoga 


Plan B-Werka 703. 
Inwentaryzacja Marcin Dudek. 


planowana 
wieża 


pancerna 


kuchnia 


I 


o powierzchni blisko 400 m* zachowały się 
w bardzo dobrym stanie. Zbudowany został 
w latach 1936-37, w pierwszym etapie budowy 
Frontu Ufortyfikowanego. Uzbrojony był w 2 
ckm MG 34, 3 ckm MG 08 i moździerz M 19. Nie- 
stety, większość pancerzy wysadzono, lecz oca- 
lały dwie płyty pancerne typu 7P7, w strzelnicy 
obrony wejścia oraz w izbie bojowej do ognia 
bocznego. Taka dodatkowa izba bojowa z pły- 
tą pancerną to rzadkie na MRU i ciekawe roz- 
wiązanie, które warto zobaczyć (umieszczony 
w niej ckm kontrolowałby drogę, którą szli- 
śmy). W wejściach zieją otwarte doły-pułapki, 
więc najdogodniejszy dostęp do wnętrza pro- 
wadzi przez przejście do nie zbudowanej czę- 
ści dla armaty przeciwpancernej - patrz plan 
budowli z opisem pomieszczeń. Podczas zwie- 
dzania wnętrz schronu należy zachować ostroż- 
ność i zwrócić uwagę na różne otwory w posadzkach oraz zala- 
ne wodą studzienki. Także kałuże mogą stanowić niedogodność 
podczas zwiedzania niektórych pomieszczeń, więc na wędrówkę 
warto zaopatrzyć się w odpowiednie buty. Ze schronu nr 701 naj- 
wygodniej skierować się na południe. Na stoku natrafimy na kolej- 
ne stanowisko bojowe typu Ringstand i dojdziemy do brukowanej 
drogi. Równolegle do niej ciągną się okopy z roku 1944, dalej na 
południe teren nadal opada i znajduje się tam wypływ z kanalizacji 
odwadniającej schron (do tego miejsca prawdopodobnie sięgałby 
zalew wodny, w sytuacji gdy struga Rakownik zostałaby spiętrzo- 
na jazem S 712). Brukowana droga prowadziła do młyna nad brze- 
giem jeziora Paklicko Wielkie — dziś jest tam jaz S 714 i Pz.W 706. 
My powędrujmy nią kawałek na wschód, do skrzyżowania z dro- 
gą, która prowadzi ze Staropola. Brukowa droga przecinająca las 
nadal jest główną osią komunikacyjną w tym rejonie, ze wzglę- 
du na domki letniskowe przy jeziorze Polno. Natomiast skrzyżo- 
wanie z drogą do Staropola jest ważne dla zachowania orientacji 
podczas zwiedzania dalej opisanych budowli. Na to skrzyżowanie 
można także dojść z szosy Staropole-Lubrza. Jest to odległość oko- 
ło 700 m, a idąc tą trasą, miniemy odcinek rowu przeciwczołgowe- 
go oraz spotkamy liczne okopy. Aby dojść do następnego schronu, 
którym jest B-Werk 702, należy z opisanego wyżej skrzyżowania 
skierować się na południe. Po około 200 m, po lewej stronie drogi 
zobaczymy ruinę ściany tylnej. 

B-Werk 702 to budowla obronna, która przed zniszczeniem 
była niemalże bliźniacza do oglądanego wcześniej B-Werka 
701. Niestety, przy pomocy dużej ilości materiałów wybucho- 
wych większość konstrukcji zamieniono w malowniczy żelbeto- 
wy gruz. Warto jednak tu przywędrować, ponieważ na południo- 
wym przedpolu schronu znajduje się jaz i kanał forteczny 713. 
Jeśli skręcimy w drogę prowadzącą wokół fosy, to idąc dalej na 
południe miniemy stanowisko Ringstand i dotrzemy nad strugę 
Rakownik oraz nieczynny jaz S 712. Droga w pobliżu jazu zamie- 
nia się w ścieżkę, więc odszukanie jazu wymagać może nieco cza- 
su i uwagi (można tu także dopłynąć kajakiem, gdyż obok jazu 
przygotowano blindugę). 

Jaz S 712 nie spiętrza wody, a strumień Rakownik omija go 
głębokim przekopem od strony południowej. Przekop wykonano 
w latach 70. XX w. z zamiarem osuszenia łąk, a dzięki temu obec- 
nie można zobaczyć potężną konstrukcję żelbetowego rdzenia 
tamy oraz płaszcz kamienny z granitowych bloków. Przejście na 


FORTYFIKACJE | 
Jaz S$ 712, przy którym powstała blinduga 


dla kajakarzy płynących szlakiem O6bK 


cj 
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Przekop strumienia Rakownik przy jazie $ 712. Obecnie 


nad granitowymi blokami góruje most wiszący. 
ZY: l sy r 


rze 
iż WY 


Elewacja B-Werka 703, której oderwany fragment kry- 
je system przewodów wentylacyjnych. 


drugą stronę od niedawna jest łatwe, gdyż poprowa- 
dzono tędy ścieżkę dla turystów i nad progiem piętrzą- 
cym jazu przerzucono nową kładkę, a nad przekopem 
most wiszący. Ponadto wokół budowli usunięto dzi- 
ką zieleń, dzięki czemu jest widoczna w całej okaza- 
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We wnętrzach B-Werka 703 znaleźć 
można liczne ślady dawnych funkcji 
pomieszczeń, w tym pozostałości po in- 
stalacjach wodno-kanalizacyjnych. 


łości. Dostępna jest także komora ma- 
szynowni, lecz tu zachowały się tylko 
napisy eksploatacyjne. Natomiast na 
uwagę zasługuje cudem ocalały stalo- 
wy kosz i zamknięcie otworu wlotu do 
kanału pod maszynownią, którym kie- 
dyś przepływała woda. Gdy zwiedzi- 
my jaz, najlepiej wrócić do Pz.W. 702 
lub na skrzyżowanie stanowiące nasz 
punkt orientacyjny. Dalej należy wyru- 
szyć na wschód wybierając drogę bie- 
gnącą skośnie w prawo. Po około 150 m 
droga skręci łukiem w lewo i po kolej- 
nych 100 m w prawo, lecz w tym miej- 
scu należy pójść prosto. Przed nami 
będzie przeciwskarpa-fosa otaczająca 
Pz.W. 703 (można też pójść na przełaj, 
by skrócić trasę, i np. z Pz.W. 702 zejść 
stokiem północnym kierując się na pół- 
nocny wschód). 


Z6 x 


Pz.W. 703 jest ciekawym dwukondy- 
gnacyjnym schronem bojowym zbudo- 
wanym w roku 1938. Jest bardzo duży, 
ponieważ miał pomieścić liczną załogę, 
także z uwagi na silne uzbrojenie oraz 
planowaną tu wieżę pancerną. Uzbrojo- 
ny był w 4 ckm MG 34, 1 ckm MG 08 i moź- 
dzierz M 19, w planie była także armata 
ppanc. kal. 50 mm. Został pozbawiony 
pancerzy, lecz zniszczenia obnażają ele- 
menty konstrukcyjne zwykle niewidocz- 
ne, np. rozsunięte dylatacje. Szczególnie 
dobrze widoczne są elementy instala- 
cji wentylacyjnych w odrzuconym wy- 
buchem fragmencie elewacji. Większość 
pomieszczeń znajduje się w dobrym sta- 
nie, w tym schody prowadzące na dolną 
kondygnację. Tu szczególnie interesu- 
jąco wygląda dwupiętrowa maszynow- 
nia i zbiorniki. Pamiętajmy jednak, że 
zwiedzanie takich schronów jest niebez- 
pieczne i trzeba zwracać baczną uwagę 
na liczne otwory w podłogach! Z pancer- 
werka 703 można wrócić do punktu star- 
tu trasą jaką przyszliśmy, lecz mając czas 


SZER MET 


f Siedmio-strzelnicowa makieta kopuły pancernej na Pz.W. 694 w Lubrzy, 


Ruina dwukondygnacyjnegoPz.W. 706 pozwala zobaczyć wciekawych, przekro- 
jach grubość żelbetowych ścian oraz inne elementy konstrukcyjne B-Werków. 


na dłuższy spacer po lesie lub jadąc ro- 
werem, warto powędrować wzdłuż pla- 
nowanej linii B-Werków i zobaczyć dzi- 
siejszy pancerwerk nr 608. Schron ten 
położony jest na malowniczym wznie- 
sieniu u ujścia strugi Rakownik do j. Pa- 
klicko Wielkie, niestety, został wysadzo- 
ny. Nad strumieniem jest solidna kładka 
dla quadów, a na południowym brzegu 
leży jaz S 714. Tę budowlę hydrotech- 
niczną otacza przekop, dzięki temu ka- 
nał pod maszynownią jest suchy, a we- 
wnątrz zobaczymy zachowany cylinder, 
który zamykał przepływ wody. Z jazu 
można wrócić po swoich śladach do Sta- 
ropola lub skierować się do Lubrzy dro- 
gą wzdłuż południowego brzegu stru- 
mienia Rakownik. 

Warto dodać, że na inną niezwykłą 
ciekawostkę natkniemy się w samej Lu- 
brzy. Tutaj, około 300 m na północ od 
jazu S 709 i kanału 710, przy skrzyżowa- 
niu z drogą do Bucze, znajduje się nie- 
dawno wyremontowany pancerwerk 
694. To prywatna działka rekreacyjna, na 
którą wstęp jest wzbroniony. Zza ogro- 
dzenia jednak dostrzeżemy jak schron 
wygląda. Najbardziej wyróżnia się ma- 
kieta kopuły pancernej 20P7 do ognia 
okrężnego, która wykonana została tak, 
aby różniła się od pierwowzoru. Właści- 
wie jest to konstrukcja specjalna ponie- 
waż makieta kopuły ma siedem strzelnic 
w miejsce standardowych sześciu. » 


4 _ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wie- 
lu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso* 


U Odkryj z nami historię na now. 


s księgarnia 
odk:s: 


Tomasz Rzeczycki „Podziem- 
ne trasy turystyczne Polski 
cz.1. Kopalnie, opr. mięk- 
ka, str. 432, wyd. Technol. 
Cena 38,50 zł, 

W dzisiejszych czasach wiele 
podziemnych obiektów zloka- 


Marek Plewczyński „Wojny i wojskowość 
polska w XVI wieku. Tom Il. Lata 1548-1575', 
3 opr. miękka, str. 424, wyd. Inforteditions. 


Cena 42,90 zł lizowanych w Polsce jest udo- 

JED Tom Il opracowania „Wojny i wojskowość polska stępnionych nie tylko śmiałkom 

w XVI wieku” obejmuje lata 1548-1575 i podzie- i. profesjonalnym eksplorato- 

NĄLP TY lony jest na 3 części. W pierwszej omówiono or- rom, ale również zwykłym tu- 

€ ganizację sił zbrojnych. Opisano sposoby finan- rystom. Mogą oni pod okiem 

4 UE sowania wojska, metody rekrutacji, liczebność przewodnika zobaczyć miejsca, 

— i strukturę, uzbrojenie i wyposażenie wojsk, skład które kiedyś były dla nich zu- 
= narodowościowy i społeczny, sytuację materialną pełnie niedostępne. Dzięki ni- 


żołnierzy, pochodzenie terytorialne, wyszkolenie niejszej, trzytomowej publikacji 

i piśmiennictwo wojskowe, a także ówczesne turyści będą też mogli poznać 

O fortyfikacje. Część Il przedstawia działania wo- _ inny mroczny świat = Spisywane przez lata losy owych obiek- 

jenne polskiego oręża w XVI wieku. W kolejnych tów. Książka ta stanowi bowiem pierwszy w Polsce opis historii 

rozdziałach autor omówił: walki z Tatarami w la- _ podziemnych tras turystycznych dostępnych w naszym kraju. 

tach 1548-1567 i 1568-1575; interwencje polskie _ Tom pierwszy zawiera opis kopalnianych tras podziemnych 

w Mołdawii z lat 1551-1563 i 1566-1574; wojnę z zakonem inflanckim 1556- w takich miejscowościach, jak: Bochnia, Chełm, Częstochowa, 


1557; pierwszą wojnę północną - osobno prezentując walki z Moskwą 1560- Dąbrowa Górnicza, Kletno, Kłodawa, Kowary, Krzemionki, Nowa 
1570, Szwecją w latach 1561-1568 oraz Niemcami i Duńczykami. Część Ill: Ruda, Tarnowskie Góry, Wałbrzych, Wieliczka, Zabrze, Złotoryja, 
„Charakterystyka sztuki wojennej” poświęcona jest strategii i taktyce. Złoty Stok. 


Juliusz 5. Tym „Pancerni i ułani gene: 
Andersa", opr. miękka, str. 496, wyd. Te- 
tragon. Cena 83,90 zł 

Książka jest pierwszym wspólnym opraco- 
waniem dla jednosteki oddziałów broni pan- 
cernej i kawalerii pancernej, które wchodziły 
w skład kolejnych związków dowodzonych 
przez gen. Władysława Andersa. W książce 
omówiono organizacje oddziałów i jedno- 
stek, szkolenie w latach 1941-1946, a także 
działania bojowe w latach 1944-1945. Po- 
dejmując to ostatnie zagadnienie, autor nie 
pominął oczywiście walk we Włoszech, np. 


Jerzy Sadowski „Grupa Wa- 


rowna Ludendorff, opr. _ Grupa Warowna 


miękka, str. 52, wyd. Infort. 
Cena 18,90 zł 

Publikacja dwujęzyczna pol- 
sko-niemiecka. Praca opisuje 
Grupę Warowną „Ludendorff" 
Jest to fragment Frontu Uforty- 
fikowanego Łuku Odra-Warta, 
dziś zwanego Międzyrzeckim 
Rejonem Umocnionym. Ulo- 
kowana jest na malowniczym 
wzniesieniu „Lisia Góra, obla- 


bitew o Monte Cassino, czy Anconę. Praca za- nym z trzech stron wodami rze- 

wiera wiele zdjęć i tabel, które ułatwiają zto- 7 ki Obra. Jej Budowę rozpocz) 

zumienie organizacji omawianych jednostek. ponad 75 lat temu, a dzisiaj jest 
jednym z najciekawszych i najbardziej tajemniczych punktóv 
mapie fortyfikacji Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 


Sławomir Kordaczuk, Bogusław Wróbel 
„Tajne bronie Hitlera — ślad polski” opr. 


miękka, str. 136, wyd. Agencja Wydaw- = Erich Kempka „Byłem kierowcą 
nicza CB. Cena 29,40 zł BYŁEM Hitlera', opr. miękka, str. 300, a 
Autorzy opisują główne programy zbro- KIEROWCĄ wyd. Vesper. Cena 26,90 zł ż = 
jeniowe Ill Rzeszy (V1, V2, V3, broń che- HITLERA wspomnienia Ericha Kempki 


osobistego kierowcy _ Hitlera. 
Kempka, członek NSDAP pełnił tę 
funkcję od 1934 roku aż do śmier- 
ci w 1945 roku. W pracy można 
odnaleźć wiele informacji o przy- 
zwyczajeniach Hitlera: o tym, że 
nie pił alkoholu, sam wyznaczał : 
trasę przejazdu, a za najlepszych 
przyjaciół uważał swoich kierow- 
ców i pilotów. Kempka towarzy- 
szył Hitlerowi także w jego ostat- 
nich dniach. Był świadkiem ślubu 
z Ewą Braun i samobójstwa fuhrera | 
i jego małżonki. Publikacja została opatrzona komentarzem kon- 
, | trowersyjnego niemieckiego historyka Ericha Kerna. 


miczna), ośrodki badawcze i poligony 
doświadczalne (Peeneminde, Blizna-Pust- 
ków, Międzyzdroje) oraz podziemne fabryki 
zbrojeniowe (Mittelwerke-Dora, Ebense, St 

Georgen, Brzeg Dolny i inne). We wszyst- 
kich tych miejscach można było spotkać 
Polaków wykonujących prace przymusowe 
oraz więźniów obozów koncentracyjnych 

Ich wspomnienia, a więc relacje z pierwszej 
ręki, stanowią istotną część książki. Opisano 
| także miejsca upadków lub eksplozji w po- 
|| wietrzu bomb latającychV| i rakiet balistycznych V2 na Podlasiu, jak też ope- 
|. rację „Most” (wywiezienie części rakiety V2 z okupowanej Polski via Włochy 
do Wielkiej Brytanii). Książka zawiera prawie 120 zdjęć archiwalnych oraz 20 
map, schematów i szkiców. 


Książki można zamawiać na stronie Księgar 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Mike Kim „Z piekła do wolności” 
opr. miękka, str. 264, Wyd. Naukowe 
PWN. Cena: 33,90 zł 
Autor opisuje swoją pracę z Koreańczy- 
kami z Północy na pograniczu chińsko- 
północnokoreańskim. W Chinach, w po- 
bliżu granicy z Koreą Północną, założył 
Crossing Border Ministries, organizację 
pozarządową, zapewniającą schronienie 
ilekarstwa północnokoreańskimuchodź- 
com. Założył 25 specjalnych ośrodków 
dla uciekinierów i pięć sierocińców. Na 
podstawie relacji osób, które spotkał, 
atakże własnej wizyty w Korei Północnej, 
stworzył przerażający lecz prawdziwy 
obraz tego kraju. Opisuje, jak mieszkań- 
ców Korel Północnej zmusza się do katorżniczej pracy, nie zapewniając 
stałego zarobku, ani jedzenia i jak od najmłodszych lat Koreańczykom 
wpaja się ideologię nienawiści do państw kapitalistycznych. 


Leszek Adamczewski „Ber- 
lińskie wrota. Nowa Marchia 

w ogniu”; opr. miękka, str. 344, 

wyd. Replika. Cena 31,80 zł 

Autor używając formy reportażu 
historycznego przedstawia wy- 

brane epizody z dziejów Nowej 

Marchii podczas I wojny świato- 

wej i w pierwszych latach powo- 
Jennych. Od 1945 roku w prze- 
ważającej większości ziemie te 

leżą w granicach Polski. To przez 

nie wiodły ze Wschodu główne 
lądowe szlaki komunikacyjne do 
Berlina i przez nie zimą 1945 roku 
przemaszerowała Armia Czerwo- 

na. Adamczewski opisuje m.in. jak 
Landsberg stał się Gorzowem Wiel- 
kopolskim, a Sommerfeld - Lubskiem. 
Wiele miejsca poświęca walkom o Twier- 
dzę Kostrzyn, a także mniej znanym wydarzeniom z dziejów miast daw- 
nej Nowej Marchii. 


Wilhelm Kolk „Bateria Lancelle'a i białe 
diabły pod Brzezinami. Epizod Operacji 
Łódzkiej”, opr. miękka, str. 54, wyd. re- 
MEDIA. Cena 18 zł 

Pierwszy polski przekład niemieckiej 
książki sprzed 70 lat. Opracowanie uka- 
zuje historię bojową baterii artyleryjskiej 
Lancelle'a, skupiając się na dramatycznych 
walkach o przełamanie frontu pod Brzezi- 
nami. Pierwotne wydanie powstało w cza- 
sach władzy hitlerowskiej i zawierało kilka 
ideologicznych odniesień heroizmu żoł- 
nierzy do ducha socjalizmu narodowego, 
których niniejszy przekład nie obejmuje. 
Warto wspomnieć, że praca miała na celu 
gloryfikację wojennych czynów Lancelle'a, 
będącego aktywnym działaczem ruchu na- 
zistowskiego. 


księgarnia 
odkrywcy 


Rodric Braithwaite „Afgańcy. 
Ostatnia wojna imperium” opr. 
twarda, str. 416, wyd. Znak. 
Cena 49,90 zł 
Praca opowiada o wojnie, która 
napadem na Afganistan rozpętał 
ZSRR. Sowieci wkraczając w 1979 
roku na terytorium Afganistanu 
planowali obsadzić władze kraju 
swoimi ludźmi i najdalej po pół 
roku wycofać się. Jednak przez 10 
kolejnych lat końca wojny nie było 
widać, za to wciąż zwiększała się 
liczba ofiar i chaos panujący w gór- 
skim kraju. Dla zwykłych Rosjan ta 
wojna stała się tragedią równie 
wielką, jak dla Amerykanów Wiet- 
nam. Życie codzienne w Kabulu na 
wiele lat zdominowała iełalność podwójnych agentów, masowe 
dezercje, walka z mudżahedinami i terror wobec ludności cywilnej. W wir 
wojny wciągnięto tysiące ludzi, którzy bez prawa wyboru musieli oddać 
życie za imperium. 


Omelan Płeczeń „Dziewięć lat 
w bunkrze. Wspomnienia żołnierza 

UPA”, opr. miękka, str. 248, wyd. Mi- 

reki. Cena 28,90 zł 

Ukraińska Powstańcza Armia w cza- 

sie swojej działalności dopuściła się 
okrutnych mordów na ludności cy- 
wilnej. Ofiarami byli nie tylko Polacy, 

ale także Ukraińcy, którzy nie popie- 

rali UPA. Książka zawiera wspomnienia 
Omelana Płeczenia z okresu krwawej 
działalności UPA na terenie powiatów 
przemyskiego, sanockiego i leskiego 

w latach 1944-1947, a także ukrywania 

się w bunkrze i lasach w latach 1947- 
1956. Autor wspomina, że bunkier miał 
wysokość 2,5 metra, schodziło się do nie- 
go po drabinie, a wodę udało się doprowa- 
dzić z pobliskiego potoku. 


„Śląski Rocznik Forteczny. Tom 

III, opr. miękka, str. 252, wyd. 

Pro Fortalicium, Cena 29,40 zł 

W. kolejnym, trzecim już tomie 

„Śląskiego Rocznika Forteczne- 

go” znalazły się teksty dotyczące 

fortyfikacji polskich, niemieckich 

i czechosłowackich. W tym: rosyjska 

praca badawcza z 1941 roku S.A. 

Połowniewa „Polskie fortyfikacje 

żelbetonowe; schrony, których już 

nie ma - punkt oporu Bobrowniki”; 

„Muzea czechosłowackie fortyfikacji 

na terenie województwa moraw- 

sko-śląskiego”; „Fortyfikacje nie- 

mieckie linii B-1 z 1944 r. na terenie 

Jury  Krakowsko-Częstochowskiej 

w obszarze województwa śląskiego”; 

„Niemieckie obiekty obserwacyjne 

z okresu Il wojny światowej na Górnym Śląsku - uzupełnienie”; „Po drugiej 
| | stronie lustra. Człowiek, który uratował Paryż — gen. piechoty Dietrich von 
* | Choltitz herbu Odrowąż"; „Katyń, Falaise i piorun. Pułkownik Rudolf Chri- 


p 5 -Ę 
AŻ adi 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


stoph Freiherr von Gersdorff -człowiek, który chciał zabić Hitlera". 
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MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemiecki) |opis/stałych bu- 
dówli obronnych centralnego odcinka 
FF OWB a także opis'wartych obejrze- 
pobliskich mi 
polecenia jest równiez aktualny infor- 
mator noclegowo-turystyczny. 


wydawnictwo zaw 
rające m 


fotografiami'ijrysunkan 
technicznymi. Mapaiwydana 


e wycieczek po/Ro* 
zycji Odrzańskiej Wrejonie 
Cigacie. 
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KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


„»RIESE«. TAJEMNIE 
CA GÓR SOWICH: 

- PRZEWODNIK. Naj: 
nowszy przewodnik 
autorstwa znanego 
podróżnika oraz 
tropiciela tajemnic 


AJEMNIGA GÓR SOWICH 


Marka Dud. NI 5 
blisko 100 stronach www” 
informacje i kolorowe g35* 
zdjęcia ze wszystć 
kich bardziej imniej kc 
nych obiektow ZKE 
KO 
„06 ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY? 
$ Długość 47 cm; mocowanie do. 
telefonu komórkowego plus Kara* 
bińczyk. 
przód 
a 
Adi s 
festezj 
m 
dE ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
-SHIRU rozpinana na suwak, ze stój 
kolor kl arach M, Li XI boczne kieszenie, napis haftowany. M, L. XI 
olor granatwitozmiarach 5, Mil UWAGA: dostępne jedynie w kolorze WIEM M 


granatowym i rozmiarze L. 


ferta dostępna, /ażido'wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


rozmiar] kolor" |_cena_ | iść [wartość | 
EE AFERIEGEGJ ESR GW 


zulki idez 
muflazy Napis „Odkrywe: 


ORYGINALNA CZAPECZ 


„ODKRYWCY 


Kolor granat lub zieleń; 


imię i nazwisko 


kod poczów 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO 
POSZUKIWACZA 


SKARBÓW I TAJEMNIC. 


wych wąt 


Książka opowiada 
o niezwykle ciek 
ich historii) 


o skrywanych|przeż 


wiele lat opowi 


| przód 


Koszulki „Odkrywcy” z miękkiej i przyjemnej 
100% bawełny. Kolor cz; 


ny w rozmiarach: 


„, XXE Kolor oliwkowy w rozmiaraci 
e do wszystkich ka 
"2 przodu i z tyłu. 


miejscowość 


"nr domu 


mem] 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 
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ODKANCE 


WAEKfALE 
HISTORYCZNEJ 
REKONSTRUKCJI 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” Jest to gwarancja: 3» stałej, niższej ceny 3» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres otrzymania upominkówi dodatków 
- jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

e Poczta Polska 

. Ruch 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych (IBHIK) sp.z 0:0. 

ul. Wojska Polskiego 156, 62-500 Konin 

Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
>> krajowa roczna — 136,50 zł; półroczna — 68,25 zł 

> zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
— list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHik: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 713297171, 

e-mail prenumerstaGodkrywaa.pl 


Uwagal Do nabycia numery archiwalne 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 złza 1 egz. 
rok 2001 nrod3/27 do 12/36-— cena 5 złza 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena60zł 
roczniki 2006 do 2009 — cena 96zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 108 zł 
(ena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
kamą. 
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